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Motto autora:  

 

JesteŢmy hojnie obdarzeni przez Stw·rcŋ, ale nie 

posiadamy daru wiedzy o sobie. Wiedzŋ tŋ musimy 

zdobywaļ sami. Widocznie  taki jest plan stworzenia.  

 

Jednak posiadany przez nas dar wyobraŬni i woli jest 

tak mocny, Ůe moŮe nie tylko tworzyļ lecz takŮe 

ograniczaļ lub unicestwiļ, nawet sam siebie. Czġowiek, 

nieŢwiadomy mocy tego daru, tworzy sobie ăwiŋzienie we 

wġasnym domuó. Sam ogranicza siŋ tym co jest mu 

najġatwiej dostŋpne: egotycznymi emocjami i 

pragnieniami oraz sugestiami zewnŋtrznymi. 
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CZĘŚĆ PIERWSZA 

 

Przejawienie Ducha I:  Podstawowe założenia 

 

Kochani!  Czuję się młodo, ale gdy spojrzę na kalendarz to ho, ho! Dlatego liczę na 

wyrozumiałość wobec familiarnego przywitania. Dziś chciałbym trochę powspominać. 

Gdy po ukończeniu  politechniki we Wrocławiu zdawałem, a właściwie oblałem 

egzamin z topologii u znanego wówczas matematyka prof. Władysława 

Ślebodzińskiego, usłyszałem taki komentarz:  Nie ŨŃdam od pana rozwiŃzywania 

r·wnaŒ. Technicy robiŃ to rutynowo, lepiej ode mnie. Ale nie mogň tolerowaĺ 

niechlujnego myŜlenia.  

 

Długo nie mogłem pojąć na czym polegało moje niechlujne myślenie. Na tym 

egzaminie, podczas omawiania granicy nieskończonego ciągu liczbowego, miałem 

przeprowadzić dowód na  nieprzeliczalność punktów na prostej. Tu może trochę 

zanudzę. Trzeba było udowodnić, że nie da się przyporządkować kolejnej dodatniej 

liczby naturalnej (1, 2, 3 ...) każdemu punktowi na linii prostej. Chodzi o to, że przy 

dowolnie obranej jednostce miary, między dwoma różnymi punktami na prostej 

pozostają niepoliczone jeszcze inne punkty. Aby je policzyć nie wystarcza użycie 

innych liczb rzeczywistych, np. ułamków. Zostają  jeszcze „dziury” odpowiadające 

liczbom nieskończonym, takim jak pierwiastki z liczb pierwszych, np. pierwiastek 

drugiego stopnia z liczby 2, przez który można pomnożyć każdą liczbę rzeczywistą, 

otrzymując znów nieskończony ciąg liczb. Dodajmy, że pierwiastki mogą być różnego 

stopnia. Aby tę mnogość sformalizować wprowadza się pojęcie liczb kardynalnych, 

których jest także nieskończenie wiele. Głowa pęka. 
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A wszystko to dotyczy przestrzeni jednowymiarowej, jaką stanowi także linia 

zakrzywiona lub skręcona (w przypadku linii skręconej przesuwany po niej prostopadły 

wektor obraca się wokół tej linii, na lewo lub na prawo). Do opisu przestrzeni 

dwuwymiarowej wykorzystuje się liczby urojone i zespolone, a w ogóle – wymiarowość 

przestrzeni bywa jeszcze większa. Żyjemy przecież w przestrzeni trójwymiarowej.       

W matematyce istnieje pojęcie tak zwanej n-wymiarowej kostki Hilberta, gdzie n 

oznacza dowolną dodatnią liczbę naturalną. 

 

Tak więc, w badaniu przestrzeni wyobraźnia ludzka nie nadąża za myślą. Przyznaję, że 

nie potrafię wyobrazić sobie odległości 10 cm do potęgi minus 13 (nie mówiąc już o 10 

cm do potęgi minus 30). Pamiętajmy przy tym, że zarówno owe „10” jak i „cm” są 

wielkościami subiektywnymi, ustalonymi przez człowieka. 

 

Nic więc dziwnego że penetrując mikroświat, po odkryciu cząstek elementarnych, 

fizycy stworzyli pojęcie plazmy, w której dzieją się dziwne rzeczy. Cząstki elementarne 

zachowują się czasem tak, jakby były sterowane przez świadomy umysł. Mieszkając we 

Wrocławiu byłem kilkakrotnie zapraszany do Zakładu Fizyki Teoretycznej, gdzie 

prywatnie demonstrowano różne doświadczenia. Na przykład pokazano na ekranie 

rzeczywisty obraz przepływu wiązki elektronów. Nie wiem jakie tam były urządzenia 

techniczne, ale podczas koncentracji będących na sali kilkudziesięciu osób – wiązka ta 

odchylała się, na lewo lub na prawo, według ich woli. 

 

Tu zbliżamy się do związku świadomości z materią, a może także do określenia czym 

jest świadomość. 

 

Otóż dziś chyba można powiedzieć, że „sposobem” przejawienia się Absolutu (Ducha) 

jest Monada Świadomości Kosmicznej. Chodzi głównie o holistyczną naturę 

Świadomości. Chcę podkreślić, że nie jest to współczesna nowalijka. Trochę 

współczesny jest tylko przymiotnik: „holistyczna”. Dawniej mówiono, właśnie, o 

monadyczności. W Wielkiej Encyklopedii PWN znajduje się taki oto zapis przy haśle 

„Monada”: [gr. Monas ĂjednoŜĺ, jednostkaò] w filozofii staroŨ. (m.in. w pitagoreizmie, 

u Platona, Demokryta, Epikura), Ŝredniow. (gğ. u XII-wiecznych platonik·w) i nowoŨ. 

(m.in. u G. Bruna) indywidualna, prosta substancja, elementarny skğadnik 

rzeczywistoŜci; w filozofii nowoŨ. termin ten rozpowszechniğ siň dziňki koncepcji G.W. 

Leibniza, w ujňciu kt·rego monady stanowiŃ substancje niematerialne, niepodzielne... 

itd. Natomiast w Słowniku Języka Polskiego czytamy: Indywidualna, prosta substancja, 

elementarny skğadnik rzeczywistoŜci; wg teorii Leibniza: substancja niematerialna, 
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niepodzielna, obdarzona ruchem i moŨliwoŜciami poznawczymi. Przepraszam za tę 

litanię.  

 

Wspomnę też o pracach G.I. Szypowa nad TeoriŃ Pr·Ũni Fizycznej. Myślę, że chodzi 

nie tyle o ich odkrywczość co o wywodzenie się ze współczesnego paradygmatu fizyki 

teoretycznej. One naruszają ten materialistyczny paradygmat. Chyba można powiedzieć 

że Absolut, jako przyczyna stwórcza, nie stwarza lecz Sam się przejawia (jakby „częścią 

Siebie”) jako Wszechświat. Przyjmuje przy tym monadyczny stan Świadomości 

Kosmicznej.  

 

Teraz chciałbym przedstawić pogląd na Świadomość w świetle przejawienia Ducha i w 

ogóle na rozwój duchowy. Przede wszystkim wypada odwołać się do cytowanego już 

gdzie indziej dzieła: O godnoŜci czğowieka. Dzieło to ogłosił wybitny włoski filozof  i 

działacz społeczny XV w. Giovanni Piko della Mirandola (1463 – 1494). Za swoje 

poglądy i działalność, w wieku 31 lat, został otruty. Po latach stwierdzono wielką 

zawartość arsenu w jego szkielecie. A oto istotny fragment tego dzieła: 

 

Nie dağem ci ani okreŜlonego miejsca, ani wğasnego oblicza, ani Ũadnego daru, kt·ry 

byğby tobie wğaŜciwy, o Adamie, aŨebyŜ sam zapragnŃwszy swojego oblicza, swojego 

miejsca i swoich dar·w, zdobyğ je i posiadağ. OkreŜlona granicami natura posğuszna jest 

prawom przeze mnie ustanowionym. Ale ciebie nie zamyka Ũadna inna granica jak tylko 

tw·j wğasny sŃd, w kt·rego moc ciň oddağem, ty sam naturň okreŜlasz. Postawiğem ciň 

poŜrodku Ŝwiata, aŨebyŜ lepiej m·gğ widzieĺ,co siň na nim znajduje. Nie uczyniğem ciň 

ani niebiaŒskim, ani ziemskim, ani Ŝmiertelnym, ani nieŜmiertelnym, abyŜ ty podğug 

wğasnej woli i godnoŜci, niby dobry malarz albo zrňczny rzeŦbiarz, sam ksztağt sw·j 

uczyniğ... 

 

Duch ustanawia prawa swego przejawienia. Jednym z tych praw jest prawo rytmu. W 

wiedzy wedyjskiej pierwotne przejawienie prawa rytmu nazwano manwantarŃ i pralajŃ. 

Jest ono podobne do snu i jawy. Manwantara jest snem Ducha. Zapadnięcie w ten sen 

naukowcy nazwali Wielkim Wybuchem. W wybuchu tym przejawiła się Pierwotna 

Dwójnia: Świadomość Kosmiczna i pramateria-energia. Przejawienie to można nazwać 

Pierwotnym Źródłem. Elementy Pierwotnej Dwójni są ze sobą komplementarnie 

związane, tzn. nie mogą istnieć oddzielnie. Mają poza tym wzajemnie przeciwstawne 

cechy.  

 

Świadomość Kosmiczna jest czymś w rodzaju podŜwiadomoŜci śpiącego Ducha. Dba o 
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prawidłowe funkcjonowanie Jego ciała w czasie snu a także, być może, pomaga 

doświadczać Siebie. Natomiast pramateria-energia jest budulcem tego ciała. Przejawiają 

się w niej cechy przestrzeni i (względnego) czasu. I tu pojawia się istotny problem dla 

człowieka ziemskiego. Mianowicie zakres dostępnych nam pojęć jest ograniczony 

zasięgiem zmysłów w świecie fizycznym. Na doświadczeniu świata fizycznego oparta 

jest także logika formalna (prawda-fałsz). W tym obszarze, weryfikowalnym przez 

zmysły, funkcjonuje współczesna nauka.  

 

Aby wyrobić sobie pogląd wykraczający poza ten obszar, aby go powiększyć, niezbędne 

jest oparcie się na różnych przekazach i przejawieniach duchowych. Mogą to być np. 

doświadczenia ludzi natchnionych charyzmą duchową. Są one (doświadczenia) zwykle 

niewerbalne i dla przekazu społecznego wymagają przypowieści oraz mitów, które 

mogą też służyć jako podstawa wierzeń religijnych. Uzyskują wtedy rangę dogmatów 

wiary. Mogą być także przekazami osób jasnowidzących, pochodzić z channelingów lub 

z własnych przeżyć, czasem w zmienionym stanie świadomości. W takim 

„powiększonym” obszarze pojęć zwykle nie całkiem funkcjonuje logika formalna. 

Weźmy, dla przykładu, pojęcie Pierwotnej Dwójni: Świadomość Kosmiczna, w swojej 

istocie, posiada cechę jedności, ale wiążąc się z pramaterią-energią przejawia 

nieprzeliczalną pseudo-mnogość jednakowych Monad. Każda Monada zawiera w sobie 

treści całej Świadomości Kosmicznej, podobnie jak mała cząstka fotografii 

holograficznej zawiera w sobie obraz całości. 

 

Monada, jednocząc się z pramaterią-energią, „zagęszcza” pewne kwantum energii, 

tworząc w ten sposób elementarną cząstkę materii, która może posiadać różny stopień 

subtelności (niepostrzegalności dla zmysłów fizycznych). Trzeba tu zauważyć następną 

„nielogiczność” pojęcia Świadomości Kosmicznej. Istnieje ona poza czasem i nie 

zajmuje przestrzeni. Posiada też inteligencjň Pierwotnego Źródła, jako znamię Ducha. 

Człowiekowi ziemskiemu zwykle trudno to sobie wyobrazić. Inaczej ma się sprawa z 

pramaterią-energią. Wszystkie jej cechy są przeciwstawne do cech Świadomości 

Kosmicznej: brak inteligencji Pierwotnego Źródła, posiadanie znamienia czasu i 

przestrzeni oraz podatność na oddziaływanie na nią Świadomości Kosmicznej. Tak więc 

każda cząstka materialna jest w istocie tworem duchowym. Monady świadomości 

nadają jej odpowiednią formę przestrzenną, same jednak nie posiadają formy.  

 

Wtrącone w materię Monady Świadomości Kosmicznej mają tendencję powrotu do 

Pierwotnego Źródła. Jest to przyczyną wszelkich procesów ewolucyjnych. Monady 

jednoczą się ze sobą w coraz większe grupy, władające zwiększoną (wspólną) energią. 
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Zachodzi przy tym zjawisko synergii, polegające na wielokrotnym zwiększeniu mocy 

twórczej w przypadku działania grupowego. Uzyskanie zdolności do samodzielnego 

działania twórczego zaczyna się jednak dopiero od grupy związanej z człowiekiem 

ziemskim. Psychologowie nazywają tę grupę Jaźnią, która „odbija się” w subtelnym 

„ciele przyczynowym” człowieka – jako „ja”, ego. 

 

Zagęszczenie Monad w grupie będziemy nazywać gęstością samoświadomości grupy. 

Na podstawie ziemskich założeń można uznać, że w świecie fizycznym istnieją 

następujące przedziały zagęszczenia: 

 

          - przedział materii nieożywionej, 

          - przedział świata roślinnego, 

          - przedział świata zwierzęcego, 

          - przedział człowieka ziemskiego. 

 

Przyjmujemy, że przedział materii nieożywionej ma gęstość elementarną (podstawową), 

natomiast: 

 

           - świat roślinny ma gęstość (zagęszczenie) samoświadomości (w przedziale) 1, 

           - świat zwierzęcy ma samoświadomość gęstości 2, 

           - świat człowieka ziemskiego ma samoświadomość gęstości 3. 

 

Przy gęstościach 1, 2 i 3 Monady, jako samoświadomość, mogą częściowo „odspoić się” 

od swojej formy materialnej, nie przestając jednak z nią identyfikować się. Zdolność do 

odspojenia samoświadomości od formy jest podstawą życia. Odspojone Monady tworzą 

zmysły, pozwalające na kontakt z innymi formami w przestrzeni. W procesie ewolucji 

formy materialne podlegają rozwojowi. W ramach gatunku uzyskują także zdolność do 

reprodukcji i rozpadu. Jak powiedziano, odspojone Monady nie przestają identyfikować 

się ze swoją formą. Rozpad formy odczuwajŃ jako utratę siebie. Mają jednak poczucie 

swej wieczności. Powstaje więc konflikt, który zwykle przeŨywajŃ jako trwogę.  

 

Życie przypuszczalnie istnieje na wielu planetach, Ziemia jest jedną z nich. W dalszym 

ciągu będziemy mówili o Ziemi. Ziemia jest obszarem w którym dokonuje się radosne, 

„częściowe” przebudzenie Ducha. Życie jest jednak oparte na łańcuchu pokarmowym. 

W związku z tym występuje nie tylko naturalny ale i wymuszony rozpad żywych 

organizmów, form fizycznych. Przejawia się przy tym cierpienie i różne natężenia 

trwogi (lęk, strach, przerażenie, ból). Powstaje więc zło i dobro. Istnieje ono chyba tylko 
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na Ziemi. Napisałem kiedyś, że Ziemia może się kojarzyć z gigantycznym piecem 

hutniczym, gdzie paliwem jest cierpienie, w którym z materialnej rudy wytapia się 

szlachetny kruszec Ducha. Równocześnie jednak, w piecu tym, doświadcza się radości 

życia. Można uznać że Ziemia jest organizmem, w którym przejawiają się nie tylko 

żywe formy fizyczne, ale także formy zbudowane z niewidzialnej przez nas materii 

subtelnej. Ponadto Ziemia jest otoczona mocno rozbudowaną, nierozłączną z nią 

subtelną aurą, którą w ezoteryce nazwano: Królestwa Przybrzeżne.  

 

W dalszym ciągu zatrzymamy się nad rozwojem duchowym człowieka. Człowiek 

ziemski, po odrzuceniu ciała fizycznego, zachowuje jednak swe ciało subtelne, z którym 

przechodzi do jednego z Królestw Przybrzeżnych. Kontynuuje tam swój rozwój 

duchowy, nie wyłączając ponownej inkarnacji w ciele fizycznym. Można przypuszczać, 

że Królestwa Przybrzeżne nie są jedynymi „lokatorami” aury ziemskiej. Zamieszkują 

tam także inne istoty, o niższym zagęszczeniu samoświadomości. Ponadto aura ziemska 

zawiera olbrzymie ilości ukierunkowanej energii psychicznej w tzw. egregorach. 

Egregory odgrywają wielką rolę w rozwoju duchowym człowieka.  

 

Można przypuszczać że Ziemia, co kilkanaście tysięcy lat, dokonuje zbiorowego porodu 

przebudzonego człowieka, który zwykle opuszcza jej łono. Przebudzony człowiek 

przypuszczalnie zamieszkuje potem na jednej z subtelnych planet, które ponoć istnieją 

także w naszym Układzie Słonecznym.  

 

Chciałbym teraz napomknąć o dalszym losie przebudzonego człowieka. Kolejne etapy 

rozwoju człowieka mogą wyglądać następująco: 

 

          - człowiek ziemski (zamieszkujący także Królestwa Przybrzeżne), 

          - człowiek przebudzony, 

          - człowiek wyzwolony, 

          - Człowiek Uniwersalny (Bóg Osobowy), 

          - Duch (Absolut). 

 

Człowiek przebudzony odrzuca hipnotyczną zasłonę życia ziemskiego i dorasta, 

głównie w świecie niefizycznym, do poziomu człowieka wyzwolonego. Tak więc 

można przypuszczać, że ostatecznym celem człowieka ziemskiego jest zjednoczenie z 

Duchem, czyli dojście do duchowej Jedności. Dlatego, z pewnym przeskokiem myśli 

można by uznać, że wolność jest zrozumianą koniecznością. 
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Przejawienie Ducha II:  Warunki życia człowieka ziemskiego 

 

W nawiązaniu do poprzedniego artykułu chciałbym wrócić do podstawowych założeń 

przy określaniu struktury przejawienia Ducha. Strukturę tę oparto na dialektycznym 

Prawie JednoŜci PrzeciwieŒstw. Należałoby to prawo uzupełnić słowem walka. A więc 

chodzi o jednoŜĺ i walkň przeciwieństw. Ze słowem walka związane jest bowiem 

cierpienie.  

 

Przejawienie Ducha ma cechę mnogości. Człowiek jest elementem tej mnogości. Jest 

obdarzony nieograniczonŃ boskŃ wolŃ tw·rczŃ. A jednak wolę tę ogranicza owa 

mnogość. Nie da się w pełni użyć woli bez krzywdy i cierpienia. Właśnie cierpienie 

kieruje człowieka ku jednoczącej miłości. Przypominam sobie słowa jednego z 

przywódców powstania w warszawskim getcie, Marka Edelmana: NajwaŨniejsze jest 

Ũycie. Oddajemy je jednak za wolnoŜĺ. Ale wtedy juŨ nie wiadomo co jest najwaŨniejsze. 

Zacytuję, także z pamięci, słowa Bolesława Prusa w jego powieści Faraon: Fenicjanina 

moŨna przekupiĺ, z ŧydem moŨna siň dogadaĺ, Araba moŨna oszukaĺ, ale oŜwieconego 

kapğana egipskiego, kt·ry skosztowağ zbytku i wğadzy, moŨna tylko zabiĺ. Zwróćmy 

uwagę jak wygląda zwalczanie postępowych poglądów lub ruchów społecznych przez 

grupy reprezentujące postawę zachowawczą. Odbywa się to zwykle etapami. Na 

początku sprawę się przemilcza, z nadzieją że sama wygaśnie. Potem ją się wyśmiewa i 

postponuje. Następnie zwalcza się ideowo i na różne inne sposoby. A w końcu, jawnie 

lub potajemnie, likwiduje się oponentów. Oczywiście, niektóre etapy tej walki są 

pomijane. 

 

Przepraszam za drastyczne wspomnienia , ale czytałem jak w starożytności, w 

zdobywanych w walce miastach, niektórych ludzi brano do niewoli, a pozostałych 

„wycinano w pień”. Pokornie przyjmowali oni swój los stojąc w kolejkach, a dla katów 

była to ciężka praca. W czasie rewolucji francuskiej wymyślono gilotynę. Współcześnie 

hitlerowcy tworzyli „przemysłowe” obozy zagłady, a sowieci strzelali w tył głowy. 

Jeszcze okrutniejsze było śmiertelne zagłodzenie przez sowietów (na początku lat 30-
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tych ub.w.), milionów rolników ukraińskich, aby zmusić ich do „kolektywnej 

gospodarki rolnej”. Nie przeszkodziło to później nacjonalistom ukraińskim w 

bestialskiej rzezi Polaków w czasie drugiej wojny światowej. Dawniej (a nawet dziś) 

Arabowie wykonywali wyroki śmierci przez kamienowanie, rzymianie krzyżowali 

ludzi, chrześcijanie palili, a między innymi Polacy wbijali na pal, co było szczególnie 

okrutne, gdyż na krzyżu była szansa przyśpieszonej śmierci z wykrwawienia, natomiast 

pal zamykał naczynia krwionośne. Obecnie nie ma chwili by na świecie nie toczyły się 

wojny. Przykładów okrucieństwa nie da się zliczyć. Nasuwa się pytanie dlaczego tak się 

dzieje? Czy można to zmienić? 

 

Wiele na to wskazuje, że cierpienie jest nieodłącznym elementem życia ziemskiego. 

Stanowi „narzędzie dydaktyczne” w ziemskiej szkole życia. Dotyka także świata 

zwierzęcego, nawet bez udziału człowieka (drapieżniki). Wzmacniają je także klęski 

żywiołowe, niezawinione przez człowieka. Chyba nie da się tego całkowicie uniknąć, 

ale wraz z rozwojem kultury i religijności można to pomniejszyć. Z sympatią patrzę na 

Świadków Jehowy którzy wierzą że pies, wielki przyjaciel człowieka, nie mówiąc już o 

wilku, nauczy się odżywiać owocami i jarzynami lub sianem.  

 

Obserwując życie chciałem kiedyś zorientować się w sposobie sprawowania władzy 

ziemskiej. Nie miałem wątpliwości, że władza jest związana ze sterowaniem ludzkimi 

emocjami. Przypuszczając, że jednym z narzędzi władzy jest pieniądz, spędziłem wiele 

godzin w Bibliotece Nowojorskiej, aby zapoznać się z kulisami powołania Biura 

Rezerw Federalnych USA. Instytucja ta została powołana przez Parlament w 1913 r., 

nieprzypadkowo w końcu grudnia, kiedy skład Parlamentu był uszczuplony w związku z 

wyjazdem wielu osób na święta Bożego Narodzenia. W podjętych uchwałach powołano 

Biuro Rezerw Federalnych, które przejęło pełną władzę nad kontrolą bankowości i 

emisją pieniądza. Kadencja zarządu tego Biura trwa 13 lat, a jego skład nie zależy od 

władz państwowych. Miało to zapobiegać inflacji pieniądza. Biuro jest jednak prywatną 

własnością, a słowo „Federalne” jedynie maskuje ten fakt. Od tego czasu zaczęło 

gwałtownie rosnąć zadłużenie Rządu. 

 

Przeglądając aktualną statystykę makroskopowych wskaźników ekonomicznych 

obliczyłem, że Rząd musi zbankrutować w ciągu 10-ciu lat. Utwierdził mnie w tym 

olbrzymi licznik zawieszony na jednym z wieżowców na Manhattanie. Licznik ten 

wskazywał na bieżąco stan zadłużenia Rządu (podobny licznik, wskazujący zadłużenie 

rządu polskiego, podobno jest zawieszony w Warszawie, z inicjatywy prof. Leszka 

Balcerowicza). Porobiłem plansze z wykresami, wygłosiłem kilka odczytów w ramach 
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Polsko-Amerykańskiego Komitetu Etnicznego, zamieściłem to w prasie, ale bez echa. 

Dziś wiem, że po prostu wygłupiłem się, nie wiedząc wówczas czym jest naprawdę 

pieniądz.  

 

Pieniądz, oczywiście, pełni rolę krwiobiegu w społecznym organizmie ekonomicznym. 

Przed jego wprowadzeniem panował handel wymienny. Poszukiwano jednak towaru, 

który byłby uniwersalnym nośnikiem wartości ekonomicznych. Takim towarem okazały 

się niektóre metale szlachetne, a przede wszystkim złoto. Jest trwałe, nie ulega korozji, 

daje się formować w monety – chociaż wartość użytkową miało wtedy stosunkowo 

niewielką, głównie w dziedzinie dekoracji. W późniejszym okresie zaczęto emitować 

banknoty, które miały pokrycie w złocie. Można je było wymienić na złoto. Przez jakiś 

czas tego przestrzegano, a potem pojawiło się zjawisko inflacji pieniądza.  

 

Pamiętam jak w wieku chłopięcym słuchałem opowieści starych ludzi o obrocie 

pieniędzy w Rosji carskiej. Unikano pieniędzy w złocie bo były niewygodne, obciążały 

kieszenie, łatwo je było zgubić. Wygodniejsze były banknoty. Po rewolucji 

bolszewickiej wielu ludzi nie mogło uwierzyć, że banknoty straciły wartość. 

Skrupulatnie przechowywano je. Także ja, jako chłopak, oprócz kolekcji znaczków 

pocztowych, miałem małą kolekcję carskich banknotów, chociaż nie ze względu na ich 

wartość handlową.  

 

Dopiero w dzisiejszych czasach odpadła kurtyna. Tylko mały procent pieniędzy w 

postaci banknotów i monet jest w obiegu. Wielkie pieniądze są w pamięci 

komputerowej. Są nośnikiem energii psychicznej, służącej jako narzędzie władzy elity 

człowieka ziemskiego. I tu zbliżamy się do pojęć związanych z teorią spiskową. Rząd 

Stanów Zjednoczonych nie zbankrutuje. Zawsze otrzyma tyle pieniędzy ile potrzebuje 

na zbrojenia i pełnienie władzy policjanta na arenie światowej, jeśli to będzie 

zaakceptowane przez Biuro Rezerw Federalnych. Oczywiście, wyda Biuru odpowiednią 

obligację na zaciągniętą kolejną pożyczkę.  

 

Wspomniałem o teorii spiskowej. Ma to związek z ową walkŃ przeciwieŒstw, którą 

organizuje się głównie w strefie człowieka wyzwolonego. Dotyczy niemożliwości 

zaspokojenia własnych pragnień bez uszczerbku dla przeważającej ilości innych ludzi, 

których chce się sobie przyporządkować. Tendencja ta jest rzutowana na strefę 

człowieka ziemskiego, gdzie tworzy się „elita” rządząca poza podziałami politycznymi i 

powszechnie przyjętymi kodeksami etycznymi. Elita musi działać w ukryciu, tajnie, aby 

nie wzbudzać powszechnego oporu. Czytałem kiedyś, że krótko po rewolucji 



16 

 

bolszewickiej, super potentat kapitalistyczny Hammer spotykał się z Leninem, gdzie 

wspólnie uzgadniali strategię działania ponad podziałami politycznymi. 

 

Ciekawy opis podobnego działania zamieścił ktoś w portalu YouTube, pt: Jak napaŜĺ na 

paŒstwo? Jest to siedem wykładów, chyba dysydenta sowieckiego, opisujących metody 

zniewolenia społecznego. Chodzi głównie o podatność umysłu ludzkiego na propagandę 

i wszelkie sugestie, czyli o „pranie mózgu”. Zadziwiający jest fakt, że absurdalne lub 

nawet zbrodnicze działanie jest dokonywane często z głęboką wiarą w jego słuszność i 

powszechną sprawiedliwość. Mam na myśli samobójcze zamachy terrorystyczne, 

japońskie kamikadze czy harakiri lub wreszcie, w okresie wielkanocnym, dawniejsze 

dobrowolne poddawanie się ukrzyżowaniu przez niektórych fanatyków filipińskich. 

 

Chciałbym teraz wspomnieć o roli religii ziemskich. W swoich źródłach odwołują się 

one do objawień przekazanych przez Człowieka Uniwersalnego, a jednak są 

kontrolowane i manipulowane przez człowieka wyzwolonego. Stoją na straży 

zachowawczej postawy człowieka ziemskiego. W zasadzie, poza przypadkami 

ekstremalnymi, służą dobru społecznemu. Kościół Katolicki w Polsce odniósł wspaniały 

sukces w starciu z bolszewicką dominacją Związku Sowieckiego. Jest jednak w trudnej 

sytuacji gdy chodzi o światowe zjednoczenie kościołów, chociaż ma w sobie trend 

postępowy, prezentowany np. przez papieży Jana 23.,  Jana Pawła II, abp. Józefa 

Życińskiego, księdza Jerzego Popiełuszkę oraz innych duchownych. 

 

Pamiętajmy jednak, że światowe zjednoczenie kościołów wiąże się z rewizją dogmatów 

religijnych. Poza tym wyłania się kwestia bezrobocia. Obecnie mówi się jedynie o braku 

powołań do stanu kapłańskiego. Można sobie wyobrazić lęk części kleru, który oprócz 

posługi duchowej musiałby włączyć się także w sprawy gospodarcze nie mając do tego 

przekonania i kwalifikacji. Trudno się dziwić, że korzystając z takich narzędzi jak 

kolęda, ambona i konfesjonał, w dobrej wierze prezentuje własne przekonania 

polityczne. To na tym właśnie w Polsce opiera się dziś elektorat PiS-u, a nie na 

„charyzmie” przywódców.  

 

Wielu naukowców nie może wyjaśnić jak doszło w Niemczech do obrania psychopaty 

Hitlera na wodza i do wszczęcia drugiej wojny światowej. A przecież to jest sprawa 

zbiorowej sugestii na szeroką skalę społeczną. Nie wnikając w inne problemy, 

wystarczy spojrzeć na przedwojenny hymn: Niemcy, Niemcy - ponad wszystko w 

Ŝwiecie. Podobną postawę wyrażała międzynarodówka sowiecka, a także japońskie idee 

narodowe. I do czego to doprowadziło – „każdy widzi”. 
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W Polsce PiS się sypie, bo co światlejsi członkowie nie akceptują charakteropatycznej 

postawy Jarosława Kaczyńskiego, który podpala Kraj. Ale tworząca się nowa formacja, 

jako motto swego działania, przyjęła hasło „Polska Jest Najważniejsza”. Wierzę w dobre 

intencje autorów tego hasła, ale przyjdą następcy, którzy mogą interpretować je inaczej, 

np. tak jak przedwojenni Niemcy interpretowali treść swojego hymnu. Przyznam, że 

skóra mi cierpnie gdy widzę taki brak ochrony patriotyzmu przed nacjonalizmem.  

I jeszcze jedno, o czym już wielokrotnie pisano. Niemcy (i Japonia) zostały boleśnie 

ukarane za wszczęcie i udział w drugiej wojnie światowej. Zło zostało przez nich 

nazwane złem i wyciągnięto z tego wnioski. Inaczej wygląda sprawa w Rosji. Tam 

pranie mózgów przez władzę sowiecką było dłuższe i głębsze. „Rachunek sumienia” 

dokonuje się dopiero teraz. Trzeba to zrozumieć i przynajmniej, w miarę możliwości, 

nie przeszkadzać.  

 

Na zakończenie chciałbym powrócić do teorii spiskowych. Nie można tu pominąć 

bezwładności umysłu. Gdy człowiek zaakceptuje, np. na skutek propagandy, jakąś myśl, 

nawet absurdalną, jako prawdziwą – otwiera to drogę do najdziwniejszych wyobrażeń i 

fantazji, zazwyczaj wspartych silnymi emocjami. Mam na myśli katastrofę smoleńską. 

Jest wiele osób, które od razu uznały, że był to zamach. Przy takiej pewności otwierają 

się różne możliwości, np. pytanie: kto był zamachowcem? Rosja, czy może także 

znienawidzone władze polskie? Otrzymałem kiedyś e-mailem obszerny elaborat, 

poparty ekspertyzami technicznymi „fachowców”, mówiący że katastrofy nie było. Był 

zamach, a pasażerowie zostali zamordowani w Polsce i przewiezieni do Rosji. 

Natomiast smoleński wrak należał do całkiem innego samolotu.  

 

A przecież, normalnie i po ludzku, warunki atmosferyczne nie pozwalały na lądowanie. 

Nieprzybycie na uroczystość we właściwym czasie, emocjonalnie i politycznie rzecz 

biorąc, było nie do przyjęcia dla niektórych osób. Podjęto więc ryzyko lądowania, które 

doprowadziło do katastrofy. Władze rosyjskie też próbuję zrozumieć, bo gdyby  

zamknęły lotnisko to byłaby straszna awantura, ale tylko polityczna i „z grą do jednej 

bramki”. Być może miały nadzieję, że lądowanie się uda, jak udało się z trochę 

wcześniejszym lądowaniem dziennikarzy polskich. Może nie doszłoby do katastrofy 

gdyby była rezerwa czasu, gdyż odlot z Warszawy podobno był znacznie opóźniony. 

Nie wiem dlaczego wątek ten został jakby pominięty w śledztwie. 

 

Tak więc, zacząłem od ezoteryki a skończyłem na polityce. Przepraszam, bo kiedyś 

mnie za to besztano. Uważam jednak, że nasz rozwój duchowy dokonuje się głównie w 
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warunach ziemskich i w życiu codziennym.  
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Przejawienie Ducha III:  Schemat Yukteswara 

 

Przez ostatnie parę tygodni byłem odcięty od pisania na komputerze. Przyczyną 

były wichury i spowodowany nimi brak prądu.  Poza tym miałem przygodę 

hakerską. Zablokowano mi internet, a potem cały komputer. Straszono trojanem i 

jakimś innym paskudztwem pomimo, że wykupiona przedtem osłona McAfee do 

końca nie wykazywała wirusów. Myślałem, że komuś nie  spodobało się moje 

pisanie, ale nie było aż tak źle. Chodziło po prostu o wyłudzenie, na początek, stu 

dolarów. Żądano użycia karty kredytowej (a nie np. PayPal) a to dawałoby dostęp 

do naszego skromnego konta. Dlatego w końcu załatwiłem sprawę po swojemu – 

wyczyściłem komputer do dna. Kiedyś otrzymałem propozycję współpracy od 

oficjalnej szkoły hakerskiej. Nawet przysłano mi jakieś materiały. Odmówiłem, bo 

szkoda na to czasu, nie wiem ile jeszcze pożyję. Na razie wolę robić coś innego, 

chociaż w tym momencie wiedza hakerska mogłaby się przydać. 

 

Przystępując do tematu, dziś chciałbym przypomnieć o hermetycznej zasadzie 

rytmu w przyrodzie i we Wszechświecie. Wszystko odpływa i przypływa, 

wszystkie rzeczy powstają i upadają; dzięki rytmowi kompensuje się jedno 

drugim. Takimi słowami wyrażona jest zasada rytmu w Kabale. Zasada ta jest 

ściśle związana z zasadami biegunowości i wibracji. 

 

Hinduscy jogowie mówią o „dniach i nocach Brahmy” lub o pralajach i 

manwantarach, o wdechu i wydechu światów przez Brahmę. Są jednak przy tym 

zdania, że chociaż we wszechświatach, tworzonych przez Wszechjedyne, okresy 

działania zmieniają się z okresami spoczynku, to jednak samo Wszechjedyne nigdy 

nie pozostaje bezczynne, gdyż w czasie gdy w jednych systemach słonecznych i w 

systemach systemów zachodzi stan spoczynku, w innych trwa działanie, a jeszcze 

inne w tym czasie powstają. Współcześnie pisał o tym także  Rudolf  Steiner, choć 

chyba należy rozumieć, że wszystko to dzieje się raczej poza czasem, lecz w 

jakiejś określonej, nieznanej nam kolejności w której zachodzą różne powiązania 

zdarzeń.  

Moim zdaniem na uwagę zasługuje dzieło natchnionego Hindusa (joga) o 

nazwisku Yukteswar, napisane w 1894-tym roku, które doczekało się kilku 

wydań, głównie w języku angielskim, np.: Jananvater Swami Śri Yukteswar Giri. 

The Holy Science-Kaibalaya Darahanam. Yogoda Sat-Sanga Society of  India. 
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Fifth Edition. Revised 1957. 

 

Autor we wstępie, w oparciu o teksty źródłowe dowodzi, że wszystkie wielkie 

religie świata są różnymi obrazami tej samej prawdy, że w istocie nie różnią 

się one między sobą. Pozorne różnice tworzą, przez swoją niewiedzę, 

hierarchie religijne i wyznawcy. 

 

Otóż Yukteswar przekazuje pewne nauki kosmologiczne, które pokrótce warto tu 

przytoczyć. Poucza mianowicie, że nasz Układ Słoneczny krąży wokół pewnej 

Gwiazdy Dualnej. Jedno okrążenie trwa około 24 tys. lat. Ruch ten jest związany 

z ruchem punktów równonocy po ekliptyce. Gwiazda ta zawiera wielkie centrum 

zwane Wisznunawi, które jest siedzibą mocy twórczej, uniwersalnego 

magnetyzmu. 

Schemat Yukteswara

  

Punkt równonocy jesiennej wskazuje jakie jest położenie Układu Słonecznego w 

stosunku do Gwiazdy Dualnej. Obecnie punkt równonocy jesiennej kończył swój 

bieg w znaku Panny i przechodzi do znaku Lwa (opozycyjny do niego punkt 

równonocy wiosennej przechodzi ze znaku Ryb do znaku Wodnika). Centrum 
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Wisznunawi jest zwrócone ku znakom Barana i Ryb. W związku z tym wpływ 

Wisznunawi na Układ Słoneczny jest teraz stosunkowo mały. Największy wpływ 

zaznaczy się wtedy, gdy punkt równonocy jesiennej znajdzie się na końcu znaku 

Barana, najbliżej Wisznunawi. Wtedy człowiek osiągnie tak wysoki rozwój, że 

łatwo będzie mógł pojąć wszystko, nawet tajemnice Ducha. Gdy punkt równonocy 

jesiennej znajduje się na końcu znaku Wagi, wpływ Wisznunawi jest najmniejszy. 

Umysł człowieka wchodzi wtedy w tak zredukowany stan, że nie może pojąć 

niczego poza grubą materialną kreacją. Stąd też zaczyna się tzw. Wstępująca 

Daiba Juga, okres rozwoju trwający 12 tys. lat. Drugi taki okres stanowi 

Zstępującą Daiba Jugę. Każdy z tych okresów dzieli się na cztery części (Jugi) w 

taki sposób, że następna jest dłuższa od poprzedniej: Kali, Dwapara, Treta i 

Satja. 

 

Przejścia od jednego okresu rozwojowego do drugiego, a także przejścia Układu 

Słonecznego do kolejnych znaków zodiaku, wiążą się z poważnymi zmianami 

zarówno na Ziemi jak też w psychicznym życiu człowieka. W takich okresach 

zdarzają się kataklizmy związane z tym, co Jung nazywa zmianą dominacji 

archetypowych w nieświadomości zbiorowej człowieka (C.G. Jung Archetypy i 

symbole, Czytelnik, W-wa 1976 s. 236).  

 

Od roku 1700 rozpoczął się okres Dwapara na wstępującym łuku Daiba Jugi. 

Związany z tym jest szybki rozwój intelektu, a co za tym idzie – postęp nauk 

ścisłych i rozwój techniki. Z biegiem czasu nastąpi rozwój intuicji i innych władz 

umysłu. W najbliższym czasie czekają nas jednak skutki przejścia punktu 

równonocy jesiennej ze znaku Panny do znaku Lwa (punkt równonocy wiosennej, 

jak powiedziałem, przechodzi w tym czasie ze znaku Ryb do znaku Wodnika). 

Wiąże się to z owymi, zapowiadanymi przez wieszczów i proroków, kataklizmami. 

Za nadmiernie rozwiniętą techniką nie nadąża bowiem rozwój innych, poza 

intelektem, władz umysłu ludzkiego.  

 

Cykle Daiba Jugi nie są zwykłym powtarzaniem zdarzeń, lecz tworzą pewną 

spiralę w rozwoju samoświadomości. Sto tysięcy takich cyklów stanowi Dzień 

Brahmy, a potem następuje równie długa Noc. A oto jak autor cytuje opis podany 

przez Manu, Wielkiego Riszi, Władcy Satja Jugi: 

 

Cztery tysiŃce lat trwa Satja Juga czyli zğota era Ŝwiata. Jej brzask poranny ma 

tyle stuleci, co jej zmierzch wieczorny (tj. 400+4000+400 = 4800 lat). W 
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pozostağych trzech erach, z ich porannymi i wieczornymi p·ğmrokami, tysiŃce i 

setki lat malejŃ o jeden (tj. 300+3000+300 =3600 lat, itd). Ten czworaki cykl, 

obejmujŃcy 12 tys. lat, zwany jest ErŃ Bog·w. Suma tysiňcy boskich er tworzy 

jeden DzieŒ Brahmy; tyle samo trwa jego Noc. 

 

Kończąc tym cytatem streszczenie tekstu możnaby zauważyć, że na gruncie 

współczesnej wiedzy astronomicznej dość trudno byłoby potwierdzić jego treść. 

Obieg punktów równonocy po ekliptyce, tzw. rok platoński, trwa przecież 26 tys., 

a nie 24 tys. lat. Poza tym jest on związany z precesją, stożkowym obrotem osi 

ziemskiej, powodowanym przez ciała niebieskie znajdujące się wewnątrz Układu 

Słonecznego. A więc ruch ten nie może mieć nic wspólnego z obrotem wokół 

jakiejkolwiek gwiazdy. Racjonalny umysł powinien stanowczo sprzeciwić się 

takim fantazmatom. Skąd Autor czerpie tę wiedzę?! 

 

Otóż właśnie! Może wyprzedził nas w rozwoju, ma umysł mniej przesłonięty 

„grubą, materialną kreacją?” Może dowiedział się od jasnowidzącego Manu lub 

sam jest jasnowidzem? Tak czy inaczej, nie śpieszyłbym się z potępieniem. 

Spróbujmy raczej zdobyć jakieś wskazówki pozwalające szukać wyjaśnień w 

oparciu o tę właśnie grubŃ materiň, choć w niedostępnej nam, bardziej subtelnej 

materii, może dziać się wszystko zgoła inaczej. 

 

Może owa Gwiazda Dualna to Syriusz, który jest przecież gwiazdą podwójną? O 

Syriuszu mówi kosmologiczny mit Dogonów, plemienia Murzynów Sudańskich 

(patrz A. Mostowicz: My z Kosmosu, KAW, W-wa 1978, s.365-412). Plemię to, 

żyjące w górach, w oderwaniu od cywilizacji, w 30-tych latach ubiegłego stulecia 

dopuściło etnologów francuskich do swoich tajemnych podań. W jednym z tych 

podań mówi się o powstawaniu Wszechświata, a także o archaniele, który przybył 

z Syriusza na naszą planetę. W zdumienie wprawia jednak nie tyle treść mitu co 

dokładna wiedza Dogonów o Syriuszu, która dopiero teraz, w niektórych 

szczegółach, jest potwierdzana przez astronomów. 

 

Czas obiegu wokół Wisznunawi też może być krótszy od roku platońskiego, który 

jest przecież rokiem gwiazdowym, a więc mierzonym w odniesieniu do gwiazd 

stałych, bez uwzględnienia ich przesunięć i obrotów. Natomiast Gwiazda Dualna 

mogłaby przecież obracać się w kierunku przeciwnym do precesyjnego ruchu osi 

Ziemi z taką prędkością, ażeby okres ten trwał około 24 tys. lat. Na pozór rażące 

sprzeczności ze współczesną wiedzą astronomiczną dadzą się chyba złagodzić, a w 
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przyszłości, może nawet pogodzić.  

 

Snując myśl Yukteswara możemy wyobrazić sobie, że Gwiazdę Dualną, 

wysyłającą uniwersalny magnetyzm, otacza przestrzeń, w której jest 

nagromadzona archetypowa wiedza o procesie ewolucji, o rozwoju form 

materialnych, życia, gatunków, o różnych typach charakterologicznych człowieka, 

itp. Rozmaite treści tej wiedzy są rozmieszczone w odpowiednich obszarach 

otoczenia Gwiazdy Dualnej. Wyobraźmy sobie, że archetypy charakterologiczne 

stanowią 12 sektorów otaczających Gwiazdę Dualną. Sektorom tym 

przyporządkowano odpowiednie znaki zodiaku. Wysyłany przez Gwiazdę 

uniwersalny magnetyzm, przechodząc przez różne obszary archetypowe, staje się 

nośnikiem odpowiednich treści, podobnie jak snop światła, przechodząc przez kadr 

filmowy. Treści te są wysyłane w kosmos, być może równomiernie we wszystkich 

kierunkach. Część z nich trafia na Ziemię.  

 

Spośród wszystkich treści (promieni) padających na Ziemię mogą być odebrane 

tylko te, które przepuści magnetyzm ziemski. Zależy to jednak od kierunku osi 

Ziemi i od kształtu pola magnetycznego. Należy też mieć na względzie możliwość 

wchodzenia w grę jakiegoś nieznanego nam jeszcze uniwersalnego magnetyzmu, 

wytwarzanego także przez Ziemię. Można wyobrazić sobie, że magnetyczny 

promień Ziemi wybiera określone treści z otoczenia Gwiazdy Dualnej, swoim 

precesyjnym ruchem, podobnie jak igła gramofonu wybiera melodię z płyty.  

 

W nawiązaniu do podań Yukteswara o Gwieździe Dualnej można by też 

wspomnieć, jak wielkie znaczenie w astrologii ma równoczesna koniunkcja wielu 

planet, tj. takie położenie, że widziane z Ziemi znajdują się one prawie na linii 

prostej (pokrywają się ze sobą). Takie położenie planet musi spowodować 

wychylenie osi ziemskiej i uchwycenie pewnych specjalnych treści, 

przekazywanych przez uniwersalny magnetyzm Gwiazdy Dualnej, np. mogą się w 

tym czasie rodzić jakieś genialne istoty ludzkie. Taka właśnie koniunkcja wielu 

planet była zbieżna z narodzeniem Jezusa. Podobne zjawiska, wg  różnych podań, 

poprzedziły także narodzenie wielu dawniejszych mędrców i założycieli religii. 

Może także ujawnić się spadek uduchowienia, bądź mogą nastąpić inne 

zakłócenia, powodujące klęski i kataklizmy. 

 

Ciekawe, że tego typu wielka koniunkcja planet zdarza się zwykle w Kali Judze, a 
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więc w okresie gdy, wg Yukteswara, uduchowienie na Ziemi jest bardzo małe. 

Ludzkość wtedy jest podobna do ryby, która wypływa na chwilę na powierzchnię 

wody, aby dotlenić się haustem powietrza. Tak może być potrzebne człowiekowi 

wsparcie duchowe. Kojarzy się to z przekonaniem Hindusów o okresowym 

wcielaniu się Awatara, zbawiciela życia i ludzkości. 

 

Tyle chciałem powiedzieć w związku z hermetyczną zasadą rytmu, przy okazji 

prezentując myśl Yukteswara, którą starał się on przedstawić w kategoriach 

intelektualnych. Moim zdaniem nie musi to oznaczać, że jest prawdziwa. 

Przedstawiona jest bowiem w sferze symboliki, podobnie jak np. mandalę 

przedstawia się w Psychologii Głębi. Ważne, czy jest skuteczna w działaniu. 

Gdyby tak nie było – powinna być zastąpiona inną myślą, aby uniknąć 

zaślepiającego dogmatu. 

 

W ogóle uważam, że w tej sferze, w naszych czasach, słowo „Prawda”, jako 

prawda ostateczna, pisane z dużej litery, powinno być zastąpione słowem 

„Poznawanie”. Gramatycznie, jak już ktoś powiedział, nadałoby to rzeczownikowi 

pochodzenie czasownikowe.  

W następnym odcinku chciałbym napisać coś więcej (niż w poprzednich) o roli 

człowieka wyzwolonego. 

 

Przejawienie Ducha IV: Schemat zniewolenia wg 

WingMakers 

Właśnie wróciliśmy z żoną z wizyty u znajomych emigrantów z Polski i na gorąco 

chcę opowiedzieć zabawną scenkę. Młodzi rodzice popisywali się patriotycznym 

wychowaniem 3-letniego synka. Zaczęło się od dialogu:  

            - Kto ty jesteŜ? 

            - Polak mağy. 

            - Jaki znak twój? (Tu chłopak zastanowił się przez chwilę, a potem wypalił 

jednym tchem)   

            - ĞabňdŦ biağy. 

 

Myślałem, że się posiusiam z uciechy. Okazało się, że ostatnio podziwiał łabędzie 

w zoo. 
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A swoją drogą zwróćmy uwagę, że godłem państwowym, prócz flagi, bywają 

przeważnie drapieżniki: lwy, orły, czasem nawet dwugłowe. Szczególnie orły są 

okrutne, bo przed spożyciem nie zabijają ofiary. 

 

Ale miałem pisać o człowieku wyzwolonym. Otóż nie jest łatwo wyobrazić sobie 

do jakiego raju on trafia. Przede wszystkim opuszcza kołowrót reinkarnacyjny. 

Pozbywa się chorób i innych cierpień fizycznych, bo przecież proces ewolucyjny 

na Ziemi jest oparty na łańcuchu pokarmowym (nie może to być zdarzeniem 

przypadkowym). 

 

Trzeba uznać, jak już poprzednio pisałem, że przejawienie Ducha polega na 

przejściu od jedności ku mnogości. Duch objawia przy tym pseudo-mnogościowy, 

monadyczny stan Świadomości Kosmicznej oraz przysłaniającą tę Świadomość 

pramaterię-energię. Zaczyna się więc od Pierwotnej Dwójni. Człowiekowi 

ziemskiemu trudno jest pojąć tę pierwotność. Być może, jak już pisałem, nie wiąże 

się ona z pojęciem czasu, lecz z jakąś, nieznaną nam kolejnością zdarzeń.  

 

Inną trudność dla intelektu stanowi pojęcie Świadomości Kosmicznej, a 

szczególnie jej monadyczne zagęszczanie, dzięki któremu są kreowane materialne 

formy na kolejnych etapach ewolucyjnego rozwoju materii. W rozwoju tym 

szczególne znaczenie ma pojawienie się życia. Jest to istotny krok na drodze 

wyzwolenia Monad z ograniczającego je związku z pramaterią-energią.  

 

Tak więc poprzez materię nieożywioną, stan roślinny i zwierzęcy, dochodzimy w 

świecie fizycznym do poziomu zwierząt naczelnych. I tu zachodzi kolejne istotne 

zdarzenie, które umożliwia uwolnienie uwięzionych Monad. Najbardziej 

przygotowanemu gatunkowi ssaków, praczłowiekowi, rzucono „koło ratunkowe” 

w postaci daru abstrakcyjnego myślenia. Spowodowało to rozwój języka 

artykułowanego, prowadzący do zdolności twórczych w strefie materii 

nieożywionej, w tym do rozwoju techniki. Najistotniejsze jest jednak poczucie 

tożsamości osobowej (ego). Jest to „indeks szkolny”, prowadzący do przebudzenia 

i wyzwolenia człowieka.  

 

Chciałbym być w miarę wiarygodny. Nie posiadam wiedzy lub władzy 

paranormalnej. Doświadczyłem jednak stanu, który pozbawił mnie lęku, głównie 

przed śmiercią czy niebytem. Nie muszę wierzyć, po prostu wiem że „to tu” – to 

nie koniec. Poza tym jest coś, czego nie potrafię wyjaśnić. To chyba intuicja, 
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właśnie. Jakby zmysł skierowany do wewnątrz. Pozwala on potwierdzić bądź 

odrzucić wytwory własnej wyobraźni, a także dostrzegać ograniczenia intelektu. 

Jest tak jakbym coś wiedział, ale bezpośrednio nie uczestniczył w tym.  

 

Wiele wskazuje na to, że nasz ziemski cykl rozwoju dobiega końca. Widzimy 

eksplozję demograficzną i ograniczenia energetyczne w technice. Zagrożone są 

warunki ekologiczne. Słabnie także zachowawczy wpływ organizacji religijnych. 

Narasta polaryzacja ekonomiczna i związany z tym rabunkowy podział dóbr, który 

rodzi bunt społeczny na skalę światową. Nieustannie toczą się wojny, które zresztą 

były zawsze, ale dziś istnieje broń zagrażająca życiu na Ziemi. Jak cud wygląda, że 

broń masowej zagłady jeszcze nie dotarła do rąk terrorystów. Najwidoczniej na 

razie pomaga nam człowiek wyzwolony. Ale jakże można nas ratować skoro 

jesteśmy niedostępni, zbroimy nawet kosmos. Wygląda na to, że istnieje tylko 

jedna droga prowadząca do uniknięcia kapotażu – przebudzenie.  

 

Widmo kapotażu dostrzegał też wieszcz Adam Mickiewicz, kończąc swój 

patriotyczny poemat Reduta Ordona słowami:  

 

            KarzŃc plemiň zwyciňzc·w zbrodniami zatrute ï 

            B·g wysadzi tň Ziemiň, jak on swŃ Redutň. 

 

Myślę jednak, że z tą karą jest trochę nie tak. Mówi się wprawdzie, że gdy Bóg 

chce ukarać człowieka to odbiera mu rozum. Nie sądzę jednak, żeby Bóg karał 

swoje dzieło. To by było trochę tak, jakby karał sam siebie. To raczej człowiek 

sam się poucza, niezamierzenie przywołując skutki spowalniania swego procesu 

samopoznania. Niewiedza jest przyczyną zła i krzywdy.  

 

Czy oznacza to, że człowiek wyzwolony posiada wszelką wiedzę? Otóż tak nie 

sądzę. Człowiek wyzwolony potrafi jedynie zaakceptować stan, w którym jego 

myśli, uczucia i emocje są postrzegane przez innych. Nie może niczego ukryć. On 

także postrzega je u innych. Ta cecha daje człowiekowi ziemskiemu przepustkę do 

czwartej gęstości monadycznej i otwiera drogę dalszego rozwoju. Nie od razu 

cechę tę osiąga się. Poprzedza ją „przebudzenie”. I tu znów powołam się na słowa 

wieszcza A. Mickiewicza w jego niedokończonym poemacie Widzenie:   
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            Stağy otworem ludzkich serc powoje, 

            patrzyğem w czaszki jak alchemik w sğoje. 

            Widziağem jakie czğek ŨŃdze zapalağ,  

            jakie i kiedy myŜli sobie nalağ, 

            jakie lekarstwa, jakie trucizn wary 

            gotowağ skrycie. 

 

Można by powiedzieć, że przebudzenie jest „narodzeniem” człowieka 

wyzwolonego. Człowiek przebudzony jest jego dzieckiem. Może przez pewien 

czas przebywać w świecie fizycznym, zanim przejdzie do czwartej gęstości 

monadycznej.  

 

Właśnie przebudzenie pozwala uniknąć kapotażu lub pomniejszyć jego bolesne 

skutki. Przebudzenie może przebiegać lawinowo, na masową skalę, dzięki 

wspomnianemu już zjawisku synergii. Polega to, na znanym także w fizyce, 

zjawisku przemiany jakościowej po osiągnięciu pewnej „wartości krytycznej” 

zmian ilościowych. Ciekawe, że już w biblijnych czasach wiedziano o tym, gdy 

Jahwe obiecał powstrzymać zniszczenie miast Sodomy i Gomory, jeżeli znajdzie 

się tam dziesięciu sprawiedliwych.  

 

Do przebudzenia prowadzi zjednoczenie religijne i polityczne. Łatwo powiedzieć, 

ale jak tego dokonać, żeby nie popaść w orwellowskie jarzmo zniewolenia? Otóż 

zjednoczenie to musi być poprzedzone istotnymi zmianami w psychice człowieka 

ziemskiego (ową jungowską zmianą dominacji archetypowej w nieświadomości 

zbiorowej). Chodzi o osiągnięcie takiej postawy człowieka ziemskiego, aby 

zniewolenie i wojny były niemożliwe. Na przykład mogłaby to spowodować 

wiara, że Królestwo Boże w nas jest (a nie wśród nas jest, jak podają, 

manipulowane przez człowieka wyzwolonego, ewangelie eucharystyczne).  

 

Tak więc, zbliżamy się do człowieka wyzwolonego. Funkcjonuje on w strefach 

czwartego, piątego i wyższych stopni zagęszczenia monadycznego, zbliżając się w 

swoim rozwoju do poziomu Człowieka Uniwersalnego. Ma jednak władzę twórczą 

nie tylko nad materią nieożywioną, ale także nad różnymi przejawami życia, w 

tym nad człowiekiem ziemskim. Jest dobrze zorganizowany i ma olbrzymie 

możliwości twórcze. Tak jak człowiek ziemski tworzy w materii nieożywionej – 

człowiek wyzwolony ma ponadto nieograniczone możliwości tworzenia 

organizmów żywych. Niedawno oglądałem atlas zoologiczny zachwycając się 
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fascynującym pięknem zwierząt, które absolutnie nie może być związane 

wyłącznie z funkcjonowaniem ich organizmów. Opis twórczości artystycznej 

człowieka wyzwolonego można odnaleźć w wielu dziełach ludzi jasnowidzących 

lub przebudzonych, jak Robert Monroe, Bo-Yin-Ra, C.W. Leadbeater, D. 

Melchizedek i wielu innych. Ten obszar twórczości w ezoteryce przypisuje się tym 

osobom wyzwolonym, które działają w strefie Arymana.  

 

„Opieka” nad człowiekiem ziemskim, według tychże źródeł, jest przypisywana 

osobom działającym w strefie Lucyfera. 

 

Tu należałoby podkreślić, że człowiek ziemski jest ostatnim ogniwem 

monadycznym związanym z materią fizyczną. Jego „szlif reinkarnacyjny” musi 

być szczególnie staranny. Do tego celu człowiek wyzwolony posługuje się energią 

egregoryczną zawartą w aurze ziemskiej, wykorzystując autonomiczne obiekty 

psychiczne, pochodzące z „odrzutów archetypowych”, dokonywanych przez 

jungowskiego „cenzora” człowieka ziemskiego. Pamiętajmy, że energia jest 

„martwa”. Posiada bogatą strukturę wewnętrzną, ale nie ma zdolności twórczej i 

decyzyjnej. Jest przekazywana człowiekowi ziemskiemu w postaci charyzmy przez 

Człowieka Uniwersalnego, a także, ze strefy lucyferycznej, przez człowieka 

wyzwolonego. 

 

Człowiek ze strefy lucyferycznej dokonuje manipulacji genetycznej nad 

człowiekiem ziemskim. Sam się raczej nie inkarnuje, lecz wybrane osoby zasila 

rozwiniętym intelektem, redukując (pomniejszając) przy tym w nich rezonans 

uczuć wyższych. Ciekawy schemat tych manipulacji przytaczają Stw·rcy Skrzydeğ, 

patrz: Wywiad z Jamesem dla Projektu Camelot (www.wingmakers.pl ; Nowe na 

stronie). A oto ów schemat:  

 

 

 

 

 

http://www.wingmakers.pl/
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„Więzienie” ograniczające umysł człowieka ziemskiego 

 

 

 

IUS - Struktura Wszechświata Międzywymiarowego (Interdimensional Universe 

Structure). 

GSSC – Kompleks Bóg-Duch-Dusza (God-Spirit-Soul Complex). 

DSIND – Dystrakcja Siecią Implantu Stresu przed Śmiercią (Death Stress Implant 

Network). 

PDS – System Aktywności Pośmiertnej (Post-Death System). 

 

W dalszym ciągu piszę o człowieku wyzwolonym, należącym do strefy 

lucyferycznej. W normalnych warunkach dba o utrzymanie narzuconego przez 

niego porządku społecznego. Władze religijne kontroluje przez manipulację 

dogmatami, a władzę polityczną sprawuje głównie przez zmanipulowane przez 

niego „ugrupowania spiskowe”.  
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Sytuacja ta ulega zmianie, gdy nadchodzi okres przegrupowań kosmologicznych. 

Człowiek wyzwolony może wtedy uznać swoją rolę za wypełnioną, ale w 

społeczeństwach ziemskich pozostają zmanipulowani przez niego ludzie. Usiłują 

oni za wszelką cenę utrzymać stan istniejący. Jesteśmy świadkami narastających 

napięć między społeczną postawą zachowawczą – a postawą postępową. Od 

rozwiązania tych napięć zależy, czy uda się nam dokonać przebudzenia na skalę 

społeczną przed nastąpieniem niekontrolowanych kataklizmów. 

 

Trzeba zauważyć, że pierwsze zmiany w tym zakresie już są rozpoczęte, a nawet 

zaawansowane. Może będziemy mogli włączyć się do nich. 

 

Przejawienie Ducha V:  Związek z człowiekiem wyzwolonym 

 

W tym artykule chciałbym powrócić do związku człowieka ziemskiego z 

wyższymi formami naszego życia. Przejście na poziom człowieka wyzwolonego 

wtrąci nas w świat pozaczasowy, niepoznawalny dla nas. Spróbujmy jednak 

uruchomić naszą wyobraźnię ziemską. Jeżeli zastąpimy czas jakąś określoną 

kolejnością zdarzeń to można by powiedzieć, że najstarsza (pierwotna dla nas) jest 

materia nieożywiona, chociaż substancjonalnie jest „uśpionym Duchem”. Rozwija 

się ona w procesie ewolucyjnym zgodnie z „komputerową matrycą” (programem), 

sterowaną przez Świadomość Kosmiczną, aż do poziomu człowieka ziemskiego. 

Wówczas „matrycę” tę uzupełniono prawem karmy, a człowiek został ponadto 

obdarzony osobowością i opieką przedstawicieli wyższych form życia. Te wyższe 

formy prezentuje sobą człowiek wyzwolony.  

 

Człowiek ziemski, jak już pisałem, jest ostatnim ogniwem ewolucji, związanym z 

materią fizyczną. Dzięki obdarzeniu osobowością (ego), która jest refleksem grupy 

wyzwolonych Monad nazywanych Jaźnią - uzyskał zdolność do twórczości w 

strefie materii nieożywionej. Nie potrafi jednak tworzyć organizmów żywych. 

Otóż można przypuszczać, że człowiek wyzwolony działa w którejś ze stref, jak na 

przykład: 

 

1. Strefa arymaniczna, w której człowiek wyzwolony zajmuje się radosną 

twórczością organizmów żywych. Opis takiej aktywności można znaleźć w 
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literaturze ezoterycznej, np. w „Księdze Zaświatów” Józefa A. 

Schneiderfrankena  (Bo-Yin-Ra) lub „Z tamtej strony” - channeling opisany 

przez kobietę Judy Landen, i w wielu innych źródłach. 

 

2. Strefa lucyferyczna, zajmuje się bolesnym pomniejszaniem atawistycznego 

egoizmu człowieka ziemskiego.  

 

3. Strefa chrystusowa, przygotowuje człowieka ziemskiego do 

„przebudzenia”. Przekazuje mu charyzmę Człowieka Uniwersalnego, czyli 

Boga Osobowego. 

 

W literaturze ezoterycznej człowieka wyzwolonego zwykle personifikuje się 

nazywając Arymanem, Lucyferem lub Chrystusem. W każdej strefie następuje 

rozwój poprzez osiąganie coraz to większego stopnia zagęszczenia 

samoświadomości, zbliżając się do poziomu Człowieka Uniwersalnego, który 

łączy w sobie wszystkie strefy i poziomy.  

 

Biorąc pod uwagę kolejność ewolucyjną, czasem mówi się, że najstarsza jest 

Świadomość Kosmiczna, przejawiająca się jako Monada. Jej dziełem jest 

praczłowiek. Po obdarzeniu osobowością praczłowiek „rodzi” człowieka 

ziemskiego. Człowiek ziemski z kolei, po „wyzwoleniu” może stać się np. 

Lucyferem lub trafić do innej strefy. Władza Lucyfera na Ziemi rozciąga się w 

czasie prawie na cały lucyferyczny cykl rozwojowy, który trwa kilkanaście tysięcy 

lat (cykl Arymana jest dużo dłuższy, chyba obejmuje całą steinerowską mağŃ 

manwantarň). W cyklu lucyferycznym człowiek ziemski odbiera wprawdzie 

charyzmę Człowieka Uniwersalnego, ale Lucyfer przystosowuje ją do swoich 

potrzeb. Manipuluje dogmatami religijnymi i władzą polityczną, aby utrzymać 

zachowawczy stan społeczny. 

 

Wobec nadchodzących zmian kosmologicznych (które dokonują się zgodnie z 

wiedzą Yukteswara oraz z jungowską zmianą dominacji archetypowej w 

nieświadomości zbiorowej człowieka), Lucyfer może uznać swoje zadanie na 

Ziemi za spełnione, ale pozostawia po sobie zmanipulowaną społeczność ziemską, 

która za wszelką cenę usiłuje zachować stan istniejący. Na szczytach władzy 

wielkich religii sytuacja ta jest chyba rozumiana i są czynione przygotowania do 

zmiany. Jednak nie zawsze obierana jest do tego najlepsza droga, ale o tym 
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wspomnę w kolejnym artykule. 

 

 

Przejawienie Ducha VI:  Proces Przebudzenia 

 

Teraz chciałbym podzielić się poglądem na niektóre aspekty Procesu 

Przebudzenia. Nasze korzenie są w świecie zwierzęcym. Mamy zwierzęce ciała 

fizyczne i musimy walczyć o przetrwanie. Każdy z nas otrzymał jednak dar 

duchowy w postaci ego jako refleks Jaźni, dzięki czemu uzyskaliśmy zdolność do 

abstrakcyjnego myślenia, do rozwoju mowy artykułowanej, twórczości w strefie 

materialnej oraz wielką władzę nad światem zwierzęcym i roślinnym.  

 

Prowadzimy życie społeczne. Niektóre uzdolnione osoby otrzymują charyzmę od 

Człowieka Uniwersalnego. Charyzma ta, jak już wspominałem, jest jednak 

niewerbalna i może być przekazywana społecznie głównie przez mity i 

przypowieści. Stanowią one podstawę wierzeń religijnych. Nie wystarcza to jednak 

do opanowania ludzkich emocji. Wkracza więc człowiek wyzwolony, Lucyfer, i 

tworzy systemy religijne, przystosowane do warunków danej społeczności. 

 

Można powiedzieć, że „głównym hasłem” wielkich religii jest bezwarunkowa 

miłość Boga. Na przykład w hinduiźmie można przytoczyć naukę jakiej udzielił 

Kriszna wodzowi Ardżunie, który w obliczu zbrojnych nieprzyjaciół ulitował się 

nad nimi i nie chciał walczyć:  

SkŃd to spada na ciebie, ArdŨuno,  

w tej decydujŃcej chwili niebezpieczeŒstwa, 

tak haniebna, wojownika niegodna rozpacz,  

co niebo zamyka i do niesğawy wiedzie? 

Mnie oddajŃc czyn kaŨdy 

myŜlŃ w Duchu NajwyŨszym przebywaj, 

a wolny od pragnieŒ zemsty i nagrody,  

egoizmu i wewnňtrznej gorŃczki wyzbyty - 

idŦ w b·j, ArdŨuno! (Bhagawad Gita II-2 i III-30) 

Podobnie, lecz ostrzej, są przekazywane zmotywowane słowa Jezusa:  

Nie sŃdŦcie, Ũe przyszedğem pok·j przynieŜĺ na ziemiň, 
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nie przyszedğem przynosiĺ pokoju, ale miecz... 

Kto miğuje ojca lub matkň bardziej niŨ Mnie, nie jest Mnie godzien.  

I kto miğuje syna lub c·rkň bardziej niŨ Mnie, nie jest Mnie godzien... 

Kto nie jest ze MnŃ, jest przeciwko Mnie; 

i kto nie zbiera ze MnŃ, rozprasza. (Mat. 10/34-39, BT) 

Natomiast przykazanie boskie mówi: Bňdziesz miğowağ Pana Boga swego ze 

wszystkich siğ... itd, a bliŦniego jak siebie. I tu wyłania się kluczowy problem: kto 

jest bliźnim? We wcześniejszym okresie Jezus, jako człowiek ziemski, chyba nie 

podkreślał globalności swych nauk, np. na pytanie uczniów dlaczego nie chciał 

uzdrowić córki kobiety kananejskiej odpowiedział:  Jestem posğany tylko do owiec, 

kt·re poginňğy z domu Izraela (jednak, wobec okazanej wielkiej wiary przez 

matkę, córkę jej w końcu uzdrowił. (Mat. 15/24, BT) 

 

Tak więc Lucyfer pozostawia ”furtkę” do rozładowania nadmiernych ludzkich 

emocji i do bolesnego doświadczenia skutków tego rozładowania. Tu dochodzimy 

do dwóch istotnych czynników:  wiedzy i emocji. Nasza wiedza zależy od 

poziomu (zagęszczenia) samoświadomości i dlatego jest ograniczona, natomiast 

emocje nie mają takich ograniczeń. Są bezrefleksyjną energią, która może zarówno 

tworzyć jak i niszczyć. Chodzi właśnie o to, aby poprzez rozwój samoświadomości 

ograniczyć niszczycielską moc energii. Tak działa Lucyfer.  

 

Wiedza ta może być poznawana przez przeciętnego Kowalskiego, Wasilewskiego, 

Wolfa, Schneidera czy, przede wszystkim, przez R. Steinera lub C.G. Junga. 

Prowadzi do w miarę pokojowych zmian. Natomiast, moim zdaniem, nie powinna 

takiej wiedzy ujawniać (jeśli ją posiada) Głowa Kościoła, gdyż prowadzi to do 

podziału i do eksplozji emocjonalnej. Wierni poczują się oszukani i zdradzeni. Gdy 

jest zdrada to musi być zdrajca. Trzeba go odnaleźć i unicestwić (jakże często 

zdarza się to w polityce). 

 

Dlatego chcę przywołać temat, który pojawił się na forach internetowych:  Msza 

niedawno celebrowana z udziałem papieża Benedykta XVI w Watykanie, w czasie 

której wzywany był Lucyfer: OlŜniewajŃcy Lucyfer odnajduje rodzaj ludzki. O 

Lucyferze, zawsze zwyciňski Chrystus jest twoim synem, kt·ry powr·ciğ z piekğa, 

rozlağ swe Ŝwiatğo pokoju i Ũyje panujŃc nad Ŝwiatem bez koŒca. Po łacinie: 

 Flammas eius lúcifer matutínus invéniat:ille, inquam, Lúcifer, qui nescit 

occásum.Christus Fílius tuus, qui, regréssus ab ínferis, humáno géneri serénus 
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illúxit,et vivit et regnat in sæcula sæculórum. 

Which translates: Flaming Lucifer finds Mankind, I say: Oh Lucifer who will never 

be defeated,Christ is your son who came back from hell, shed his peaceful light 

and is alive and reigns in the world without end. (Źródło: 

www.youtube.com/watch?\\v = nLNdxBVHcyI).  

 

Ze swojej strony traktuję to jako niemądrą i szkodliwą prowokację. Papież Jan 

Paweł II chyba także posiadał tę wiedzę lecz nie pozwolił sobie na łamanie 

dogmatów, bo to prowadzi do rozpadu. Dogmaty trzeba przemilczeć, jako że 

przestają być potrzebne. Zatracą się same, podobnie jak dużo dawniej zanikł 

rytualny kanibalizm czy kazirodztwo.  

 

Papież Jan Paweł II miał odwagę przeprosić za wszystkie historyczne błędy i 

niegodziwości Kościoła, a w encyklice Redemptor Hominis napisał, że czğowiek 

jest drogŃ KoŜcioğa. Pisał i mówił: KoŜci·ğ nie pragnie i nie wymaga dla siebie 

przywilej·w ani szczeg·lnego miejsca w spoğeczeŒstwie. Chce byĺ dla narodu 

mater et magistra - matkŃ i nauczycielkŃ. (...) Nie proponuje systemów czy 

program·w gospodarczych i politycznych ani teŨ nie stawia jednych ponad innymi, 

byleby godnoŜĺ ludzka byğa naleŨycie uszanowana i umacniana.  

 

Myślę, że taka postawa Kościoła mogłaby służyć jako wzór dla kościołów 

zjednoczonych. Ostatnio wspaniale wypowiedział się o JP II dr. Stefan 

Frankiewicz, były ambasador RP przy Stolicy Apostolskiej.  (Link: 

http:wyborcza.pl/1...l#ixzz2DGMBLhvL).  

 

Na forum zarzucono mi: UwaŨasz  Ũe etycznie jest okğamywaĺ, a odkğamywanie 

nazywasz zdradŃ? 

 

Nie. Tak uważają okłamywani. Człowiek ma nieograniczoną boską wolę, a jednak 

jest ograniczony przez mnogość innych istnień. Nie wolno mu przejawiać woli, 

która krzywdzi innych. Czyniąc to odbiera bolesne skutki, także dla siebie. Trzeba 

wziąć pod uwagę, że przez dwa tysiące lat, na różny sposób, wpajano w umysły 

wiernych dogmaty religii chrześcijańskiej. Wówczas było to, obiektywnie, 

potrzebne. Dogmat nie dopuszcza dyskusji nad nim. Na przykład ostatnio, pewien 

poseł w polskim sejmie jest lub był kapłanem chrześcijańskim. W dyskusji 

telewizyjnej oświadczył, że homoseksualizm jest grzechem. To, w jego 

http://źródło/
http://www.youtube.com/watch?//v
http://wnyborcza.pl/1...l#ixzz2DGMBLhvL
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mniemaniu, kończyło dyskusję (wbrew zasadzie: nie ma krzywdy – nie ma 

grzechu).  Odrzucając wiarę w reinkarnację nie dostrzega się, że homoseksualizm 

jest reministencją reinkarnacyjnej zmiany płci. 

 

Pamiętajmy, że ludzie  którzy wyznają dogmaty, stanowią większość. Mogą oni 

tolerować innowierców lub nawet z nimi dyskutować, ale ich poglądy są 

utwierdzone emocjonalnie. Te emocje mogą być pomniejszane lub nawet 

odrzucone przez nich. Natomiast autorytarne narzucenie im zmiany poglądów 

nieuchronnie spowoduje bunt. Zwróćmy uwagę, że w czasie celebrowania owej 

mszy, natychmiast po wielokrotnej inwokacji: „Chrystus jest synem Lucyfera”, 

pojawia się plansza z wielkim żółtym napisem: „Chrystus nie jest synem Lucyfera, 

jesteście satanistami”. Uważam, że zdobywanie wiedzy duchowej powinno 

dokonywać się „oddolnie”, poprzez zrozumienie. Narzucanie przekonań jest 

prowokacyjne i niemądre. 

 

Być może że nie mam racji i że nadszedł już czas masowego przebudzenia, ale 

jednak przypuszczam, że związane jest z tym cierpienie większości ludzi na Ziemi, 

dla których „zawali się świat”.  Moim zdaniem B XVI powinien był zrezygnować 

z pozycji Głowy Kościoła (ze względu na stan zdrowia) a myślę, że mógł być 

zmanipulowany. W filmowym nagraniu z jego ust nie padły takie słowa o 

Lucyferze. Ponadto to jest profesjonalna robota (sfałszowany dźwięk mógł być 

oddzielnie nałożony na obraz). I zamieszczenie na YouTube. Kto i po co to zrobił, 

używając przy tym tak licznego zgromadzenia?  Nie mogli tam być „sataniści”  jak 

sugerowano w końcowym komentarzu (sataniści stanowią nieliczną grupę 

antychrześcijańską). 
 

 

Artykuł zamieszczony w miesięczniku Nieznany świat 

Załączam artykuł, który może już ktoś czytał w numerze 5/2011 miesięcznika 

Nieznany świat. Celowo powtórzyłem tu niektóre treści z pierwszego artykułu 

(MW):  

  

Tekst, kt·ry publikujemy, nie naleŨy do ğatwych w odbiorze. ZdecydowaliŜmy siň 

jednak na jego druk przede wszystkim ze wzglňdu na osobň autora. 

 

Marian Wasilewski, kt·ry niedawno skoŒczyğ 80 lat (ten piňkny jubileusz 
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kwitujemy, niestety, z pewnym op·Ŧnieniem), to postaĺ pod kaŨdym wzglňdem 

niezwykğa. MajŃc wyksztağcenie w zakresie nauk Ŝcisğych, jeszcze przed swoim 

wyjazdem z Polski zainteresowağ siň fenomenami parapsychicznymi, kt·re w 

p·Ŧniejszym okresie doprowadziğy go do mistyki i zwiŃzanej z niŃ filozofii bytu. W 

latach 70-tych ï o czym opowiedziağ r·wnieŨ na ğamach Nieznanego świata ï 

zetknŃğ siň m.in. ze wspaniağym polskim jasnowidzem, ojcem Czesğawem 

KlimuszkŃ. Uczestniczyğ takŨe w Miňdzynarodowym Kongresie Psychotronicznym 

w Monte Carlo. Po emigracji do USA w 1981 r., dwa lata p·Ŧniej wydağ tam 

(nakğadem Polsko-AmerykaŒskiego Komitetu Etnicznego ï Oddziağ New Jersey) 

unikatowŃ ksiŃŨeczkň Psychiczne ťr·dğa Komunizmu, co na dğugi czas odciňğo mu 

moŨliwoŜĺ przyjazdu do Ojczyzny. MieszkajŃc w Norwalk w stanie Connecticut 

utrzymuje przez cağy czas ŨywŃ wiňŦ z PolskŃ, gdzie w 2008 r. ukazağa siň ï bňdŃca 

zwieŒczeniem jego wieloletnich duchowych poszukiwaŒ ï praca "Moja droga ku 

JaŦni". Jest wieloletnim Czytelnikiem Nieznanego świata, a od niedawna r·wnieŨ 

naszym stağym wsp·ğpracownikiem. Redakcja.  

 

Nieznany świat przed kilkoma miesiącami obchodził swoje 20-lecie. Chciałbym 

uczcić jubileusz tego wspaniałego miesięcznika, najlepiej jak potrafię. Dużo mu 

bowiem zawdzięczam, zdarzało mi się również gościć na jego łamach. Przede 

wszystkim jednak śledzę to, co piszą inni. Szczerze podziwiam pracę całego 

zespołu redakcyjnego i założyciela tego szczególnego pisma. 

 

Jestem już po osiemdziesiątce. Pod koniec 1981 roku wyjechałem wraz z 

najbliższą rodziną do Stanów Zjednoczonych i tu pozostaliśmy. Od wielu lat 

szukam swojej ścieżki duchowej, w czym bardzo mi pomogła lektura Nieznanego 

świata. Poszukiwania te uwieńczyłem wydaną w Polsce książką Moja droga ku 

JaŦni. Jestem dumny z przychylnej opinii o niej, zamieszczonej w numerze 12. 

Nieznanego świata z 2008 r., gdzie recenzji towarzyszyła Rekomendacja miesiŃca. 

Podobne oceny znalazłem także na forach internetowych.  

 

Myśl przewodnia moich wieloletnich poszukiwań brzmi następująco (cyt. za swoją 

książką): JesteŜmy hojnie obdarzeni przez Stw·rcň, ale nie posiadamy daru wiedzy 

o sobie. Musimy jŃ zdobywaĺ sami. Widocznie taki jest plan stworzenia. JednakŨe 

posiadany przez nas dar wyobraŦni i woli okazuje siň tak mocny, Ũe moŨe nie tylko 

tworzyĺ, lecz takŨe ograniczaĺ lub unicestwiĺ, nawet sam siebie. Czğowiek, 

nieŜwiadomy mocy tego daru, tworzy sobie Ăwiňzienie we wğasnym domuò. Sam 

ogranicza siň tym, co jest mu najğatwiej dostňpne: egotycznymi emocjami i 
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pragnieniami oraz sugestiami zewnňtrznymi.  

 

Czuję, że udało mi się w życiu nieco rozwinąć intuicję. Natomiast intelekt cenię za 

to, że potrafi pokazać własne ograniczenia. Dlatego, korzystając z Prawa Jedności 

Przeciwieństw, powziąłem taką oto myśl: 

 

Przyjmijmy, że istnieje jakaś jedyna, niezmienna, niepoznawalna dla intelektu 

substancja, Absolut, Duch. Przejawia się on głównie przez Pierwotną Dwójnię. 

Przejawienie Ducha jest czymś innym niż sam Duch (tak jak chód zegara jest 

czymś innym niż zegar). To Pierwotne Źródło, które, być może, okazuje się 

poznawalne w procesie ludzkiego rozwoju. 

 

Elementami Pierwotnej Dwójni są: Świadomość Kosmiczna i pramateria-energia. 

Oba te elementy pozostają ze sobą komplementarnie związane, co oznacza, że 

Świadomość Kosmiczna nie może istnieć bez pramaterii-energii – i odwrotnie, 

pramateria-energia nie może istnieć bez Świadomości Kosmicznej. Zarazem oba 

elementy Pierwotnej Dwójni mają wzajemnie przeciwstawne cechy. 

 

Cechami Świadomości Kosmicznej są: Inteligencja Źródła, Inwencja Twórcza (w 

tym wyobraźnia), niezmienność (istnienie poza czasem), bezprzestrzenność 

(niezajmowanie przestrzeni) oraz zdolność do przyjmowania stanu holistycznych 

Monad. Ta ostatnia przejawia się podczas realizacji komplementarnego związku z 

pramaterią-energią. Może się ona kojarzyć z fizyczną cechą lepkości. 

 

Monadyczny stan Świadomości Kosmicznej można by nazwać nieprzeliczalną 

quasi-mnogością, choć w swojej istocie Świadomość Kosmiczna ma cechę 

jedności. Wszystkie Monady są jednakowe, mają jednak zdolność do jednoczenia 

się ze sobą i rozdzielania się (intelekt nie może tego objąć). Holistyczną naturę 

Monady łatwiej sobie wyobrazić gdy przypomnimy, że nawet mała część fotografii 

holograficznej zachowuje ten sam obraz co cała fotografia.  

 

Cechy pramaterii-energii, jak powiedziałem, są przeciwstawne do cech 

Świadomości Kosmicznej. Są nimi znamię czasu i przestrzeni, brak inteligencji i 

inwencji twórczej, mnogość i podatność na twórcze oddziaływanie Świadomości 

Kosmicznej. Świadomość Kosmiczna, dzięki stanowi monadycznemu, wiąże się z 

pramaterią-energią tworząc materialne formy. Tak powstają cząstki elementarne, 

które łączą się w atomy, pierwiastki, związki chemiczne, itd.  
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W procesie kreacyjnym materii stopniowo zmniejsza się spójność Monad z 

formami materialnymi. Daje to początek życiu i fizycznej ewolucji gatunków. 

Rozwój ten jest dokonywany przez Monady, które dążą do ponownego 

zjednoczenia z Pierwotnym Źródłem jako Bogiem Osobowym, wzbogacając Go 

doświadczeniem materii.  

 

W tym ujęciu materię nieożywioną tworzy i utrzymuje Świadomość Kosmiczna o 

najbardziej rozrzedzonej monadyczności (o elementarnej gęstości). Związany z 

życiem świat roślinny jest tworzony przez monadyczność o pierwszym stopniu 

zagęszczenia, świat zwierzęcy – o drugim, świat ludzki o trzecim stopniu gęstości. 

W tym stuleciu część gatunku ludzkiego ma podobno przejść do czwartej 

monadycznej gęstości Świadomości Kosmicznej.  

 

Przedstawiony system nie musi być prawdziwy ani jedyny. Rzuca jednak światło 

na cały proces przejawienia. Jest zgodny z myśleniem buddyjskim. 

Chrześcijaństwo opiera się na innym systemie, w którym pojęcie Ducha (Absolutu) 

zostało połączone z Pierwotnym Źródłem, jakiemu przypisuje się wszystkie cechy 

Ducha. Być może jednak system chrześcijański w swej istocie nie różni się zbytnio 

od buddyjskiego. Ciekawe, że w ikonografii chrześcijańskiej Ducha Świętego 

przedstawia się jako gołąbka (lub gołębicę, co może stanowić istotny aspekt 

sakralności płci), mimo że katecheza głosi trójosobowość Jedynego Boga. Także w 

Ewangelii mówi się: kaŨdy grzech i bluŦnierstwo bňdŃ odpuszczone ludziom, ale 

bluŦnierstwo przeciw Duchowi nie bňdzie odpuszczone (Mat. 12/31 BT).  

 

Chciałbym teraz podzielić się swoim poglądem na zjawiska zaliczane do 

paranormalnych. W największym uproszczeniu pogląd ten można sprowadzić do 

stwierdzenia, że Duch włada materią. Skoro Monada, jako czŃstka Boga, kształtuje 

materię według swojej wyobraźni i woli, również człowiek potencjalnie może to 

czynić, jeśli potrafi osiągnąć poziom Świadomości Kosmicznej. Jednak 

trójwymiarowe pudeğko świata fizycznego jest bardzo szczelne i w ziemskich 

warunkach tylko nieliczne osoby są do tego zdolne. Można tu przytoczyć wyczyny 

Sai Baby. Myślę, że takich ludzi jest więcej, nie ujawniają jednak swoich 

możliwości.  

 

Przemiany lub kreacji przedmiotów fizycznych dokonywał Jezus mnożąc chleb i 

ryby, lub zmieniając wodę w wino, nie mówiąc już o wskrzeszeniu Łazarza. Być 
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może sięga się przy tym do subcząsteczkowej sieci (tła?) energetycznej, podatnej 

na wyobraźnię i wolę Świadomości Kosmicznej. 

 

Czytałem niedawno o przekazie channelingowym  z którego wynikało, że 

maksymalny czas absolutnej koncentracji człowieka na jakimś przedmiocie lub 

myśli wynosi kilka do kilkunastu sekund. Do tzw. przebudzenia trzeba jednak 

kilkudziesięciu sekund – i tu właśnie ma tkwić klucz do Świadomości Kosmicznej. 

Życie jest jednak bardziej skomplikowane. Niemniej można przypuszczać, że u 

podstawy wszelkich zjawisk paranormalnych leży zdolność do koncentracji i do 

twórczej wyobraźni.  

 

Wydaje się to takie proste, a tymczasem okazuje się praktycznie prawie 

niemożliwe do osiągnięcia. Na przeszkodzie stoi, zakodowana w każdej komórce 

ludzkiego ciała, zapora umysłu genetycznego skierowanego na przetrwanie. 

Przebicie się ego przez tę zaporę umożliwia Jaźń (nadświadomość?), gdy ego z nią 

świadomie współpracuje.  

 

Powstaje pytanie: jak to jest z tą świadomą współpracą? Monada Świadomości 

Kosmicznej pełni różną rolę na kolejnych etapach rozwoju materii. Na etapie 

ludzkim możemy ją nazwać Jaźnią. Jest to ta czŃstka Świadomości Kosmicznej, 

która łączy się z osobą ludzką. Jest ona otoczona subtelną materią w której odbija 

siň jako ego. 

 

Przypuszczalnie tylko człowiek posiada ego. Stanowi ono istotną część jego 

samoświadomości, ograniczoną wpływem materii, niewiedzą. Niewiedza ta, 

utrwalona przez egotyczne emocje, pragnienia i różne sugestie zewnętrzne, 

utrudnia kontakt ego z Jaźnią. Chcąc pokonać owe utrudnienia ego często zwraca 

się do magii (chwytając się „nitki” miłości). Hierarchia toruje tę drogę poprzez 

organizacje religijne, które jednak – wykorzystując do sterowania gatunkiem 

ludzkim zakodowany w naszej psychice lęk – osłabiają „boską siłę przebicia” ego. 

 

Ciekawą wiedzę w tym zakresie zawierają kolportowane w internecie przekazy 

Stw·rc·w Skrzydeğ (WingMakers). Prezentują one dwa modele istnienia, które 

kształtują wzajemne powiązania i przeznaczenie rasy ludzkiej. Są to: model 

ewolucyjno-zbawicielski oraz transformacyjno- samostanowiący. W eseju Modele 

egzystencji czytamy:  
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KaŨdy czğowiek rozwija sw·j system z jednego lub obu tych modeli egzystencji. 

Model ewolucyjno-zbawicielski jest panujŃcym modelem gğoszonym przez 

Hierarchiň. Jego podstawowe zasady m·wiŃ, iŨ Ũycie rozwija siň poprzez opieranie 

metodologii Hierarchii na relacji typu nauczyciel-uczeŒ oraz Ũe rasie ludzkiej 

darowani sŃ r·Ũni nauczyciele (zbawiciele), co tym samym umoŨliwia 

podhierarchiom kontrolowanie i ksztağtowanie informacji. Poprzez takie dziağanie 

jednostki sŃ unieruchomione i odğŃczone od swej suwerennoŜci. 

 

W przypadku transformacyjno-samostanowiŃcego modelu egzystencji jego 

podstawowe zasady m·wiŃ, Ũe istota jest bezgraniczna, nieŜmiertelna i suwerenna. 

Wszelka informacja napğywa do istoty poprzez Inteligencjň ťr·dğa, a zatem istota 

sama jest odpowiedzialna za dojŜcie do wğasnego samo-oŜwiecenia i samo-

wyzwolenia, przez dostrojenie siebie do Inteligencji ťr·dğa i Ăodstrojenieò od 

Hierarchii. KaŨdy staje siň swoim wğasnym mistrzem i kaŨdy, wewnŃtrz koğyski 

czasu i przestrzeni, przeksztağca siň z istoty ludzkiej w SuwerennŃ CağoŜĺ.  

 

Całość tę można by nazwać Zjednoczoną Istotą Ludzką lub Człowiekiem 

Uniwersalnym, Bogiem. 

 

Zatrzymajmy się nad modelem transformacyjno-samostanowiącym. W jego 

obrębie można wyróżnić dwie główne drogi: Jogi i Huny.  

 

Droga Jogi przygotowuje człowieka do zjednoczenia z Bogiem. Przede wszystkim 

dba się tu o wychowanie moralne, traktując je jako warunek wstępny. Pośród 

różnych odmian Jogi dominująca mantra to: Jam Jest. Prowadzi ona do 

zjednoczenia z Bogiem Osobowym. 

 

Droga Huny jest drogą na skróty. Nie przywiązuje wielkiej wagi do wychowania 

moralnego uznając, że boska istota nieuchronnie dotrze do Boga. Dominującą 

mantrą jest bezosobowe Jestem. Prowadzi do zjednoczenia ze Świadomością 

Kosmiczną, ale nie koniecznie od razu z Bogiem. 

 

Niezjednoczone z Bogiem, nieoczyszczone istoty posiadają jednak dużą władzę 

nad materią. Nie całkiem odcięte od pragnień egoistycznych (ego), poddane są 

wielkiej pokusie zachowania indywidualnej egzystencji. Jeżeli ulegną tej pokusie   

(jeżeli nie przejdą lustracji podczas spotkania ze steinerowskim Drugim Str·Ũem 

Progu), wówczas stają się jakby komórkami rakowymi. Błądzą i stanowią źródło 
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zła, zadając cierpienie swemu gatunkowi i innym.  

 

To chyba jednak nie cała prawda. Może część owych komórek rakowych, 

zjednoczonych ze sobą (np. w postać Arymana), kreuje piękne światy, lecz oparte 

na znanym w przyrodzie łańcuchu pokarmowym. Niewykluczone, że tak właśnie 

powstaje nasz system skierowany na przetrwanie.  

 

To, co tu napisałem, niektórzy zapewne uznają za totalną herezję lub wymyślone 

bajdy. Nie zaskoczy mnie to. Mimo wszystko uważam się za człowieka 

religijnego, chociaż jestem świadom, iż mity religijne zastępują prawdę, która na 

razie nie może być powszechnie zrozumiana. Brak kontaktu z Jaźnią rodzi lęk, 

który jest korzeniem zła i cierpień. Jakże święte i głębokie są słowa polskiego 

papieża: Nie lňkajcie siň. 

 

Przypominam sobie także słowa Nisargadatty Maharaya (a może Ramana 

Maharishi’ego, cytuję z pamięci): Nie ma nic zğego w naprawianiu Ŝwiata. świat 

jednak jest taki, jaki byĺ powinien. Naprawiaĺ trzeba siebie. Jedynym jednak 

sposobem naprawiania siebie jest pomaganie Ŝwiatu. Gdy nadejdzie wğaŜciwy 

czas, pojawiŃ siň ludzie obdarzeni wiedzŃ i mocŃ, kt·rzy Ŝwiat naprawiŃ. 

Niewykluczone, że tacy ludzie właśnie się pojawiają. 

 

Teraz chciałbym krótko powiedzieć o pewnych szczegółach związanych z moim 

poszukiwaniem drogi ku Jaźni. Po odrzuceniu materializmu, w którego objęcia na 

pewien czas popadłem, nie łatwo było mi przejść od razu do ezoteryki. Zwróciłem 

się więc w stronę tego, co mogłem wówczas zaakceptować: do Psychologii Głębi. 

W tamtym czasie chodziło głównie o prace Carla Gustawa Junga, Ericha Fromma i 

Alfreda Adlera. Mam na myśli tzw. proces samorealizacji. Z myślą o osobach, 

które nie miały okazji bliżej zapoznać się z tym tematem, postaram się szkicowo i 

bardzo skrótowo opisać ów problem, odwołując się do wyobraźni. 

 

Wyobraźmy sobie geometryczną kulę, która symbolizuje wszystko to, co w 

człowieku jest psychiczne, czyli tak zwaną psyche. Organy percepcji i ekspresji są 

skierowane na zewnątrz tej kuli, której powierzchnia to samoświadomość osoby 

ludzkiej, zawierająca jej istotny element: poczucie „ja”, ego. Niewielka warstwa 

pod powierzchnią stanowi siedlisko pamięci, języka i niezbędnego w życiu 

społecznym kodeksu etycznego.  
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Podążając w głąb kuli stwierdzimy, że kolejna, grubsza warstwa stanowi 

nieświadomość indywidualną. Jej „budulcem” są głównie kompleksy (posiada je 

każdy człowiek). Zamieszkuje ją jednak także cenzor (coś w rodzaju komputera, o 

czym wspomnę później. Głębszą przestrzeń kuli wypełnia zbudowana z 

archetypów nieświadomość zbiorowa. Centralne miejsce psyche (środek kuli) 

zajmuje Jaźń. To owa Iskra Boża w człowieku; źródło życia, energii i miłości. 

 

Tak z grubsza wygląda struktura psyche. Oczywiście można ją przedstawić 

posługując się innym schematem, np. umieszczając Jaźń i nieświadomość 

zbiorową na zewnątrz kuli, czy też w jakikolwiek inny sposób, ale nie jest to 

sprawa istotna, wszak przebywamy w sferze symboliki (dopisano teraz:  podobnie 

jak Yukteswar  w swojej koncepcji Ŝwiata).  

 

Jaźń wysyła energię, która przenika przez archetypy zabarwiajŃc siň ich treścią. 

Tak zabarwiona energia trafia do nieświadomości indywidualnej, zasila życie, ale 

jest także nośnikiem różnych pragnień. Jeśli pragnienia te nie są zgodne z 

przyjętym przez człowieka kodeksem etycznym – wówczas cenzor blokuje ich 

dostęp do samoświadomości. Nie może jednak tych pragnień zlikwidować, działa 

bowiem prawo zachowania energii. Przechowuje więc je w specjalnych 

zbiornikach zwanych kompleksami, grupując według określonych treści. Gdy ilość 

energii zgromadzonej w danym kompleksie jest duża – zostaje ona wyrzucona na 

zewnątrz kuli (w sposób wirtualny, zapewne przez jakiś inny wymiar), z 

pominięciem samoświadomości. Zjawisko to nosi nazwę projekcji psychicznej.  

 

Na przykład wypartą niechęć do konkretnej osoby przypisuje się wówczas 

jakiemuś innemu człowiekowi, a w obrębie własnej samoświadomości zasilane jest 

pomyślne mniemanie o tej osobie. Wyparte pragnienie kradzieży przejawia się 

jako przesadne potępianie złodziei, wzmacniające poczucie własnej 

nieskazitelności w tym względzie, itd. Doświadczony psycholog , obserwując 

zachowanie pacjenta, łatwo dostrzega topografię jego charakteru. 

 

Można także powiedzieć, że archetypy są też swego rodzaju kompleksami, które 

wytworzyły się w procesie rozwojowym gatunku. 

 

I wreszcie krótko o samorealizacji. Część ludzi, przeważnie znajdujących się w 

tzw. drugiej połowie życia, zaczyna dostrzegać w sobie opisane przed chwilą 

procesy psychiczne. Zazwyczaj po zrozumieniu takich zjawisk jak racjonalizacja 
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psychiczna (usprawiedliwianie przed sobą własnego nagannego postępowania) i 

projekcja psychiczna – następuje tzw. rozpakowanie archetypów nieświadomości 

zbiorowej. Jung wyróżnia szereg kamieni milowych na tej drodze, które wiążą się z 

określonymi przeżyciami. Oto one: 

 

1. Archetyp: Cień. Sny wskazujące na ambiwalentność własnej postawy życiowej. 

 

2. Archetyp: Animus (u kobiety) i Archetyp: Anima (u mężczyzny). Pogłębione 

zrozumienie swojego wewnňtrznego mňŨczyzny przez kobietę i wewnňtrznej 

kobiety przez mężczyznę. Związek dwojga ludzi, którzy rozpakowali te Archetypy, 

zazwyczaj jest bardzo trwały. 

 

3. Archetyp: Stary Mędrzec u mężczyzny i Archetyp: Matka Natura u kobiety. 

Otwarcie tych Archetypów powoduje bardzo intensywny rozwój intuicji. Uchyla 

się jakby okienko, przez które spływa na człowieka zrozumienie. Redukuje się 

hipnoza świata zewnętrznego. Mogą pojawiać się także pewne właściwości 

paranormalne. Na tym etapie rozwoju zachodzi możliwość, że człowiek świadomie 

obierze niewğaŜciwŃ drogę własnego dalszego rozwoju. 

 

4. Jaźń. Tu dokonuje się właściwa samorealizacja. Podmiotowość ego zostaje 

przejęta przez Jaźń. Człowiek przeżywa stan niewysłowionego wyzwolenia, 

własnej wieczności, jedności ze wszystkim i bogatej wiedzy. Stan miłości i 

szczęścia.  

 

Dziś mogę powiedzieć, że stanów tych, z wyjątkiem ostatniego, doświadczyłem 

zanim zacząłem ćwiczyć Jogę. W moim charakterze leży Dżnani Joga, szumnie 

zwana drogą mądrości i prawdy. Wzorowałem się na nauczaniu Rama Czaraki. Już 

wtedy wiedziałem czego szukam.  

 

I zdarzyło się – tylko jeden raz – obdarzono mnie wtedy przekazem mniej więcej 

takiej treści: Gdy wr·cisz, skŃd przyszedğeŜ, pozostanie ci tylko pamiňĺ og·lnego 

wraŨenia z tych przeŨyĺ. Reszta bňdzie zatarta. Pamiňtaj dokŃd wracasz. Ludzie z 

niezatartŃ pamiňciŃ sŃ tam ub·stwiani lub, czňŜciej, zabijani. 

 

Na tym przygoda, jak dotąd, zakończyła się. Wyniosłem z niej jednak niezwykły 

skarb: spokój, wewnętrzną radość i pozbycie się lęku. Poczucie rodzicielskiej 

opieki i jedności życia. Nie wiem jak to inaczej wyrazić. Myślę, że takich ludzi jest 
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więcej. Dodam, że nie czuję się żadnym wybraŒcem. Jestem od tego daleki. 

 

I jeszcze jedno. Współczesna cywilizacja rozwija się w oparciu o energię, której 

zasoby są na wyczerpaniu. W obecnym stanie świadomości nie można jednak 

sięgnąć do nieograniczonej pramaterii, energii pr·Ũni. Chyba czuwa nad tym 

Opatrzność, bo w przeciwnym razie musiałoby dojść do samozagłady, której na 

razie udaje się uniknąć. Nie potrafię tego dowieść, ale intuicja podpowiada mi, że 

niezbędna jest zmiana egotycznej postawy społecznej zorientowanej na 

przetrwanie. Do tego prowadzi globalizacja, oparta na miłości bliźniego. Wymaga 

to wewnętrznej przemiany w skali społecznej. Mówiąc inaczej – przebudzenia.  

 

Wtajemniczenie spontaniczne „Cień” 

W sporządzonym przez Daryla Sharpa leksykonie pojęć i idei C.G. Junga, pod 

hasłem CieŒ zamieszczono godny najwyższej uwagi artykuł Jerzego Prokopiuka 

o takiej oto treści: 

  

Isnieją Ăukryte, czyli nieŜwiadome, aspekty czğowieka, zar·wno dobre jak i 

zğe, kt·re ego albo stğumiğo, albo nigdy ich nie uznağo [...]. 

 

CieŒ jest problemem moralnym, kt·ry rzuca wyzwanie cağej ego-

osobowoŜci, albowiem nikt nie potrafi uŜwiadomiĺ sobie cienia, nie 

rozwijajŃc w powaŨnym stopniu stanowczoŜci moralnej. Aby uŜwiadomiĺ go 

sobie, trzeba uznaĺ rzeczywistoŜĺ ciemnych aspekt·w wğasnej osobowoŜci. 

 

Zanim treŜci nieŜwiadome ulegnŃ zr·Ũnicowaniu, cieŒ stanowi cağoŜĺ 

nieŜwiadomoŜci. W snach jest on zazwyczaj uosabiany przez osobň tej samej 

pğci, co ŜniŃcy. 

 

Na cieŒ w wiňkszej czňŜci skğadajŃ siň stğumione pragnienia i 

nieucywilizowane impulsy, motywy moralnie niskie, dzieciňce fantazje, 

resentymenty, itd. ð wszystko to, z czego nie jesteŜmy w nas dumni. Te 

nieuznane cechy osobiste czňsto dostrzegamy w innych osobach poprzez 

mechanizm projekcji (podkr. MW).  
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Ot·Ũ, podczas gdy cieŒ ð jeŜli tylko okaŨemy zdrowy rozsŃdek i dobrŃ wolň 

ð moŨna w pewnym stopniu zintegrowaĺ ze ŜwiadomŃ osobowoŜciŃ to, jak 

wskazuje doŜwiadczenie, pozostajŃ jeszcze pewne cechy, kt·re stawiajŃ 

zawziňty op·r dŃŨeniu do poddania ich kontroli moralnej i wğaŜciwie nie 

poddajŃ siň Ũadnym wpğywom. Z reguğy op·r ten ğŃczy siň z projekcjami, 

których nie moŨna rozpoznaĺ jako takich i kt·rych poznanie oznacza 

przekraczajŃce zwykğŃ miarň osiŃgniňcie moralne. Podczas gdy cechy 

wğaŜciwe cieniowi bez zbytniego wysiğku moŨna rozpoznaĺ jako zwiŃzane z 

osobowoŜciŃ, tu zawodzi zar·wno zdrowy rozsŃdek, jak i wola, poniewaŨ 

pow·d do powstania emocji zdaje siň niewŃtpliwie dawaĺ ktoŜ inny. 

 

UŜwiadomienie sobie cienia jest hamowane przez personň (własny obraz 

siebie, stworzony przez ego, MW). W takim stopniu, w jakim utoŨsamiamy 

siň z jasnŃ personŃ, cieŒ bňdzie odpowiednio ciemny. Tak wiňc cieŒ i 

persona pozostajŃ w stosunku kompensacyjnym, a konflikt miňdzy nimi jest 

niezmiennie obecny w chwili wybuchu nerwicy. Charakterystyczna depresja, 

pojawiajŃca siň w takich okresach, wskazuje potrzebň uŜwiadomienia sobie, 

Ũe czğowiek nie jest jednoŜciŃ, jakŃ udaje lub pragnie byĺ. 

 

Nie ma powszechnie skutecznej metody asymilowania cienia. Chodzi tu 

raczej o dyplomacjň czy politykň i jest to zawsze sprawa indywidualna. 

Najpierw trzeba cieŒ zaakceptowaĺ i powaŨnie potraktowaĺ jego istnienie. 

Dokonuje siň tego przez sumiennŃ obserwacjň naszych nastroj·w, fantazji i 

impulsów. Po drugie  nieuchronny jest dğugi proces negocjacji. 

 

Jest terapeutycznŃ koniecznoŜciŃ, ba, pierwszym wymogiem wszelkiej 

metody psychologicznej, Ũeby samoŜwiadomoŜĺ stanňğa twarzŃ w twarz z 

cieniem. W koŒcu musi to doprowadziĺ do pewnego rodzaju jednoŜci, jeŜli 

nawet jednoŜĺ ta polega zrazu na otwartym konflikcie, i czňsto trzeba na tym 

dğugo poprzestawaĺ. Jest to walka, kt·rej nie moŨna uniknŃĺ za pomocŃ 

Ŝrodk·w racjonalnych. JeŜli stğumimy jŃ siğŃ woli, bňdzie toczyĺ siň w 

nieŜwiadomoŜci, wyraŨajŃc siň jedynie poŜrednio i tym bardziej 

niebezpiecznie, tak Ũe nic siň na tym nie zyska. Walka taka bňdzie toczyĺ siň 

tak dğugo, aŨ przeciwnicy opadnŃ z siğ. Nigdy nie moŨna powiedzieĺ z g·ry, 

jaki bňdzie jej rezultat. Pewne jest tylko to, Ũe obie strony ulegnŃ zmianie. 
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Proces godzenia siň z innym jest naprawdň wart zachodu, poniewaŨ w ten 

sposób poznajemy te aspekty naszej natury, których nikomu nie 

pozwolilibyŜmy sobie pokazaĺ i do kt·rych nigdy byŜmy siň przed sobŃ nie 

przyznali. 

 

OdpowiedzialnoŜĺ za cieŒ ponosi ego. Dlatego cieŒ to problem moralny. 

JednŃ rzeczŃ jest zdaĺ sobie sprawň z tego, jak siň on przedstawia ð do 

czego jesteŜmy zdolni, a rzeczŃ cağkiem innŃ jest okreŜliĺ, co mamy robiĺ lub 

z czym mamy Ũyĺ. 

 

Konfrontacja z cieniem wytwarza zrazu martwŃ r·wnowagň, stawia nas w 

martwym punkcie, kt·ry krňpuje moralne decyzje i odbiera skutecznoŜĺ 

naszym przekonaniom czy nawet czyni je niemoŨliwymi. Wszystko staje siň 

wŃtpliwe. 

 

JednakŨe cieŒ to nie tylko ciemna podszewka osobowoŜci. Na cieŒ skğadajŃ 

siň takŨe instynkty, zdolnoŜci i pozytywne cechy moralne, kt·re dawno 

zostağy pogrzebane lub nigdy nie byğy Ŝwiadome.  

 

Ale cieŒ jest z reguğy tylko tym, co niskie, prymitywne, nieprzystosowane i 

przykre, nie zaŜ absolutnie zğe. Obejmuje on takŨe wğaŜciwoŜci naiwne i 

prymitywne, kt·re w pewien spos·b oŨywiağy i upiňkszağy egzystencjň ludzkŃ, 

ale sŃ obrazŃ dla odwiecznie przyjňtych zasad. 

 

JeŜli dotŃd wierzono, Ũe ludzki cieŒ byğ Ŧr·dğem wszelkiego zğa, to teraz, po 

bliŨszym zbadaniu, moŨna skonstatowaĺ, Ũe czğowiek nieŜwiadomy, tj. jego 

cieŒ, skğada siň nie tylko ze skğonnoŜci moralnie nagannych, lecz takŨe 

wykazuje pewnŃ iloŜĺ dobrych wğaŜciwoŜci, takich jak normalne instynkty, 

wğaŜciwe reakcje, realistyczne intuicje, kreatywne impulsy, etc.  

 

Wybuch nerwicy konsteluje oba aspekty cienia: te cechy i czyny, z których 

nie jesteŜmy dumni, i nowe moŨliwoŜci, o kt·rych nawet nie wiedzieliŜmy, Ũe 

istniejŃ. 

 

Jung rozr·Ũniağ cieŒ osobisty i zbiorowy, czyli archetypowy:  

 

CieŒ ð o ile ma charakter osobowy ð moŨna przy odrobinie 
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samokrytycyzmu przeniknŃĺ bez wiňkszego trudu. Kiedy pojawia siň on jako 

archetyp, natykamy siň na te same trudnoŜci, co w przypadku animusa i 

animy; innymi sğowy, o ile moŨliwe jest poznanie wzglňdnego zğa, kt·re tkwi 

w naszej naturze, o tyle spojrzenie w oczy Ăzğu absolutnemuò jest 

doŜwiadczeniem r·wnie rzadkim, co wstrzŃsajŃcym.  

 

A wiňc kaŨdy z nas, ludzi, jako ego, czyli centrum ŜwiadomoŜci, w kt·rym 

osiŃga ona swŃ najwiňkszŃ intensywnoŜĺ (jasnoŜĺ), jednoczeŜnie zaŜ  jako 

persona, czyli Ămaskaò, kt·rŃ jesteŜmy we wğasnym mniemaniu i kt·rŃ z 

racji adaptacyjnych prezentujemy Ŝwiatu zewnňtrznemu (innym ludziom), ma 

w sobie cieŒ, Ăciemnego brataò. Jak powiada Pismo świňte, jest on naszym 

Ăprzeciwnikiemò. PowinniŜmy siň z nim Ăpogodziĺò, i to rychğo, Ăp·ki 

jesteŜmy z nim w drodze, aby przeciwnik nie podağ nas sňdziemuò, kt·ry 

wtrŃci nas do wiňzienia, skŃd nie wyjdziemy, ĂaŨ oddamy ostatni groszò (Mt 

5, 24-26). Tň przypowieŜĺ Jezusa w pewnych koğach ezoterycznych 

interpretuje siň  jako zalecenie rozwojowe dla czğowieka w jego drodze 

poprzez wcielenia; w dalszym ciŃgu jeszcze powr·cimy do tego wŃtku. 

 

A zatem w kaŨdym z nas Ũyje (by siňgnŃĺ do mitologemu ze Starego 

Testamentu) nie tylko Abel, ale takŨe Kain. Para braci: jasny i ciemny. 

Mitologem ten spotykamy takŨe np. w staroŨytnej Grecji ð tam reprezentujŃ 

go dwaj bracia: Kastor i Polydeukes, Ŝmiertelny i nieŜmiertelny. 

Por·wnujŃc oba mitologemy, widzimy, Ũe o ile para pierwsza jest parŃ braci 

wrogich, o tyle druga ï przeciwnie ð parŃ braci kochajŃcych siň. R·Ũnica 

ta tğumaczy siň stopniem rozwoju ŜwiadomoŜci: wyŨszym u Hebrajczyk·w, 

niŨszym u Grek·w (w sensie jej ð odpowiednio ð wiňkszego i mniejszego 

wyemancypowania siň z psyche nieŜwiadomej). U Hebrajczyk·w mamy do 

czynienia z wiňkszym, u Grek·w z mniejszym antagonizmem miňdzy 

ŜwiadomoŜciŃ a nieŜwiadomoŜciŃ. 

 

Albowiem nasze ego ð ĂŜwiatğoò ŜwiadomoŜci ð rozwija siň w spos·b 

naturalny, czyli konieczny, wytapiajŃc siň z psyche nieŜwiadomej. W 

procesie tym (wedğug Junga) ksztağtuje zar·wno swŃ przynaleŨnoŜĺ do 

jednej z postaw psychicznych: ekstrawertycznej albo introwertycznej albo 

przyjmuje ï jako gğ·wnŃ ï jednŃ z czterech funkcji psychicznych: 

intelektualnŃ, uczuciowŃ, percepcyjnŃ albo intuicyjnŃ, formujŃc teŨ zarazem 

odpowiedniŃ  personň. WszakŨe kaŨde Ŝwiatğo rzuca sw·j cieŒ, nie tylko w 
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Ŝwiecie fizycznym, lecz takŨe w sferze psychiki. Oznacza to, Ũe im bardziej 

ego rozwija siň w jednostronny, z koniecznoŜci, spos·b, tym wiňkszy rzuca 

cieŒ. Generalnie rzecz biorŃc, na cieŒ ten skğada siň zar·wno nie wybrana 

ð i samoobronnie Ătğumionaò ð postawa psychiczna, jak i przeciwstawna 

do gğ·wnej funkcja psychiczna, jednoczeŜnie zaŜ uformowana 

Ăkontrpersonaò, czyli dusza (kobieca u mňŨczyzny ð anima, mňska u 

kobiety ð animus). 

 

PierwszŃ warstwň tak szeroko pojňtego cienia moŨna by nazwaĺ cieniem 

osobowym. CieŒ osobowy ð i to jest wyr·ŨniajŃca go cecha ð jest 

sprzňgniňty z nieŜwiadomoŜciŃ indywidualnŃ (sferŃ kompleks·w) i jest 

kompleksem, ĂmağŃ osobowoŜciŃò w obrňbie cağej psyche. PowiedzieliŜmy 

juŨ, Ũe jawi siň on (ego) przez osoby lub postaci z marzeŒ sennych tej samej 

pğci, co ono. W pierwszym wypadku jest to czğowiek z naszego otoczenia. Dla 

nas, z r·Ũnych przyczyn, staje siň on nosicielem projekcji jednej lub wiňcej 

cech ukrytych w naszej nieŜwiadomoŜci. W wypadku drugim pojawia siň on 

wŜr·d danych nieŜwiadomoŜci, np. wğaŜnie jako postaĺ z marzenia sennego 

uosabiajŃca jednŃ lub kilka cech nieŜwiadomej psychiki ŜniŃcego. W obu 

przypadkach moŨe na nas robiĺ wraŨenie obcoŜci, i to zar·wno w sensie 

pozytywnym (fascynacji innoŜciŃ), jak i negatywnym (niechňci lub wrňcz 

nienawiŜci). Rzadziej wszakŨe bňdzie to sens pozytywny, czňŜciej ð 

negatywny. 

 

W zaleŨnoŜci od tego, czy cieŒ ma charakter osobowy, czy teŨ naleŨy do sfery 

nieŜwiadomoŜci zbiorowej, przybiera odpowiedniŃ formň przejawienia siň. A 

zatem moŨe siň pojawiĺ jako postaĺ z krňgu naszej ŜwiadomoŜci, np. jako 

nasz brat (czy siostra), przyjaciel lub wr·g, jako nasze przeciwieŒstwo lub 

jak w FauŜcie Goethego famulus Wagner albo teŨ, gdy chodzi o 

przedstawienie treŜci nieŜwiadomoŜci zbiorowej, np. jako diabeğ, faun, 

Hitler, czy Stalin. Obraz cienia pojawia siň r·wnieŨ w sztuce i literaturze. 

Jolande Jacobi w swej pracy Psychologia C. G. Junga przytacza 

nastňpujŃce przykğady wykorzystania motywu cienia artystycznego: Peter 

Schlemihl Adalberta Chamisso, Wilk stepowy Hermana Hessego, Kobieta 

bez cienia Hoffmannsthala-Straussa, Szara eminencja Aldousa Huxleya, 

bajka Oskara Wildeôa Rybak i jego dusza, jego Portret Doriana Graya, czy 

wreszcie Mefisto, ciemny kusiciel Fausta. 
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Przede wszystkim wiňc cieŒ jawi siň nam jako:  Ăinnyò czy Ăobcyò ð zğy, 

kiedy sami jesteŜmy dobrzy w kategoriach wyznawanej przez nas 

moralnoŜci, dobry,  gdy sami jesteŜmy Ŧli w tychŨe kategoriach. 

 

Zanim spr·bujemy odpowiedzieĺ sobie na pytanie o spos·b konfrontacji ego 

z cieniem, w ramach procesu indywidualizacji, musimy jeszcze przyjrzeĺ siň 

bliŨej ogromnemu problemowi cienia og·lnoludzkiego (i narodowego) ð 

cienia zbiorowego. 

 

Ogromna, bogata i groŦna sfera cienia zbiorowego to dziedzina, kt·rŃ 

moŨna by nazwaĺ sferŃ demonologii. 

 

Zacznijmy wszakŨe od pytania:  Jak dochodzi do powstania cienia 

zbiorowego. 

 

Ot·Ũ w analogii do indywidualnej psyche czğowieka, z jej ego-ŜwiadomoŜciŃ, 

personŃ, postawami i funkcjami psychicznymi oraz psychikŃ nieŜwiadomŃ ð 

indywidualnŃ i zbiorowŃ, moŨna m·wiĺ, choĺby na prawach metafory, o 

psyche (dowolnej) grupy ludzkiej, zarówno w sensie wertykalnym jak i 

horyzontalnym. Grupami takimi sŃ rodziny, klany, szczepy, plemiona, 

narody czy rasy, ale takŨe grupy spoğeczne klasowe, warstwowe czy 

zawodowe [é ] 

 

W swym procesie indywiduacji kaŨda grupa spoğeczna rozwija swŃ psyche 

zbiorowŃ ð ego-ŜwiadomoŜĺ, personň, postawy i funkcje, przy czym dzieje 

siň to w nieustannej konfrontacji z jej psyche nieŜwiadomŃ, indywidualnŃ i 

zbiorowŃ. Konfrontacja ta, jeŜli przebiega w spos·b prawidğowy, powinna z 

jednej strony sprzyjaĺ rodzeniu siň i rozwojowi ego-ŜwiadomoŜci grupy, z 

drugiej jednak pozwalaĺ jej, ego-ŜwiadomoŜci, zachowywaĺ i kultywowaĺ 

zwiŃzek z psyche nieŜwiadomŃ. Prawidğowy charakter tego rozwoju musi 

obejmowaĺ wsp·ğpracň czynnika postňpowoŜci z czynnikiem tradycji, 

czynnika Ăpatriotyzmuò z czynnikiem Ăkosmopolityzmuò. 

 

WszakŨe ð podobnie jak w przypadku jednostki ludzkiej ð rozwój jasnego 

aspektu ludzkiej psyche spoğecznej odbywa siň kosztem powstawania i 

rozwoju jej aspektu ciemnego: ego-ŜwiadomoŜĺ wraz z personŃ rozwijajŃ siň 
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zawsze jednostronnie, tğumiŃc i spychajŃc ze swego ekspandujŃcego pola 

wszystkie formy i treŜci psychiczne jej przeciwstawne, czy wrogie i tak 

tworzŃc nieŜwiadomy cieŒ zbiorowy. CieŒ ten obejmuje przede wszystkim 

przeciwstawnŃ postawň, funkcjň stğumionŃ (wraz z pobocznymi), 

nieŜwiadomoŜĺ indywidualnŃ (kompleksy) i zbiorowŃ (archetypy). 

 

Postaĺ demona znana jest we wszystkich religiach Ŝwiata. JednakŨe 

szczeg·lnej wielkoŜci, ĂgňstoŜciò, czerni i groŦnego charakteru nabrağa ona 

wğaŜnie w postaci diabğa i szatana w trzech Ăreligiach Ksiňgiò: judaizmie, 

chrzeŜcijaŒstwie i islamie. KaŨda z tych religii ma nie tylko swego 

Ăwewnňtrznegoò diabğa-czy-szatana, lecz takŨe dokonuje projekcji jego 

obrazu na r·Ũnych innowierc·w. Podobnej projekcji dokonujŃ teŨ grupy 

etniczne i spoğeczne na grupy w dowolny spos·b im obce. (I znowu, dla 

ilustracji: w Polsce obiektem takiej projekcji najczňŜciej dla prawicowych 

oszoğom·w ð sŃ niemal wszyscy dawni i obecni nasi wsp·ğmieszkaŒcy i 

sŃsiedzi: ŧydzi, Niemcy, Rosjanie, UkraiŒcy, Litwini, Czesi; wyjŃtkiem sŃ tu 

jedynie Sğowacy i moŨe Biağorusini). 

 

CieŒ  bowiem ð zarówno indywidualny jak i zbiorowy ð jest zawsze 

rzutowany na Ăinnegoò czy Ăinnychò. 

 

Czym jednak jest Ăprojekcja cieniaò? 

 

Przyjrzyjmy siň temu, co wsp·ğczesna psychologia gğňbi nazywa ĂprojekcjŃ 

cieniaò. 

 

Rzutowanie wğasnego cienia na innego (lub innych ð w kategoriach 

kolektywnych, spoğecznych) jest zjawiskiem og·lnoludzkim, powszechnym i 

w wiňkszoŜci przypadk·w nieŜwiadomym. Projekcja ta ma charakter 

ĂodciŃŨeniaò tego, kt·ry jej dokonuje. SwŃ ciemnŃ stronň, swe minusy 

(ontyczne, poznawcze, moralne, estetyczne, ale takŨe spoğeczno-

ekonomiczne) moŨe on Ăwyrzuciĺ za burtňò swej samoŜwiadomoŜci, 

przypisaĺ je innym, i tym samym uwolniĺ siň od odpowiedzialnoŜci za nie. 

Minusy te to wğasna niedoskonağoŜĺ czysto ludzka, choĺ tak niewielu jest 

ludzi doskonağych ð wğasna ignorancja lub wrňcz gğupota, zğo moralne, 

brzydota wewnňtrzna i zewnňtrzna, ale takŨe gorsza sytuacja spoğeczna czy 

finansowa, albowiem nasze rozwijajŃce siň ego czyni to zarówno u 
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pojedynczego czğowieka jak i w cağych epokach rozwoju spoğeczeŒstw i 

kultur ð przede wszystkim coŜ otrzymujŃc od Ŝwiata natury, spoğecznoŜci, 

kultury, czyli cudzym kosztem, broni swego i niechňtnie siň go wyzbywa: to 

znaczy, Ũe w rozwoju tym dokonuje nieustannie ekspansji. W jej ramach 

jednak wszystko, co siň jej sprzeciwia, staje siň wrogiem.  

Z drugiej strony ego nie jest w stanie zawğaszczyĺ sobie Ăwszystkiegoò, 

m·wiŃc w kategoriach psychologicznych, nie moŨe mieĺ totalnej 

ŜwiadomoŜci, obu postaw psychicznych naraz, potrafi wyspecjalizowaĺ tylko 

jednŃ czy najwyŨej dwie z funkcji psychicznych. ĂWr·gò wiňc rodzi siň juŨ to 

z jego sğaboŜci czy niemoŨnoŜci, juŨ to z poczucia realnego zagroŨenia. 

CieŒ wiňc pojawia siň w ten dwojaki spos·b. 

Oryginał mieści się na stronie http://www.gnosis.art.pl/e_gnosis/w_labiry...opiuk_cien.html. 

Na tle tych niełatwych rozważań psychologicznych Jerzego Prokopiuka, wysoce je 

ceniąc, chciałbym trochę podzielić się własnym doświadczeniem, upraszczając 

nieco całą sprawę w sferze jej zrozumienia, ale niestety, niekoniecznie w sferze 

realizacji tzw. spontanicznego wtajemniczenia.  

W moim przekonaniu kluczowe są dwa procesy psychiczne: 1) projekcja 

psychiczna i 2) pochodząca od niej racjonalizacja psychiczna.  

W przytoczonym artykule projekcja została dość dokładnie opisana jako rzucanie 

„cienia” przez ego na innych, pozbawiając się przez to odpowiedzialności za 

nieuświadomione własne nieetyczne cechy. Natomiast racjonalizacja polega na 

rzekomo obiektywnym uzasadnieniu własnego nieetycznego postępowania. 

Zrozumienie tych dwóch procesów nie daje jednak „przepustki”  do 

wtajemniczenia. Przebiegają bowiem one w strefie zewnętrznej. Manipuluje nimi 

ego. Cała sprawa ma drugie dno. Trzeba „wziąć za ucho” ego i wkroczyć do 

wnętrza. Bez tego się nie obejdzie. Chodzi o uczciwą obserwację własnych idei i 

emocji. Dostrzec jak się rodzą, znaleźć ich źródło w sobie i dopiero wtedy starać 

się zrozumieć innych.  

Chcę tu opowiedzieć niedawne własne doświadczenie senne. Miałem wyrazisty 

sen, że ściga mnie jakiś bardzo groźny nieprzyjaciel, którego wcale nie widziałem. 

Zaszedł mnie od tyłu i z wielką siłą rzucił mną o ścianę. Zrozumiałem, że to jest 

koniec mego życia. Nie miałem czasu nawet przerazić się. Nie odczu 

http://www.gnosis.art.pl/e_gnosis/w_labiry...opiuk_cien.html
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\łem też bólu zderzenia ze ścianą. Dopiero po chwili zorientowałem się, że jestem 

w domu, we własnym łóżku. Tak łatwo się zasypia, ale czasem niełatwo się budzi.  

Podobnie może być z drogą odwrotną. Mam na myśli samobójczych terrorystów, 

którzy „wysadzają się” i w dobrej wierze przechodzą na drugą stronę życia. Być 

może znajdują tam, jako „bohaterzy”, swoje wyobrażone niebo. Ale w istocie 

trafiają do swego „cienia”, gdzie mogą czekać ich kolejne doświadczenia i nie 

mogą liczyć na inny powrót do ciała fizycznego jak tylko poprzez reinkarnację. 

Chyba szkoła człowieka ziemskiego ma swoje „klasy” nie tylko w świecie 

fizycznym lecz także w Królestwach Przybrzeżnych. Dopiero człowiek 

wyzwolony pozbywa się cierpień i innych ciężkich doświadczeń.  

Wracając do psychologii intuicyjnie dostrzegam związek projekcji i racjonalizacji 

ze zjawiskami skręcania i zginania w próżni fizycznej. Chodzi mi o badania 

fizyków współczesnych w dziedzinie próżni fizycznej. Już w nowożytnych 

czasach fizycy nie mogli zaakceptować przestrzeni euklidesowej jako próżni w 

której dzieją się dziwne rzeczy, jak np. grawitacja czy światło. Cóż to za próżnia w 

której działają tak wielkie siły, co jest ich istotą i nośnikiem?  

Posługując się głównie metodą indukcyjną badań i logiką formalną opracowano 

różne teorie przestrzeni: Riemanna, Diraca, Clifforda, Łobczewskiego i inne. W 

tak opracowanych teorich istotne są dwa elementy: skręcanie i zginanie. Clifford 

przypuszczał na przykład, że w świecie nie zachodzi nic oprócz zmiany skręcania i 

zmiany krzywizny przestrzeni.  Gdy te zjawiska zanikają – przestrzeń staje się 

„płaską” przestrzenią euklidesową. Natomiast  G.I. Szypow stwierdza, że jedyna 

droga odwrotna z przestrzeni euklidesowej, stanowiącej absolutne NIC, do 

przestrzeni w której zachodzi skręcanie i zginanie, jest obdarzenie owego NIC 

nieograniczoną zdolnością twórczą. Jest to jednoznaczny wniosek prowadzący do 

istnienia Absolutu. 

Wyobrażam sobie, że zjawisko skręcania wywodzi się od ruchu obrotowego, który 

jest źródłem sił bezwładności. W wielkim przeskoku myśli możnaby skojarzyć 

skręcanie ze źródłem energii, także psychicznej, oraz szypowskiej energii 

torsyjnej.  Przypuszczam, że te intuicyjne „przeskoki” mogą być wypełniane  

racjonalną treścią na kolejnych poziomach samoświadomości człowieka 

wyzwolonego. Może się okazać, podążając za przypuszczeniem Clifforda, że w 

świecie zachodzi tylko skręcanie. Może stanowi ono „pedał gazu” wszelkiego 
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przejawienia, podobnie jak we współczesnej ekonomii „pedałem gazu” jest stopa 

procentowa.   

 

Odkrycie bozonu Higgsa 

No i wygląda na to, że bomba pękła. W fizyce teoretycznej spotkały się wyniki 

badań indukcyjnych (naukowych) - z wynikami dedukcyjnymi. Uważam, że bozon 

Petera Higgsa, odkryty z użyciem tak bardzo kosztownego akceleratora LHC, 

nazwany przez fizyków „boską cząstką”, jest niczym innym jak Monadą 

Świadomości Kosmicznej.  

 

Przytoczę tu wypowiedź fizyka rosyjskiego G.I. Szypowa, zaczerpniętą z jego 

dzieła Teoria pr·Ũni fizycznej http://marian-wasilewski.pl/ str. 38: 

Absolutne ĂNicò opisuje siň toŨsamoŜciŃ w rodzaju: 0 = 0. Z punktu 

widzenia wsp·ğczesnej nauki (w ramach logiki binarnej òtakò i Ănieò) 

toŨsamoŜĺ ta jest pusta, poniewaŨ nie pozwala powiedzieĺ o Absolutnym 

ĂNicò niczego konkretnego. Niemniej jednak wğaŜnie ta r·wnoŜĺ w 

rzeczywistoŜci rodzi r·wnania pr·Ũni pierwotnej i pr·Ũni. 

 

Do takiego wniosku dochodzimy dlatego, Ũe r·wnoŜĺ Absolutnego ĂNicò 

posiada maksymalnŃ stabilnoŜĺ. W istocie, pr·Ũniowy poziom opisuje siň 

systemem r·wnaŒ, kt·re przechodzŃ w r·wnanie  0 = 0  gdy krzywizna 

riemannowska i skrňcanie przyjmujŃ wartoŜĺ zero  ...  

 

Odwrotna droga przeksztağceŒ, od toŨsamoŜci 0 = 0 do poziomu pr·Ũni 

pierwotnej, wymaga dodatkowych zağoŨeŒ odnoŜnie do moŨliwoŜci 

Absolutnego ĂNicò. Jako jedyne moŨliwe wyjaŜnienie drogi pierwotnej 

przeksztağcenia mogŃ sğuŨyĺ takie cechy Absolutnego ĂNicò jak 

NadŜwiadomoŜĺ, wğadajŃca NieskoŒczonymi WğaŜciwoŜciami Tw·rczymi. 

Absolutne ĂNicò tworzy pierwotnŃ pr·Ũniň i pr·Ũniň. 

Wśród fizyków pojawiają się głosy kwestionujące teorię Wielkiego Wybuchu. 

Twierdzą one, że teoria ta jest sprzeczna z matematycznym pojęciem 

nieskończoności gdyż zakłada, że Wszechświat jest ograniczony. Należałoby tu 

http://marian-wasilewski.pl/
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jednak wziąć pod uwagę, że matematyka jest tworem ludzkiej wyobraźni 

intelektualnej. Otwiera drogę do nieskończonej mnogości zdarzeń, które mogą 

prowadzić do owych „ślepych uliczek labiryntowych”. Matematyka jest 

wiarygodna wtedy, gdy jej „garnitur” pasuje do przyrody. Przyroda wyznacza 

zwykle jedną, określoną ścieżkę.  

Wspomniałem już kiedyś wypowiedź znakomitego fizyka, noblisty R.P. Feynmana 

(„Wykłady z fizyki” T. I Cz. I, wyd. trzecie PWN, Warszawa 1974, str. 72):  JeŜli 

powiedzŃ nam, Ũe to samo doŜwiadczenie musi zawsze dawaĺ taki sam wynik ï to 

zgoda, ale jeŜli sprawdzimy i okaŨe siň, Ũe jest inaczej ï to jest inaczej i koniec. 

Nastąpił więc wielki krok do takiego zjednoczenia, aby nauka, religia i sztuka 

mówiły jednym głosem.  

Zmiana światopoglądu 

Chciałbym opowiedzieć o zmianie własnego światopoglądu. Zacząłem go 

budować w okresie ćwiczeń nad zmienionym stanem świadomości. Pomijając 

wszelkie sugestie i wierzenia - zacząłem analizować różne znane mi wydarzenia. 

W szczególności interesował mnie proces przeradzania się objawień duchowych w 

mity religijne. Najbliższe mi było chrześcijaństwo, dlatego na jego przykładzie 

chcę przedstawić mój tok myślenia.  

 

Byłem, i nadal jestem, zafascynowany naukami Jezusa o miłości bliźniego i nie 

tylko. Jednak studiując Nowy Testament zwróciłem uwagę na niektóre 

wydarzenia, z których część była już dawniej zauważana przez niechrześcijańskie 

podania:  

1. Dlaczego w uznanych przez chrześcijaństwo Ewangeliach pominięto 

osiemnaście młodzieńczych lat życia Jezusa?  

 

2. Dlaczego w interpretacji chrześcijańskiej ukrywa się istnienie rodzeństwa 

Jezusa pomimo, że wyraźnie mówi się o tym w Ewangeliach? Żaden papież, 

nieomylny w sprawach wiary i moralności, nie odważył się oficjalnie 

zmienić tych słów Ewangelii, na przykład uzasadniając błędem tłumaczy 

(jak głoszą to katecheci). 
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3. Dlaczego na wesele przyjaciół Jezusa w Kanie Galilejskiej pofatygowała 

się przybyć, aż z Nazaretu, Jego matka? Wiadomo jakie były wówczas 

środki lokomocji, a była przecież już w podeszłym wieku. Przypuszczalnie 

była jakaś ważniejsza przyczyna jej obecności. 

 

4. Dlaczego Jezus został ukrzyżowany (po rzymsku), a nie ukamienowany 

(według obyczaju żydowskiego)?  

 

5. Dlaczego termin kaźni wyznaczono na piątkowe popołudnie, przed 

szabatem? Przebywał więc na krzyżu tylko około trzech godzin, podczas 

gdy przeciętny czas umierania w tych warunkach trwał trzy doby.  

 

6. Dlaczego umożliwiono Jezusowi pomoc w niesieniu krzyża na Golgotę?  

 

7. Dlaczego żołnierze gasili pragnienie ukrzyżowanemu Jezusowi podając 

mu ocet? (Łukasz 23/36, BT). Chyba nie mogło to się zdarzyć bez zgody 

setnika.  

 

8. Dlaczego, kończąc egzekucję, nie złamano Jezusowi goleni, tak jak 

pozostałym dwóm skazańcom, lecz przebito Mu pierś?  

 

9. Dlaczego pierś została zraniona po prawej stronie ciała? 

Wykwalifikowani oprawcy, którzy wiedzieli jak przebijać nadgarstki i stopy 

aby nie przeciąć arterii, mogli wiedzieć, lub być pouczeni, po której stronie 

ciała jest serce.  

 

10. Dlaczego Jezus, po zmartwychwstaniu, nie ukazał się publicznie? 

Przecież to by było niepodważalne potwierdzenie wiarygodności Jego 

nauczania. 

 

Takie zestawienia zdarzeń mogą wydawać się dziwne lub tendencyjne. Ale 

niczego jeszcze nie dowodzą. I wtedy otwiera się „okienko” intuicji. Między 

słowami przychodzi zrozumienie, nie podlegające żadnemu dowodzeniu. Układa 

się mozaika równie sensowna co niebezpieczna:  

Jezus, natchniony później charyzmą Chrystusa, miał za młodu wtajemniczonych 

nauczycieli, a potem także wyznawców i zwolenników nie tylko wśród ludu, lecz 
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także wśród elity religijnych władz żydowskich. Na przykład mógł potajemnie 

przyjaźnić się z wysoko postawionym i zamożnym saduceuszem Józefem z 

Arymatei, a także z faryzeuszem, lekarzem Nikodemem. Żył pełnią życia, 

przypuszczalnie zawarł związek małżeński z Marią Magdaleną, a ślub ich odbył 

się właśnie w Kanie Galilejskiej. Swoim nauczaniem śmiertelnie naraził się 

oficjalnym władzom żydowskim, co nie uszło uwadze cesarza rzymskiego. Musiał 

zginąć. Jego zwolennicy nie chcieli do tego dopuścić. Przekupili Piłata który 

zgodził się, że Jezus będzie ukrzyżowany, ale nie umrze na krzyżu. Mają jednak 

być zachowane wszystkie pozory Jego śmierci. Piłat nie chciał więcej o Nim 

słyszeć.  

 

Tak więc pozorna egzekucja mogła się odbyć z zachowaniem wszelkich środków 

ostrożności. Na krzyżu został uśpiony narkotykiem, w wielkim pośpiechu złożony 

w świeżo zbudowanym grobowcu należącym do Józefa z Arymatei (a nie strącony 

w przepaść na pożarcie ptakom), skąd oddano Go pod fachową opiekę lekarską. Po 

częściowym odzyskaniu władz fizycznych mógł się ukazać jedynie swoim 

uczniom i osobom najbliższym, aby nie złamać układu z Piłatem. Ciekawe, że nie 

ukazał się swojej matce, która przecież była obecna podczas ukrzyżowania. 

Możliwe, że takie spotkanie trudno by było ukryć. W każdym razie nie mówią o 

tym Ewangelie. Później musiał, chyba w przebraniu, wyemigrować. 

 

Opisany tu scenariusz wydał mi się bardziej prawdopodobny gdy dowiedziałem 

się, że na Filipinach, do niedawna, kilkunastu fanatyków religijnych co roku 

dawało się ukrzyżować, pozostając przy życiu po tym makabrycznym misterium. 

Jakież było moje zdumienie gdy nie tak dawno, już mieszkając w USA, natrafiłem 

na dzieło The Unknown Life of Jesus Christ (autor Nicolas Notovitch, kupiłem je 

przez internet), a w ślad za tym zdobyłem książkę Wacława Korabiewicza: 

Tajemnica mğodoŜci i Ŝmierci Jezusa. Poza tym odnalazłem poważną pracę 

niezależnego naukowca Fida M. Hassnaina: PoszukujŃc prawdziwego Jezusa 

(opublikowaną także po polsku). Opisane tam są dzieje Jezusa w podobny sposób. 

Po spełnieniu swej misji w Jerozolimie Jezus udał się ponoć do Indii i tam nauczał, 

otoczony wielkim uznaniem i szacunkiem. Zakończył życie naturalną śmiercią gdy 

był już w starszym wieku.  

 

Podobne wieści i publikacje nie mogły być ignorowane. Zawsze były tropione i z 

całą surowością tępione przez chrześcijaństwo. To nie były żarty. Niszczono je, a 

ich krzewicieli nawet palono.  
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Innym przekazem intuicyjnym, związanym z otwarciem archetypu Stary Mędrzec, 

jest pojmowanie istoty magii. Tu wypowiem się bardzo krótko. Świadomość 

Kosmiczną osiąga się przez koncentrację. Jest to spokojne skupianie uwagi na 

wybranym przedmiocie (lub idei), aż do przeżycia zjednoczenia z tym 

przedmiotem (następuje kontakt Monad tworzących ego z Monadami Jaźni). 

Wtedy można mieć nań wpływ według własnej wyobraźni. Magia nie jest bowiem 

jedynie narzędziem woli, lecz także szerzej rozumianym prawem natury, opartym 

na działaniu, właśnie, wyobraźni. Znamienny jest uznawany przez chrześcijaństwo 

stygmatyzm. Rany Jezusa występują przy tym nie na nadgarstkach ale na dłoniach, 

tak jak wyobraża je sobie stygmatyk. Jest to „czystej wody” proces magiczny. 

Innym podobnym procesem jest skrzętnie ukrywane, lecz ponoć zdarzające się 

zjawisko przemiany opłatka komunii w ustach niektórych osób mocno wierzących 

– w kawałek ludzkiego ciała. Można sobie wyobrazić jaki wpływ na wiernych 

miałoby ujawnienie takich przypadków, gdy jest zatarta atawistyczna pamięć 

rytualnego kanibalizmu (choć rytuał komunii może mieć głęboki mistyczny sens).  

 

Podobnie może być z Całunem Turyńskim, objawieniami Matki Boskiej 

(pierwiastek żeński w chrześcijaństwie dawniej nie miał należnej mu rangi) i z 

innymi cudami. Są one realizacją, także w sferze fizycznej, wyobrażeń opartych na 

głębokiej wierze w ich prawdziwość. Stają się rzeczywiście prawdziwe. Tworzy je 

owa Iskra Boża, Jaźń zamieszkujŃca w każdym człowieku.  

 

Z jeszcze innych przekazów intuicyjnych mogę wspomnieć, że astrologia nie ma 

wiele wspólnego z wpływem gwiazd na wydarzenia na naszej planecie. Gwiazdy 

stałe służą głównie jako punkty odniesienia, umożliwiające określenie w jakim 

miejscu aury ziemskiej wzięło początek dane zdarzenie. 

 

Miałem także przekaz intuicyjny, że nieujawnione wyniki badań lekarzy 

francuskich nad epidemią cholery, przeprowadzonych w czasie gdy nękała ona ten 

kraj, były prawdziwe. Dowodziły, że cholera jest chorobą zaraźliwą, ale nie 

zakaźną. Jest chorobą „ze strachu”. Bakterie nie są przyczyną tej choroby, znajdują 

jedynie pożywkę w dotkniętym nią organizmie. Wyniki badań nie zostały 

ujawnione ponieważ prowadzono je w warunkach niezgodnych z prawem. 

Informację o tym znalazłem w prywatnym wydaniu książkowym (Norbert 

Okołowicz: Psychologia a medycyna).  
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Może podobnie rzecz się ma z rakiem i z niektórymi innymi chorobami, 

nękającymi dziś ludzi na wielką skalę? Niedawno trafiłem na wiadomość w prasie 

internetowej (niestety nie odnotowałem „namiaru”), że w niektórych zacofanych 

krajach wybuchają epidemie zabobonnego, irracjonalnego strachu. Na przykład 

głoszono gdzieś o masowym pozbawianiu mężczyzn potencji (o „kradzieży” 

penisów). Było wiele skarg i poszukiwano winowajców wśród czarowników. Nie 

lekceważyłbym takich zjawisk. Lęk, w tym przypadku przed utratą męskości, 

może rzeczywiście doprowadzić do jej utraty.  

 

Na podstawie przekazów intuicyjnych mógłbym powiedzieć, że przestrzeń 

kosmiczna nie jest izotropowa lecz anizotropowa. W związku z tym szybkość 

światła w niej nie może być stała. Ale to jest już sprawa bardziej specjalistyczna, o 

której wspominam w rozdziale 8 książki Moja droga ku JaŦni.  

 

Przedstawione w tych przykładach, a także inne przekazy intuicyjne zachodzą 

czasem spontanicznie. Dotąd nie próbowałem jednak i nie zamierzam ćwiczyć 

jakichkolwiek siddhi (władz paranormalnych) gdyż po prostu nie czuję takiego 

pragnienia i nie widzę potrzeby. 

 

Krótko o sobie 

Gdy kończyłem pisać moje poprzednie artykuły przyszło mi na myśl, że na 

miejscu pt. Czytelnika chciałbym chyba dowiedzieć się czegoś więcej - kim jest 

ten człowiek, który tak bezczelnie pociąga diabła za ogon.  

Otóż nie mam nic do ukrycia. Jestem zwykłym śmiertelnikiem. Nie posiadam i nie 

pragnę posiadać żadnych władz paranormalnych. Cieszę się życiem, a czasem 

jestem trochę zażenowany widząc z jaką precyzją otrzymuję w życiu kopniaki i 

pomocną dłoń. Myślę, że spora ilość „aniołów i diabłów stróżów” dba o to, 

abyśmy wszyscy otrzymywali tylko niezbędną ilość kopniaków, ale także 

doznawali wielkiej radości. O tym już pisałem. Teraz wspomnę o moich sprawach 

bardziej osobistych.                            

Po maturze nie odczuwałem już przynależności do Kościoła Katolickiego, chociaż 

nie okazywałem tego oficjalnie. Czułem się zagubiony, bo nie miałem wtedy 

własnego światopoglądu. Studia rozpocząłem we Wrocławiu. W tym okresie 
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zawarłem związek małżeński z Krystą, biorąc też ślub kościelny. Dzieci: 

Waldemar (1951) i Ewa (1952), także były ochrzczone. Z czasem jednak coraz 

bardziej krystalizował się mój światopogląd materialistyczny. W jego „objęciach” 

byłem do 35-go roku życia. Potem nastąpiła trudna przemiana.  

Teraz powiem krótko o moim późniejszym życiu rodzinnym. Po  latach, gdy dzieci 

podrosły, nasze wspólne drogi życiowe z Krystą ugodowo rozeszły się. W 1980-

tym roku ożeniłem się z Grażyną, która z pierwszego małżeństwa (mąż nie żyje) 

ma córkę Jowitę. Obecnie wszyscy mieszkamy w USA, także moje dzieci i 

pięcioro dorosłych już wnuków. Krysta, oraz jej obecny mąż, odwiedzają ich, a  

czasem nas wszystkich. Prawie po sąsiedzku z nami mieszka Jowita z mężem 

Leszkiem i z dwójką uroczych dzieci, Wiktorią (4,5 lat) i Patrykiem (6 lat), które 

są z nami prawie codziennie. Kiedyś rozczuliła mnie Wiktoria gdy zwróciła się do 

Patryka: mów do dziadzia po polsku, bo dziadziu nie rozmawia z nami po 

angielsku. 

Patryk ma już głębsze zainteresowania. Na zaduszki zabraliśmy dzieci na grób ich 

prababci (mamy Grażyny). Na cmentarzu zapytał swoją mamę: 

      -  Czy  prababi mieszka pod ziemiŃ? 

      -  Nie, prababi jest w niebie. W ziemi jest jej ciağo, kt·re jest prochem, jak 

zuŨyte ubranie. Przychodzimy tu Ũeby powspominaĺ jŃ  gdy byğa jeszcze z nami. 

Następnego dnia Patryk odsiadywał w sypialni karę za jakiś chłopięcy wybryk. 

Wydawało mi się, że nie zrozumiał za co został ukarany. Wszedłem do niego żeby 

porozmawiać. Po krótkiej rozmowie niespodziewanie powiedział: 

       - Dziadziu, ja ciebie kocham, 

       - Ja teŨ ciebie kocham, Patryczku. Po chwili dodał: 

       - Ale ja bňdň ciebie teŨ kochağ gdy bňdziesz juŨ w niebie. 

... Tych słów chyba nigdy nie zapomnę. 
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                                         Wiktoria                              Patryk 

 

O władzy Ducha nad materią (fenomen Mirin Dajo) 

W grudniu 2008 r. uczestnik Jarecki zamieścił temat na Forum Paranormalne.pl z 

takim oto wstępem: 

Ostatniego dnia maja roku 1947 w Szpitalu Uniwersyteckim w Zurychu odbyğo siň 

nietypowe widowisko: komisyjnie przebadano legendarnego Mirin Dajo, 

czğowieka, kt·rego niespos·b byğo zraniĺ. Arnold Gervit Henske, Holender o 

pseudonimie Mirin Dajo, przebity na wylot z uŨycim broni biağej przez brzuch czy 

tors ani nie krwawiğ, ani nie odczuwağ Ũadnego b·lu; po wyjňciu przedmiotu 

otwory w ciele natychmiast zabliŦniağy siň. Na drugim miejscu sŃ akty uzdrawiania 

przez niego chorych i mesjanistyczne objawienia, którymi niemal do znudzenia 

raczyğ publicznoŜĺ.  

Temat: http://www.paranormalne.pl/topic/19104-mirin-dajo/ zilustrowano filmami. 

Zamiszczam jedno z licznych zdjęć: 
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Przedstawię mój pogląd na ten fenomen. Problem "cudów" interesował mnie od 

dawna. O przypadku Mirin Dajo dowiedziałem się dopiero teraz. W latach 

siedemdziesiątych przeczytałem przedruk z jakiegoś miesięcznika niemieckiego, 

zilustrowany zdjęciami, o podobnym fenomenie. Mężczyzna w średnim wieku, o 

nazwisku Schwartz (czy jakoś tak), przebijał sobie na wylot ramię zaostrzonym 

drutem do robienia swetrów. Nie odczuwał przy tym bólu, a po wydobyciu drutu 

rana krwawiła lub nie, według jego woli. Potem szybko się zabliźniała. Drut był 

celowo upaprany kurzem z podłogi. 

 

Inne cudowne przypadki opisuje G.I. Szypow w swojej pracy Teoria pr·Ũni 

fizycznej. W Rosji, w mieście Penza, żyje Anatoli Antypow, który przyciąga 

swoim ciałem trzy metalowe płyty o łącznej wadze 160 kilogramów. Władając tą 

zdolnością przesuwa świadomością po swoim ciele płytę o wadze 60 kilogramów.  

 

Szypow opisuje także zjawisko dermooptyki, tj. postrzeganie przedmiotów, nawet 

z pewnej odległości, poprzez skórę dłoni. Ze zjawiskiem tym zetknąłem się 

osobiście na Kongresie Psychotroniki, który odbył się w Monte Carlo w 1975-tym 

roku. Było ono także wykorzystywane w ośrodku dla dzieci niewidomych w 

Laskach koło Warszawy, przez zespół znanego psychotronika Lecha Eufazego 

Stefańskiego, z udziałem lekarzy. Uczono niewidome dzieci czytać palcami, nie 

dotykając tekstu. Znane jest też zjawisko psychokinezy i wielu innych „cudów”. 
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Dziś, na swój użytek, mam dość proste wyjaśnienie tych spraw. Wymaga ono 

jednak pewnej przebudowy pojmowania świata. Duch nie tworzy świata lecz Sam 

przejawia się, chyba „częścią” Siebie, jako Kosmos. W ten sposób „doświadcza” 

Siebie. Przechodzi od Jedności do mnogości i wraca znów do Jedności. Człowiek, 

jako element tej mnogości, jest obdarzony „boską mocą twórczą”, której sobie nie 

uświadamia. W procesie ewolucji moc ta jest jednak ograniczana genetycznie i 

poprzez zmysły fizyczne. Pokonywanie (pomniejszanie) tych ograniczeń prowadzi 

do różnych zjawisk paranormalnych. 

 

Przypuszczam, że takie pomniejszanie ograniczeń może być wynikiem 

eksperymentów innych ludzi, może spoza świata fizycznego, którzy korzystają z 

prawa synergii, pozwalającego zwiększać władzę człowieka ziemskiego nad 

materią, nawet bez jego wiedzy o tym jak to się dzieje.  

 

Biznes a wiedza duchowa 

Teraz chciałbym poruszyć sprawę „biznesowego krzewienia” wiedzy duchowej. 

Okazją do tego jest niedawna wizyta w Polsce Siergieja Łazariewa, autora  

Diagnostyki Karmy (u nas także jest wielu takich „luminarzy duchowych”). W 

Nieznanym świecie (07/2012) zamieszczono związaną z tym moją wypowiedź, 

którą tu przytaczam: 

 

„Książek Łazariewa nie czytałem, ale wysłuchałem w internecie niektórych jego 

wykładów. Wykłady te miejscami wydają się sensowne, ale kojarzą mi się ze 

szkolną katechezą. Jest w nich wiara w głoszoną treść, ale brak solidnych 

hipotetycznych (a nie dogmatycznych) fundamentów.  

 

Autor nawiązuje do biblijnej miłości Boga, która wprawdzie, także moim zdaniem, 

jest najważniejsza ale wtedy, gdy jest oparta na zrozumieniu natury tej miłości. Dla 

człowieka ziemskiego liczy się przede wszystkim miłość bliźniego, który ma w 

sobie ową Iskrň BoŨŃ w postaci Jaźni”. 

 

W tej sytuacji trudno zrozumieć dlaczego Jahwe skłonił Abrahama do zabójstwa 

swego syna lub dlaczego poddał Hioba okrutnemu cierpieniu, choć Hiob do końca 

był mu wierny. Powtarzam to do znudzenia. W imię takiej właśnie miłości Boga 
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tępi się niewiernych i krzywdzi innych ludzi. To tu jest jedno ze źródeł wojen i 

wielu ludzkich nieszczęść. Chciałbym się odwołać nie tylko do Biblii, ale także do 

innych podań starożytnych. Chyba najostrzej problem ten jest wyrażony w 

kabalistycznej zasadzie mentalizmu:  

 

Ludzie, kt·rzy przyswoili sobie prawdziwŃ mŃdroŜĺ tylko poğowicznie, uznawszy 

wzglňdnŃ rzeczywistoŜĺ WszechŜwiata wyobraŨajŃ sobie, Ũe mogŃ oni rzuciĺ 

wyzwanie jego prawom. Ludzie tacy sŃ pr·Ũnymi, beznadziejnymi gğupcami. Na 

skutek swojej gğupoty rozbijajŃ siň na proch o skağy i sŃ rozdzierani na strzňpy 

przez Ũywioğy. 

Jezus właśnie naucza: poznacie prawdň (całą), a prawda was wyzwoli. 

 

W hinduskich Wedach mówi się, że przejawienie Ducha jest „wydechem Brahmy". 

Jest przejściem Absolutu od jedności do mnogości. Jak już wielokrotnie pisałem, 

człowiek jest obdarzony nieograniczoną wolą boską. Wolę tę jednak ogranicza 

owa mnogość. W warunkach społecznych przejawienie się nieograniczonej woli 

tworzy konflikty, wyrażające się  jako egoizm.  

 

Wracając do idei Łazariewa – nie widzę w niej nic niezwykłego. Postawę taką 

widzimy w wielu dziedzinach życia. Istnieje porzekadło, że ręce człowieka zginają 

się ku sobie. Ludzie, którzy powierzchownie poznali wiedzę duchową, często 

korzystają z fałszywych sugestii, które mogą narzucać innym osobom. Aby ludzi 

tych rozpoznać przydatne jest nauczanie ewangeliczne: po owocach ich poznacie. 

Może to być szczególna zachłanność na sławę i pieniądze. Oni często głoszą, że są 

„wybrańcami niebios”. W przypadku Łazariewa, wysoka opłata za jego wykłady 

jest, moim zdaniem, bardzo symptomatyczna. 

 

Osobiście, w latach prawie mğodzieŒczych, brałem udział we Wrocławiu w 

warsztatach Maharishi Mahes Yogi. Nauczyciel przyjechał ze Szwajcarii (nie 

pamiętam jego nazwiska). Przed pokojem, w którym odbywały się zajęcia, stał na 

stole koszyczek z napisem ile kosztuje uczestnictwo. Nikt tego nie pilnował. Do 

tego była załączona uwaga, że studenci płacą połowę, a jeśli kogoś na to nie stać– 

to także może uczestniczyć. (Nie jest to takie niezwykłe. W Stanach znam farmy, 

w których podczas sprzedaży jesiennych owoców, samemu się je waży i uiszcza 

opłatę w ustawionej kasetce. W razie potrzeby – pobiera się także resztę, bez 

udziału farmera).  
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Przez tydzień byłem na warsztatach buddyzmu ZEN w Katowicach (na jakimś 

przystosowanym poddaszu). Opłata była niewygórowana, a na zakończenie 

rozliczono się z wydatków przed uczestnikami. Podobnie było na warsztatach 

rebirthingu w Sobótce koło Wrocławia. Wraz z żoną braliśmy w nich udział. 

Pamiętam też, że w skład organizatorów wchodziła znana aktorka Lucyna 

Winnicka. Na forum internetowym Przebudzenie.pl, w którym uczestniczyłem 

przez długi czas, były administrator Zbigniew Prochowski rozliczał się przed 

uczestnikami z wpływów i wydatków. 

 

Tak więc uważam, że mój pogląd którym próbuję się podzielić w związku z wizytą 

Łazariewa w Polsce, jest raczej jednoznaczny.  

 

O różnicy płci 

Z kolei pogląd na znaczenie płci w procesie przejawienia Ducha. W tym celu 

sięgnijmy do hermetycznej 7-mej zasady: DwoistoŜĺ czynnego i biernego 

pierwiastka. W angielskim tłumaczeniu książki The Kubalion zasadę tę nazwano 

Principle of Gender, a nie Principle of Sex. Użyto słowa Gender (rodzaj), a nie Sex 

(płeć). Uznano, że płeć jest tylko jednym z przejawów tej uniwersalnej zasady, tak 

na niższych jak też na wyższych płaszczyznach (gęstościach) Świadomości 

Kosmicznej.  

 

Należałoby więc przyjąć, że Duch zawiera oba te pierwiastki. W Jego Jedności 

(Pralai) są one w stanie potencjalnym (nieprzejawionym). W przejawieniu 

(Manwantarze) stanowią Pierwotną Dwujnię: Świadomość Kosmiczną i 

pramaterię-energię.  

 

Duch, w swojej istocie, jest Jedyną Substancją. W procesie przejawienia 

Substancją tą jest obdarzona tylko Świadomość Kosmiczna. Pramateria-energia 

jest jedynie stanem tej Substancji (jest Jej „medium”), powodującym mniejszy lub 

większy stopień „uśpienia”  Monad Świadomości Kosmicznej.  Nawet w 

najgłębszym „uśpieniu” Monady są jednak obdarzone pewnym kwantum energii. 

Posiadają także „komputerową” zdolność do jednoczenia się ze sobą w większe 

organizmy, stanowiące materię „nieożywioną”, zawierającą moc napędową 
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procesu ewolucyjnego. W innym miejscu opisałem możliwe kolejne etapy tego 

procesu.  

 

Tak może wyglądać obraz przejawienia Ducha, wyobrażony przez człowieka 

ziemskiego i akceptowany przez intuicję. Brak w nim jednak wiedzy (i związanej z 

tym wyobraźni) o procesach pozaczasowych i pozaprzestrzennych. W tym stanie 

można jedynie przypuszczać, że Duch przejawia się tylko „częścią Siebie”, a 

pozostała „część” stale zachowuje kontrolę nad Jego przejawieniem.  

 

Wracając do problemu płci - na etapach życia płeć odgrywa istotną rolę w procesie 

podtrzymania gatunku. Różnice płci mają jednak głębszy sens niż tylko 

reprodukcja gatunku w przyrodzie. Oceniając kondycję człowieka ziemskiego ktoś 

powiedział, że kobieta jest uduchowioną materią, a mężczyzna jest 

zmaterializowanym duchem. Nie jest to jedynie zarozumiała opinia mężczyzn. 

Spójrzmy na normalne ludzkie życie. Talenty i osiągnięcia obu płci są dokładnie 

przetasowane ze sobą. Niemniej jednak dyscypliny sportowe są rozdzielone. 

Oczywiście mężczyźni mają większą siłę fizyczną. Dlaczego jednak w szachach 

oddzielnie są rozgrywane mistrzostwa męskie i żeńskie? Podobnie w muzyce, 

więcej jest wybitnych kompozytorów wśród mężczyzn niż wśród kobiet.  

 

Przeczytałem kiedyś powieść, której autora i tytułu nie pamiętam. Głównym 

bohaterem było małżeństwo posiadające kilkuletnie dziecko. Mąż był wybitnym 

ścigaczem gangu porywaczy dzieci. Został zaszantażowany przez gang, że jeśli nie 

zaprzestanie swojego działania to jego dziecko będzie mu porwane. Żona 

zdecydowanie zażądała, aby mąż spełnił to żądanie. Mąż jednak wykorzystał 

wszystkie możliwości zabezpieczenia przed porwaniem i odmówił spełnienia 

żądań gangu. Widać tu poważny konflikt między małżonkami. Żona mocno stąpa 

po ziemi i darzy dziecko bezwarunkową miłością. Mąż natomiast dba także o 

dobro innych, a więc jego miłość do swego dziecka nie jest bezwarunkowa. 

Mężczyzna posługuje się spekulacją myślową, a kobieta przeżywa miłość do 

dziecka (być może jest to także przyczyną ograniczania dostępu kobiet do 

kapłaństwa). Kościół żąda bezwarunkowej miłości Boga. Kobieta spełnia to 

żądanie, ale przez pryzmat miłości swego dziecka. Przenosi się to także na miłość 

bliźniego. 

 

Przytoczę artystyczne wyrażenie tego konfliktu przez Adama Mickiewicza w jego 

„Wielkiej Improwizacji”: 
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JeŜli w milion ludzi krzyczŃcych Ratunku!                                                                                                                

Patrzysz jak w zawiğe zr·wnanie rachunku -  

KğamcŃ, kto ciebie nazwağ MiğoŜciŃ! 

Ty jesteŜ tylko mŃdroŜciŃ ...   

 

Jest to głos Kobiety Kosmicznej, która wskazuje drogę ku Jedności. Człowiek 

ziemski ma teraz inaczej przeżywać bezwarukową Miłość Boga. 

 

Kończąc książkę Moja droga ku JaŦni doszedłem do następującej konkluzji: 

Czğowiek, w procesie rozwojowym, ma wielkŃ wğadzň nad materiŃ i nad swoim 

losem. Istnieje jednak przekraczajŃca wğadzň czğowieka siğa, kt·ra wiedzie go ku 

JednoŜci. To jest nierozerwalna wiňŦ, narzucona przez komplementarnoŜĺ zwiŃzku 

miňdzy świadomoŜciŃ KosmicznŃ i pramateriŃ. To jest miğoŜĺ wğaŜnie. 

 

Wiele wskazuje na to, że zbliża się wielka zmiana na naszej planecie. Kończy się 

swoisty „okres studiów”. Muszą nastąpić istotne zmiany w psychice człowieka 

ziemskiego. Można przypuszczać, że chodzi o jedną, zasadniczą zmianę. Trzeba 

„przestawić zwrotnicę” bezwarunkowej Miłości Boga. Miłować Boga nie poprzez 

tępienie niewiernych  lecz przez postrzeganie Boga, jako Jego Iskrę, w Jaźni 

każdego człowieka (i całego przejawienia). W skali społecznej raczej nie uczynią 

tego mężczyźni. Są zbyt zajęci zachowaniem stanu istniejącego. Przypuszczam, że 

istotna rola może przypaść kobietom. To one będą powołane do przełożenia owej 

„zwrotnicy” miłości. Ten „zapłon” chyba nastąpi po jakimś wstępnym mocnym 

kataklizmie, który przerazi wszystkich, a głównie „dzierżących władzę”. Po prostu 

stracą oni inicjatywę. Wyzwoli to spontaniczną reakcję kobiet, z wykorzystaniem 

środków masowego przekazu. Nastąpi przekroczenie „kamienia milowego” do 

przebudzenia i wyzwolenia części ludzi. Pozostali chyba będą musieli powtórzyć 

ten „okres studiów”. 

 

To co napisałem jest możliwą prognozą. Nie przypuszczam jednak, że ma się ona 

dokonać zgodnie z kalendarzem Majów. Być może Opatrzność Boska będzie 

łaskawsza i zrealizuje się np. scenariusz prezentowany przez Stw·rc·w Skrzydeğ 

lub przez Drunvalio Melchizedeka, bez dotkliwych kataklizmów i z odkryciem 

Wielkiego Portalu. Wtedy byłby nawiązany kontakt ze społecznością pozaziemską, 

a Ziemia byłaby czymś w rodzaju Kosmicznego Muzeum Rozwoju Duchowego. 

Pokazywałaby (i pozwalała doświadczyć) cały proces przezwyciężania 



67 

 

atawistycznego egoizmu. 

 

Na przykład przez niewiedzę, nie rozumiejąc „komputerowej rozrzutności” 

przyrody (pozwalającej zapewnić skuteczne podtrzymanie gatunku), absurdalnie 

chroni się zapłodnione jajeczko, równocześnie tolerując wojny i nawet nie strasząc 

żołnierzy piekłem, gdy giną dorośli oraz zdrowi ludzie, a także dzieci. Akceptuje 

się też karę śmierci, ale nie pozwala na świadomą decyzję o odejściu człowieka 

dotkniętego niedołężnością starczą i/lub nieuleczalnie chorego, cierpiącego 

okropne męki.  

 

Osobiście kocham ziemskie życie, wraz z jego radościami i smutkami. Ale 

doceniam także naturalne jego ograniczenie w czasie, ze świadomą perspektywą 

przebudzenia i wyzwolenia do dalszego bytu i rozwoju. 
 

 

Kościół i tolerancja 

Chciałbym podzielić się swoim poglądem na pewne kontrowersyjne sprawy. 

Chodzi o invitro i o homoseksualizm. 

 

Spójrzmy na przyrodę. Środki podtrzymujące życie występują w dużym 

nadmiarze. Ile nasienia marnuje się w świecie roślinnym? W okresie kwitnących 

traw ludzie dostają alergii z powodu wszechobecnych zarodników. Pszczoły, aby 

zapewnić zapłodnienie „matki”, hodują stado trutni, których potem likwidują. Ile 

marnuje się plemników i niezapłodnionych jajeczek, gdyż chodzi o pewność  i 

skuteczność zapłodnienia. A przecież posiadają one elementy życia. W tym 

stadium działają prawa świata zwierzęcego i nie wiadomo na jakim etapie życia 

ów praczłowiek zostanie obdarzony boską Jaźnią.  

 

Kościół utrzymuje, że zapłodnione jajeczko jest człowiekiem i podlega etycznej 

ochronie. Uważam, że jest to „etyczny zaścianek” Kościoła. Dlaczego, wobec tego, 

człowiek toleruje istnienie wojen w których giną nie jajeczka, a dorośli ludzie? 

Kościół wyjaśnia, że wojny są dziełem ludzkim „pod dyktando” szatana, za co 

grozi potępienie. Nie straszy jednak przy tym żołnierzy piekłem.  A przecież 

sprawa jest dużo głębsza. Wojny toczą się także w świecie zwierzęcym. Istnieje 

gatunek termitów, które hodują samobójczych wojowników, eksplodujących gdy 
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przedostaną się na teren przeciwnika wywołując pożar; nie mówiąc już o 

zabójstwach wynikających z łańcucha pokarmowego. Ewangelia głosi: 

 

Oto siewca wyszedğ siaĺ. A gdy siağ, niekt·re ziarna padğy na drogň, nadleciağy 

ptaki i wydziobağy je. Inne padğy na miejsca skaliste... inne znowu padğy miňdzy 

ciernie, a ciernie wybujağy i zagğuszyğy je. Inne w koŒcu padğy na ziemiň ŨyznŃ i 

plon wydağy, (Mat. 13/4-8; BT). 

 

Nie ma tu mowy o tym, że inny siewca może pozbierać część niefortunnie 

zasianych ziaren i zasiać je na żyznej glebie. Stwórca jednak dopuszcza taką 

możliwość obdarowując człowieka zdolnością do takiego czynu. Dzięki temu 

gorące pragnienie potomstwa może świadomie przezwyciężyć ową rozrzutność 

przyrody.  

 

Odnośnie do homoseksualizmu i innych dewiacji związanych z rozrodczością i 

seksem uważam, że są to reminiscencje spowodowane reinkarnacyjną zmianą płci. 

Chodzi tu o genezę dewiacji wrodzonych. Mogą się one także przejawić w 

naturalnych warunkach ziemskich, np. w więzieniu, w wojsku lub nawet w 

klasztorach. W każdym razie są przejawem owego nadmiaru w przyrodzie. 

 

Zachowawcza etyka religijna potępia homoseksualizm, co powoduje głęboką 

krzywdę u dotkniętych nim osób. Moim zdaniem jest to niesprawiedliwość, która 

nie powinna się zdarzyć. W nowoczesnym społeczeństwie związki homoseksualne 

powinne być uregulowane prawnie i tolerowane społecznie, bez uszczerbku dla 

poczucia godności osobistej. Żądania takie są zrozumiałe i słuszne. 

 

Inną sprawą jest zdarzające się propagowanie homoseksualizmu. Tego nie 

powinno być. Z tym wiąże się także tendencja do ograniczania możliwości adopcji 

dzieci przez związki homoseksualne. Myślę, że taka adopcja mogłaby nastąpić w 

warunkach, gdy adoptująca para ma gotowość do wychowania dziecka w duchu 

zrozumienia zjawiska homoseksualizmu. Niestety uważam, że jest to trudny 

problem do praktycznego przeprowadzenia w dzisiejszym społeczeństwie.  

Możliwe  że wymaga czasu. 
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Lucyferyczne przekłamanie w Ewangelii 

Przeglądając dyskusję w temacie „Kościół i tolerancja” jak najbardziej zgadzam 

się z potępieniem celibatu w Kościele Katolickim, gdyż jest to oczywiste łamanie 

praw naturalnych, niewątpliwie sprzeczne z wolą Stwórcy. To samo dotyczy 

wprowadzonej w praktyce nieomylności hierarchii kościelnej w stosunku do 

podwładnych. Jest to bowiem przymusowe budowanie autorytetu władzy, 

otwierające drogę do ukrywania wszelkiej niegodziwości. Są to fałszywe wtręty 

człowieka, który usiłuje zachować swoją indywidualność, nie licząc się z 

wyrządzaną krzywdą. Przypuszczam że są to „choroby” naszego gatunku 

ludzkiego, występujące w różnym stopniu także w innych kościołach (oraz  poza 

kościołami). Są one dość skutecznie maskowane przez głoszenie empatycznych, 

chrystusowych idei Człowieka Uniwersalnego. Przyczyniają się jednak do 

utrzymania zachowawczej postawy kościołów i utrudniają ich zjednoczenie. 

 

Uderzający także jest fakt wymiennego używania słów Jezus i Chrystus, niemal 

jak imienia i nazwiska. A przecież Jezus był człowiekiem ziemskim, a Chrystus 

Człowiekiem Uniwersalnym, który nie inkarnował się na Ziemi lecz natchnął 

Jezusa swą charyzmą. 

 

I tu trzeba przyznać, co jest chyba najważniejsze, że charyzmatyczne nauki Jezusa, 

zawarte w Ewangelii, są w istotnych miejscach fałszowane przez KK. Moim 

zdaniem głównym takim fałszerstwem jest zamiana słów „Królestwo Boże w was 

jest” na słowa „Królestwo Boże wśród was jest” (Łuk. 17/21 BT). 

Uważam, że ta pozornie drobna zmiana, „stawia na głowie” dogmatykę katolicką. 

Fałszuje to prawdę, ale trzeba pamiętać, że jest ona trudna do zrozumienia w skali 

społecznej. 
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Konkurs literacki „Paranormalne Pióra” 

WARUNKI W JAKICH ZACHODZIŁA MOJA METAMORFOZA  

 

Do udziału w internetowych popisach zwykle się nie palę, ale ostatnio 

uświadomiłem sobie że nie wiem kiedy wyłączy mi się prąd, a do setki brakuje mi 

już tylko niecałe 16 lat. Nie muszę więc niczego wyobrażać sobie ani wymyślać. 

Wystarczy własna pamięć. Niepokoi mnie jednak limit objętościowy pracy w tym 

konkursie, gdyż zamierzam załączyć kilka zdjęć. To może niedopuszczalnie 

zwiększyć jej objętość. Liczę jednak na wyrozumiałość.  

 

Z moją bieżącą pamięcią nie mam większych problemów, ale zadziwia mnie 

własna dobra pamięć z bardzo wczesnego dzieciństwa. Chyba nie miałem jeszcze 

dwóch lat  kiedy nocą ukazywały mi się jakieś dziwne stwory. Szczerzyły kły, 

wysuwały ku mnie jakieś macki. Głośno płakałem. Kołyskę miałem ustawioną 

równolegle do łóżka mamy. Wystarczyło  że  podała mi rękę - i wszystko znikało. 

Dlatego niepokoją mnie dziś rodzice  którzy uważają,  że jeśli dziecko jest zdrowe, 

nakarmione i przewinięte, to w nocy musi spać. 

W dzień zdarzało mi się widzieć przez ścianę, a w wieku trochę starszym 

odgadywałem nastroje i myśli dorosłych. Mamę to bawiło (ojciec zmarł po długiej 

chorobie gdy miałem 5 lat), ale inni szybko wybili mi te fanaberie z głowy, 

używając do tego całkiem inną niż głowa część mojego ciała. 

 A więc do rzeczy. Po raz pierwszy otworzyłem oczy na ten świat w miejscowości 

Horki.  Był to majątek ziemski, odległy o dwa kilometry od historycznego 

miasteczka Dzisna. Było to na skrawku najbardziej odległym na północny wschód 

na przedwojennej mapie Polski. Dzisna leży u ujścia rzeki Dzisny (potocznie 

nazywanej Dzisienką) – do Zachodniej Dźwiny, która stanowiła granicę Polski ze 

Związkiem Sowieckim. Dzisna była miastem powiatowym, ale władze powiatowe, 

z powodu bliskości granicy Państwa, mieściły się 70 km na zachód, w mieście 

Głębokie.  

 

Chcę tu naszkicować obraz świata, którego już nie ma, a jednak pozostaje w mojej 

pamięci i trochę jakbym tęsknił za nim. Ilość mieszkańców Dzisny niewiele 

przekraczała 5 tysięcy. Chyba było 400 rodzin żydowskich, ze 300 białoruskich, a 
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reszta to Polacy. Natomiast wieś była prawie całkiem białoruska. Poziom życia też 

był bardzo różny.  

Dzisna stanowiła historycznie zubożone miasto. Zachowała się typowa zabudowa: 

rynek z magistratem, domem ludowym  (do którego zaglądało kino objazdowe), 

apteką, sklepami. W pobliżu kościół, cerkiew i synagoga. Nad Dźwiną duży szpital 

i posterunek straży granicznej. Poza tym policja, sąd i urząd adwokacki. Dwie 

szkoły podstawowe (wówczas nazywane szkołami powszechnymi), 4-letnie 

gimnazjum i 2-letnie liceum ogólnokształcące. 

 Miasto było zasilane prądem przez prywatną elektrownię zlokalizowaną przy 

młynie i tartaku, których właścicielem był Żyd o nazwisku Bimbat. Część Żydów 

zajmowała się handlem, ale reszta klepała biedę. Pomimo to było dużo nastrojów 

antysemickich. Wśród Białorusinów szerzyła się propaganda sowiecka, zwalczana 

przez władze polskie.  

 

Pamiętam, że mała bułeczka kosztowała 5 gr., dwa kilogramy chleba 70 gr., 

kilogram cukru w kostkach 1,05 zł., bilet autobusowy do Głębokiego 10 zł. 

(połączenia kolejowego nie było, najbliższa stacja kolejowa była w Ziabkach, 40 

km od Dzisny). Ceny mleka bywały różne, ale niewysokie. Chyba dlatego że 

bezpośrednio dostarczali je chłopi lub, co najwyżej, jeden pośrednik (mleczarnia). 

Dotyczyło to także nabiału i mięsa. Starsi koledzy „podpalali” papierosy kupując 

je na sztuki. Płacili 3 gr. za jednego „junaka”.  

 

Moi rodzice zamieszkali w majątku Horki. Ojciec Polak, pochodzący z tzw. 

szlachty zaściankowej, zamieszkałej na Łotwie. Matka – spolszczona Białorusinka. 

Tworzyli standardowe małżeństwo katolickie. Zaprzyjaźnili się z dziedziczką 

majątku, Zofią Mieduniecką, osobą samotną w starszym wieku (była moją matką 

chrzestną).  

Całym majątkiem zarządzał plenipotent, niejaki p. Klimaszewski. Postać 

nieciekawa, robił przekręty gospodarcze, bardzo źle traktował służbę co było 

powszechnie wiadome. Wreszcie został zastąpiony przez inną osobę. Za 

„zarobione” w Horkach pieniądze kupił w Dziśnie piękny budynek i założył w nim 

restaurację, którą nazwał RAJ.   

 Dwaj miejscowi malarze wykonali mu wielki szyld, ale właściciel popełnił błąd. 
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Przy rozliczeniu za pracę oszukał i publicznie zwymyślał malarzy. W odwecie w 

nocy przystawili drabinę i przed nazwą RAJ dorysowali literę S. Przez tydzień cała 

Dzisna zataczała się ze śmiechu. Stracił klientelę i nawet budynku, po takim 

ośmieszeniu, nikt nie chciał od niego odkupić.   

Podał sprawę do sądu lecz uznano ją za drobne nieporozumienie, także 

nieszkodliwe społecznie. Lecz za rozprawę musiał zapłacić. Na apelację, nie 

widząc szans, nie zdecydował się. Podobno pozbył się tego budynku za niewiele 

więcej niż połowa ceny którą sam zapłacił podczas kupna. 

Pałacyk horecki stanowił perłę architektoniczną. Czerwona cegła i dachówka. 

Piękny wystrój elewacji. Wysoki dach z ozdobnymi wysokimi wieżyczkami, na 

których zwykle były bocianie gniazda. Wspaniała kompozycja z zadbaną zielenią. 

A oto co zrobili z tego sowieci. Obcięli wszystkie elementy zdobnicze. Pomazali 

budynek obskurnym wapnem. Użytkowali go jako szpital dla gruźlików.  Nie  

mam nic przeciw szpitalowi, ale po co niszczyć piękno?  Zdjęcia zrobiłem w 1972.  

roku, gdy zawiodła mnie tam tęsknota za miejscem rodzinnym. 

 

 

 

Pałacyk horecki. 
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A to nasz dom rodzinny. Starsza, prawa część domu została rozebrana na opał. 

 

 

 

Całe rodzeństwo przy katafalku Ojca. Ja byłem zapatrzony w obiektyw,                                                     

gdyż chciałem widzieć otwieranie przesłony. 
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Ojciec dzierżawił ogrody owocowe, a owoce wywoził w głąb Polski. Mama 

zajmowała się majątkowym ogrodnictwem. Powodziło im się dobrze, więc 

posypały się dzieci: Kazik, Jurek, Janka i Heniek. Regularnie co półtora roku. 

Potem było pięć lat przerwy, a ostatni, może niespodziewanie, pojawiłem się JA. 

Nie planowano mi imienia. W dniu urodzin, 9-go kwietnia było Marii, zostałem 

więc Marianem.  

Po śmierci ojca mama przejęła jego biznes, choć na nieco mniejszą skalę. Mama 

wykazywała dużą pomysłowość i energię. Ze względu na opiekę nad całą naszą 

piątką nie mogła wyjeżdżać w głąb Polski w celu sprzedaży owoców. Nawiązała 

współpracę z handlarzem żydowskim o nazwisku Elperin, który kupował od niej 

towar w celu dalszej odprzedaży. Pamiętam zabawną scenę podczas ważenia 

jabłek. Mama nadeszła w czasie tej czynności. Spojrzała na odważniki i zawołała: 

funty?! a gdzie kilogramy?! Elperin próbował tłumaczyć, że to wszystko jedno. 

Nie dyskutowała. Kopnęła odważniki i oświadczyła, że zrywa umowę. 

Natychmiast pojawiły się kilogramy. Ze względu na zaokrąglenia przy 

przeliczaniu funtów na kilogramy podczas sprzedaży w Polsce, użycie kilogramów 

było o 4% korzystniejsze dla mamy.  

 

Konieczność opieki nad dziećmi znacznie obniżyła nasz poziom życia. W związku 

z tym mama zintensyfikowała swą pracę w ogrodnictwie. Założyła plantację 

truskawek i powiększyła inspekty nowalijek. Latem sprzedawała lody. To była 

specjalna technologia, nie było przecież zamrażarek. Zamówiła budowę 

przechowalni lodu zagłębionej kilka metrów w ziemi, napełnianej zimą.  

 

Trzeba pamiętać o klimacie. Temperatura zimą dochodziła do -40 stopni Celsjusza, 

-10 stopni traktowano niemal jak odwilż. Po splunięciu ślina natychmiast 

zmieniała się w bryłkę lodu, a woda wylana z wiadra od razu stawała się 

gęstniejącą kaszą. W przechowalni bryły lodu przesypywano tzw. lnianą kostrą, 

która jest złym przewodnikiem ciepła, oraz przykrywano specjalnym dachem. 

Pomysł okazał się bardzo intratny. Horki, ze względu na rzekę, pagórkowatość 

terenu i piękne zadrzewienie, każdej letniej soboty były odwiedzane,  jako teren 

rekreacyjny, przez Żydów, a w niedzielę przez Polaków.  

 

Do wszelkich prac fizycznych mama zatrudniała mieszkańców sąsiednich wsi. 

Płaciła przeciętnie złotówkę dziennie, a młodzieży szkolnej (w czasie wakacji) po 

70 groszy. Swoim dzieciom też płaciła. Ja miałem niższą stawkę (25 gr.)  i 
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chciałem strajkować, ale bracia odwiedli mnie od tego pomysłu.  Za cięższe prace, 

jak żniwa, płacono po 1,50 zł. dziennie. Najbardziej intratnym zajęciem było 

trzepanie lnu z kostry. Ze względu na trudne warunki opłata dochodziła do 10-ciu 

zł. dziennie, ale mama takiej działalności nie prowadziła.  

 

A jednak zapewniła nam znośne warunki życia. Kazik przed wojną zdał maturę i 

rozpoczął naukę w wileńskiej podchorążówce (czesne w gimnazjum wynosiło 400 

zł. rocznie). Jurek ukończył szkołę dla leśniczych. Janka ukończyła jedynie szkołę 

powszechną, maturę uzyskała dużo później. Heniek ukończył drugą klasę 

gimnazjalną, a ja drugą klasę szkoły powszechnej. Mieliśmy w domu radio (na 

baterie). Pamiętam hejnały radiowe niektórych miast. Wilno miało kukułkę, 

Katowice dźwięk młota uderzającego o kowadło. Wiadomości z Warszawy zawsze 

były w południe, po hejnale mariackim. Najchętniej słuchane audycje to „Ciotka 

Albinowa” z Wilna oraz „Tońko i Szczepcio” ze Lwowa. Jurek i Heniek mieli 

rowery, ale jeździliśmy nimi wszyscy, ja z prawą nogą pod ramą i z siodełkiem 

pod pachą. Kierownicę trzymałem lewą ręką. Starsi bracia mieli także prawdziwe 

narty, buty narciarskie (nie tak wspaniałe jak dziś, wiązania też były prymitywne) i 

łyżwy, mocowane do zwykłych butów. Nie stać jednak było na zaspokojenie 

wszystkich zachcianek.   

 

 

 

Oto jakie saneczki sporządziła mi własnoręcznie mama gdy miałem 7 lat.  
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Aby uzupełnićnić koloryt ówczesnego naszego świata chcę dodać, że 

najczęstszymi dźwiękami jakie słyszało się latem na dworze było klepanie kos 

przez mężczyzn, młotkiem na metalowej babce i dźwięk klepanej kijanką bielizny 

przez kobiety, nad rzeką na przybrzeżnym kamieniu. Zamiast warkotu samochodu 

było szczekanie psa, rżenie konia lub ryczenie krowy, albo gdakanie kur.  

 

Wieś była prawie samowystarczalna. Głównymi narzędziami rolniczymi były: 

pług, brona, kosa (do owsa, jęczmienia i siana), sierp (do żyta i pszenicy) oraz ręce 

(do zasiewów i do wyrywania łodyg lnu z korzonkami, którego dużo uprawiano na 

własne potrzeby). Zboże młócono cepami. Bogatsi mieli młocarki, napędzane 

przez konia zaprzężonego do kieratu. Czyszczenie zboża z plew odbywało się z 

użyciem wialni ręcznie napędzanej, podobnie jak mielenie zboża, które odbywało 

się na ręcznych żarnach, jeśli nie stać było na zapłatę w młynie. Kołowrotki 

służyły do skręcania nici ze lnu lub wełny, a materiały włókiennicze robiono na 

domowych krosnach. Oświetlenie było naftowe, ale zdarzały się też łuczywa. 

Jedynie zapałki, choć były objęte monopolem państwowym, to jednak kupowano 

je i czasem brzytwą dzielono zapałkę na 4 części. O dziwo – każda część zapalała 

się, sam sprawdzałem. Palacze posługiwali się krzesiwem, czasem zapalniczkami. 

Tytoń był także objęty monopolem, nie słyszałem jednak o tajnych plantacjach 

tytoniu. Jedynie monopol alkoholowy bywał omijany przez tajne bimbrownie. 

Papierosy skręcano w papier gazetowy, rzadko w specjalną bibułkę.  

 

Pamiętam jak mój ojciec przynosił do domu tytoń, skrapiał go jakimś płynem 

miętowym i napełniał puste tutki papierosowe z ustnikami, używając do tego 

otwieranej (wzdłuż) rurki mosiężnej i popychacza. Był też zapalonym myśliwym, 

a amunicję myśliwską również przygotowywał w domu. W zużytych mosiężnych 

łuskach wymieniał kapsle, wsypywał do łusek proch myśliwski i śrut, oddzielając 

je cienkim korkowym krążkiem, a potem końcową część ładunku lakował. Polował 

w doborowym dziśnieńskim towarzystwie. Kiedyś, po powrocie z polowania, 

myśliwi jedli kolację w naszym domu. Zauważyłem  że jakoś dziwnie się 

zachowywali. Dopiero gdy towarzystwo opuścił starszy wiekiem pan rejent, 

wybuchnęli długo wstrzymywanym śmiechem. Okazało się, że polowanie było na 

lisa. Rejent zabrał ze sobą tresowanego rudego jamnika. Wpuścił go do lisiej nory i 

przygotował się do strzału. Po chwili lis wyskoczył i został powalony celnym 

strzałem. Okazało się jednak że nie był to lis, a ów tresowany jamnik.  
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Tak więc wyglądał świat mego dzieciństwa, który już odszedł bezpowrotnie, a z 

którym byłem zrośnięty. Była w nim radość życia i nie było żadnych 

wewnętrznych konfliktów. Ale były też ambicje. Starsi koledzy, także moi bracia, 

byli ministrantami w kościele. Chciałem im dorównać, ale mnie odrzucili bo byłem 

za mały. Zauważyłem, że mają jakieś tajemne spotkania na strychu naszego domu. 

Pewnego dnia bawili się, wraz z innymi kolegami, w odprawianie mszy. Byli 

odwróceni plecami do wejścia na strych. Zabrałem ze sobą długie wędzisko na 

ryby i z całej siły szturchnąłem „księdza” w pośladek. Nim się połapali – ukryłem 

się w upatrzonej wcześniej wielkiej dziupli. Nawiasem mówiąc skrzywdzony 

przeze mnie chłopiec, dużo później, rzeczywiście został księdzem.  

 

Po jakimś czasie udało mi się namówić mego brata Heńka, żeby nauczył mnie 

ministrantury, która była po łacinie i nic z tego nie rozumiałem, Heniek też. Nie 

było łatwo, ale dość szybko nauczyłem się. Niektóre fragmenty pamiętam do dziś, 

może dlatego że później zrozumiałem ich treść. Namówiłem innego ministranta, 

aby poprosił swego ojca, kościelnego, o zarekomendowanie mnie u księdza 

wikarego. Po sprawdzeniu czego się nauczyłem – wikary zgodził się. Tak się 

zaczęła moja kariera ministranta. Byłem szczęśliwy. Podczas każdej mszy służbę 

pełniło czterech ministrantów, dwóch starszych i dwóch młodszych. Pewnego 

razu, przed mszą, kościelny przyniósł butelkę mszalnego wina, była napoczęta. 

Starsi chłopcy zainteresowali się tym i zaczęli szybko zamieniać wino w wodę. 

Nas, młodszych, nie dopuścili do tego rytuału. Po mszy, w której użyto to „wino”, 

ksiądz wikary wpadł w szał i zaczął jakimś kijem okładać starszych chłopców. Ja 

miałem satysfakcję, bo nas nie dopuścili i zaśmiałem się. To jeszcze bardziej 

rozgniewało wikarego. Zdzielił mnie po plecach tak mocno, że kij złamał się 

(potem dowiedziałem się, że była to gromnica). Wybiegłem z zakrystii, zdjąłem 

komżę i wrzuciłem ją do zakrystii. Tak się skończyła moja kariera ministranta. Był 

to bunt przeciw wikaremu lecz daleki byłem od buntu przeciw Kościołowi. 

Przestałem jednak bezgranicznie wierzyć katechetom. Nie wiedziałem, że przede 

mną był długi okres wewnętrznej przemiany.  

 

Wojna pokrzyżowała wszystkie plany. Na nasz teren pierwsi wkroczyli sowieci. 

Wykorzystując zmanipulowanych propagandowo Białorusinów rozwinęli terror w 

stosunku do rzeczywistych i potencjalnych przeciwników, a przede wszystkim 

Polaków. Nastąpiły liczne aresztowania, a potem masowa wywózka ludzi na Sybir 

i do Kazachstanu. Nas to ominęło bo ojciec już nie żył a mamę, jako wdowę z 
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dziećmi, zostawili w spokoju. Jedną ze szkół powszechnych zamienili na szkołę 

białoruską. W budynku gimnazjalnym zrobili podstawową szkołę rosyjską do 

której uczęszczałem. Po wkroczeniu Niemców, po pewnej przerwie w nauczaniu, 

pozostała tylko szkoła białoruska (ale cyrylicę zastąpiono alfabetem łacińskim), a 

po ponownym wejściu sowietów znów uruchomiono szkołę rosyjską (a w szkole 

białoruskiej przywrócono cyrylicę). Polskiej szkoły nie było.  

 

Kazik, wraz z innymi żołnierzami z podchorążówki, przekroczył granicę Łotwy. 

Tam wszyscy zostali internowani. Udało mu się uciec do Wilna. Jurek, jako leśnik, 

został skierowany do nadleśnictwa w Dokszycach, 100 kilometrów od Dzisny. 

Heńka zmobilizowali sowieci, a potem został wcielony do armii Berlinga. 

Zostaliśmy we trójkę, z mamą i Janką. Przyłączyła się do nas Pani Emma 

Mieduniecka, krewna nieżyjącej już wówczas dziedziczki Horek. Przyjechała 

właśnie z Torunia na wakacje i zastała ją u nas wojna. Jej mąż zginął jako lotnik. 

Była zaprzyjaźniona z mamą. Szybko opanowała różne prace przydomowe, 

odmawiała jedynie dojenia krowy bo miała niedobre skojarzenia (gdy kiedyś 

zabrakło regularnej dostawy mleka – mama okazyjnie kupiła mleczną krowę. Doiła 

ją zwykle Janka, przy której nieodmiennie siadał kot Maciuś. Miał otwarty 

pyszczek, czekając na strumyk mleka). Przed rewolucją bolszewicką Pani E. 

Mieduniecka była właścicielką wielkich posiadłości pod Witebskiem. Płynnie 

władała językami, rosyjskim, francuskim, niemieckim i łotewskim. Jej niemiecki 

potem bardzo się przydał w czasie okupacji niemieckiej. Pomogła wielu ludziom.  

 

Gdy sowieci, po powtórnym wkroczeniu, ogłosili mobilizację do wojska chłopców 

o rok starszych ode mnie – nie było na co czekać. Zapadła decyzja żebym uciekł 

do Jurka. Mama wynajęła starszego człowieka, Rosjanina, żeby mnie tam zawiózł. 

Była zima, mróz około -30 stopni. Jechaliśmy małymi, pasażerskimi 

dwuosobowymi sańmi. Byliśmy ciepło ubrani, ale nogi marzły. Dla rozgrzewki 

trochę biegliśmy lub siadaliśmy na podłodze sań i wystawionymi na zewnątrz 

nogami dreptali po śniegu. Pod koniec jazdy, w jakimś lasku, mój przewoźnik 

zatrzymał konia, zostawił mi lejce i poszedł załatwić się. Po chwili usłyszałem 

krzyk, a potem wiązanki przekleństw, takich rosyjskich, „wielopiętrowych”.  Nie 

mogłem zostawić konia aby pójść do niego. Wrócił po jakimś czasie zmarznięty i 

nie siadał, wolał biec trzymając się sań. Okazało się że przed wyjazdem, ze 

względu na wielki mróz, żona kazała mu ubrać dwie pary kalesonów, a on 

zapomniał o tym i uchylił tylko jedną parę. Długo nie mogłem się uspokoić, bo nie 

wypadało zbyt głośno śmiać się. Ale tak naprawdę, żal mi go było.  
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U Jurka, który zdążył już ożenić się, zastałem także Kazika z żoną. Też założył 

rodzinę. Była to dobra dla nas kryjówka na pewien okres wojny. Kazik 

wyprowadził się potem do Nowej Wilejki koło Wilna. Tam, za czasów okupacji 

niemieckiej, uczestniczył w ruchu oporu. Natomiast Jurek, już po ponownym 

wejściu sowietów, otrzymał skierowanie na nową placówkę, w Podbrzeziu (30 

kilometrów od Wilna), jako leśniczy. Znów była podróż zimowa, pociągiem. 

Transportu osobowego nie było. Ludzie korzystali z pociągów towarowych. 

Jechaliśmy nocą, przez miasto Oszmianę, wraz z wieloma innymi pasażerami, na 

platformie z miałem węglowym. Byliśmy szczęśliwi gdy ktoś usiadł na naszych 

nogach, bo wtedy było cieplej. Rozgrzewka przez ruch w czasie jazdy była 

niemożliwa. Po przyjeździe zamieszkaliśmy w służbowym mieszkaniu w 

miejscowości Królikiszki, koło Podbrzezia. Ja miałem 16 lat. Było nudno, nie 

działały szkoły. Jurek załatwił mi pierwszą w moim życiu pracę, w leśnictwie, jako 

rachmistrza. Sporządzałem listy płac dla robotników leśnych. Zajęcie to nie 

zabierało mi wiele czasu. Zacząłem handlować. Początkowo kupowałem małe 

ilości nabiału (masło, jajka, czasem wędliny) na Litwie w Pikiliszkach, 15 km od 

Podbrzezia, i sprzedawałem w Wilnie, na placu „Drewnianka”. Stamtąd 

przywoziłem domowej roboty cukierki, mydło, jakieś obrusy, serwety czy guziki, 

które upychałem chłopcom roznoszącym je na targach. Był kłopot z transportem, 

ale niewielki. Kursowały sowieckie ciężarówki wojskowe. Wystarczyło pokazać 

butelkę i zatrzymywały się.  

 

W Wilnie poznałem fotografa, który chciał pozbyć się sprzętu fotograficznego. 

Kupiłem od niego aparat 9x12 cm, ze statywem i pokaźną ilością szklanych klisz 

oraz papieru fotograficznego. Nauczył mnie także jak wywoływać zdjęcia i 

przygotowywać odczynniki. Nabyłem brakujące chemikalia w podbrzeskiej aptece. 

Po osiągnięciu pewnej wprawy, jako „fotograf”, zrezygnowałem z pracy w 

leśnictwie, przyprowadzając, na swoje miejsce jednego ze starszych kolegów. 

Byłem jedynym fotografem w okolicy. Zarabiałem więcej niż Jurek.  

 

W tym czasie, w kwietniu 1945 r., mama z Janką i z Panią Mieduniecką 

wyjechały, w ramach repatriacji, do obecnej Polski. Mama i Janka otrzymały w 

woj. poznańskim, poniemieckie gospodarstwo rolne, jako rekompensatę za mienie 

pozostawione na wschodzie. Stamtąd przysłała zapotrzebowanie na przyjazd Jurka 

i mnie. Przyjechaliśmy w październiku 1945. Rozpoczął się nowy etap życia. 

Kazik, który jako były akowiec był wywieziony w głąb Rosji (do Kaługi) oraz 

Heniek (po demobilizacji) - także później dołączyli do nas. Pominąłem cały okres 
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okupacji niemieckiej, który był niemniej, a nawet bardziej zajmujący, ale nie 

zmieszczę tu tego.  

 

Zamieszkaliśmy we wsi Wąsowo, 10 km od Nowego Tomyśla. W Nowym 

Tomyślu ukończyłem gimnazjum w tzw. trybie semestralnym (przyśpieszonym). 

Byłem najmłodszym uczniem w klasie. Mieszkałem w internacie, raz w tygodniu 

przyjeżdżałem pociągiem (wąskotorówką) do Wąsowa. Liceum ogólnokształcące o 

kierunku matematyczno-fizycznym odbyłem w Wolsztynie. Tu dojrzewał także 

mój światopogląd duchowy. W tym okresie władze bolszewickie w Polsce 

wykazywały niezwykłą i perfidną przebiegłość. Chcąc osłabić opór Kościoła 

zrobiły prezydentem swego agenta Bolesława Bieruta, rzekomo bezpartyjnego. 

Wykazywał on niezwykłą gorliwość religijną. Publicznie przyjmował na klęczkach 

komunię św., a środki przekazu to publikowały. Ale to nie wszystko. W szkołach 

nie tylko zachowano religię, ale zwiększono ilość godzin jej nauczania. Na 

świadectwie szkolnym religia była na pierwszym miejscu. Dopiero w cieniu tego 

flirtu z Kościołem prowadzono okrutną walkę z opozycją. Zrozumiałem to dużo 

później. Taka sytuacja trwała niedługo. Potem, gdy władza okrzepła, zmieniła tę 

taktykę w stosunku do Kościoła.  

 

To był mój okres przedmaturalny. W ostatniej klasie, odbywanej już nie w trybie 

semestralnym, były dwa przedmioty religijne: dogmatyka i etyka. Pamiętam 

zabawny przypadek na lekcji dogmatyki, gdy starszy wiekiem i trochę 

apodyktyczny katecheta prowadził temat „Dowody rozumowe na istnienie Boga”. 

Chodziło o nauczanie św. Augustyna. Powiedział jednak od siebie:  JeŜli jest 

sğowo, rzeczownik, to musi istnieĺ odpowiednia rzecz. No niech ktoŜ powie sğowo, 

kt·re nie speğnia tego warunku! Powiedziałem „nic” i po chwili otrzymałem 

odpowiedź: baran! To musiało wystarczyć. Istniał jednak przedmiot „Zagadnienia 

życia współczesnego” gdzie oględnie lansowano światopogląd materialistyczny. 

Dziś przyznaję, że to mnie interesowało. Kiedyś, w rozterce wielokrotnie modliłem 

się o to, żeby nie stracić wiary. I nie straciłem, ale zacząłem inaczej rozumieć rolę 

religii, nie tylko katolickiej. Do tego posłużył mi „konkurencyjny” egregor* 

materialistyczny, który u mnie zakiełkował i niepostrzegalnie umacniał się przez 

wiele lat.  

* Egregor - Autonomiczny energetyczny obiekt psychiczny, zawierający 

wspólne treści dla wielu podmiotów, który dąży do realizacji tych treści. 

Najprostszym przykładem jest małżeństwo zawarte z nieegoistycznej 
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miłości lub długotrwałe. Ma ono swego egregora. Próba zerwania takiego 

związku wywołuje opór psychiczny, niezrozumiały dla obojga. Każda grupa 

społeczna, hołdująca określonej idei, posiada egregora, np. organizacja 

społeczna, religijna, polityczna, itp. Każda ideologia posiadająca 

wyznawców jest egregorem, zawierającym często wielki ładunek 

energetyczny. Egregor jest bezosobowy. Nie posiada ego, ale może być 

wykorzystywany dla celów egoistycznych. 

W słownikach naukowych nie udało mi się odnaleźć definicji egregora. Natomiast 

zaprezentowany tu pogląd wyrobiłem na podstawie literatury ezoterycznej. 

Tymczasem życie toczyło się normalnie. Studia rozpocząłem na Wydziale 

Budownictwa Politechniki Wrocławskiej. Załapałem się na pierwszy rok po 

reformie. Czteroletnie studia podzielono na dwa etapy: 3 lata do dyplomu 

inżyniera, potem półroczna obowiązkowa praktyka i możliwość podjęcia pracy, a 

następnie ewentualne dwuletnie studia magisterskie. Tego ponoć wymagała 

gospodarka. O studiach nie będę się rozpisywał bo nie chcę zanudzać, zresztą nie 

mam tu tyle miejsca. Natomiast chcę wspomnieć o półrocznej praktyce 

podyplomowej, którą mile wspominam. Pierwsze dwa miesiące były poświęcone 

geodezji. Chodziło o niwelację terenu (obliczanie wysokości nad poziomem 

morza), gdzie planowano budowę zbiornika wodnego. Było to zlecenie wydane 

Katedrze Miernictwa przez inwestora. Prowadzącym wykonanie był prof. Józef 

Kożuchowski, kierownik tejże Katedry. Grupa studentów (abiturientów) liczyła 23 

osoby, w tym była jedna kobieta, wysoka, przystojna i towarzyska. Nazywaliśmy 

ją „Żyrafa” co w pełni akceptowała. Całą logistykę organizował i opłacał 

zleceniodawca. Zamieszkanie przewidziano w opuszczonym pałacu. 

Warunki były trudne. Na parterze rezydował Profesor, który miał jakie-takie 

umeblowanie. Były dwa duże stoły, na posiłki dla wszystkich i na ewentualne 

rozłożenie dokumentów. Była także kuchnia i trzy kucharki. Był prąd, woda i 

kanalizacja. Tam miała także swój pokój „Żyrafa” oraz były dodatkowe sypialnie 

dla Profesora i dla kucharek. Natomiast na piętrze był tylko prąd, sienniki i koce 

ułożone na podłodze. Do siusiania były wiadra, a „grubsze sprawy” załatwiano w 

polu. Humory jednak dopisywały. Już pierwszego poranka, gdy jeden z kolegów 

wylewał przez okno zawartość wiadra (do tego były ustalone dyżury), usłyszał 

potworny jazgot. Zaskoczony wychylił się i zapytał basem: nie ma tam kogo?  

Była jedna z kucharek. 
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Pod pałacem grupka abiturientów. Ja jestem pierwszy od prawej.                                                                 

Na drugim zdjęciu obsługuję niwelator. 

Natomiast Profesor w przemówieniu inicjatywnym, po rozdzieleniu zadań, udzielił 

cennych rad: Pamiňtajcie, podczas pracy peğna koncentracja, szczeg·lnie przy 

obliczeniach. Dlatego nigdy nie naleŨy powtarzaĺ obliczeŒ przez tň samŃ osobň, bo 

to prowadzi do nastňpnych bğňd·w (komputerów jeszcze nie było, posługiwaliśmy 

się suwakami logarytmicznymi). JeŜli ktoŜ czuje siň Ŧle, niech od razu idzie siň 

wyspaĺ. Poza tym, przy drogach obrodziğy czereŜnie. Soğtys pozwoliğ zrywaĺ, ale 

radzň poğykaĺ z pestkami. Przyroda przewidziağa taki spos·b rozsiewania nasion.  

 

I jeszcze jedno. Uroczyste zakończenie prac, co także przewidział inwestor. Wśród 

studentów był „zespół” muzyczny: trąbka, skrzypce i gitara. Trójosobowa 

delegacja wybrała się do sołtysa żeby go zaprosić, a przy okazji poprosić żeby 

przyszły jakieś dziewczyny. Sołtys zapytał: ile?  - No, ze 20. Przyszło dokładnie 

20. Zabawa była wspaniała, kucharki też tańczyły. Nie mogłem się oprzeć przed 

napisaniem tego.  

 

Po zakończeniu praktyki powołano mnie na ćwiczenia wojskowe. To był podstęp. 

Po trzech miesiącach ćwiczeń otrzymałem stopień porucznika i bez mojej zgody 

zostałem wcielony do służby zawodowej. Przydzielono mnie do budownictwa 

wojskowego we Wrocławiu. Robiłem jakieś nieciekawe założenia projektowe. 

 Po dwóch latach zachorowałem i przeszedłem ciężką operację chirurgiczną, co 
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poskutkowało orzeczeniem o całkowitej niezdolności do służby wojskowej. Byłem 

reanimowany, ale nikt mi o tym nie powiedział. Miałem pewne doświadczenia 

duchowe o których napisałem w pracy „Moja droga ku Jaźni”.  

Jako cywil podjąłem dalsze studia inżynierskie, następnie studiowałem 

matematykę (we Wrocławiu) i ekonomię (zaocznie, w Krakowie, tam też 

obroniłem pracę doktorską, w Akademii Górniczo-Hutniczej), a przez ostatnie trzy 

lata przed wyjazdem do USA pracowałem, już jako docent, w Instytucie Górnictwa 

na Politechnice Wrocławskiej. W tym czasie, w strefie rozwoju duchowego, 

odrzuciłem nie tylko egregora katolickiego, ale także egregora materialistycznego, 

zachowałem jednak wiarę.  

 

Z wyjazdem do USA wypadło jakoś dziwnie. Nie planowałem tego wyjazdu. 

Pomogła mi moja żona Grażyna, choć chyba też nie zrobiła tego świadomie. Mając 

wykształcenie ekonomiczne pracowała w Biurze Projektów Przemysłowych we 

Wrocławiu zajmując się przygotowaniem materiałów do obliczeń komputerowych. 

Została wybrana do Rady Zakładowej i po konflikcie z dyrekcją porzuciła tę pracę.  

Wkrótce nadarzyła się okazja do przejęcia nierentownego, spółdzielczego sklepu 

galanteryjnego. Po zbadaniu przyczyn nierentowności przejęła ten sklep. W tym 

czasie zawarłem przypadkową znajomość z kimś z hierarchii Świadków Jehowy. 

Zarekomendował on, do pracy w sklepie, dwie ekspedientki. Jak się okazało – 

bardzo rzetelne i uczciwe.  

Gdy sklep zaczął dobrze prosperować spółdzielnia nie przedłużyła umowy z 

Grażyną. Przygotowując sklep do zwrotu Grażyna zrobiła porządny remanent (bo 

przedtem, ufając ekspedientkom, tylko udawała że robi remanenty) i okazało się że 

ma, w towarze, dość dużo zarobionych pieniędzy.  

Chcieliśmy wykorzystać te pieniądze na turystykę po Europie, ale odezwała się 

znajoma Grażyny, dawna sąsiadka, która wyjechała na stałe do USA i zachęciła 

nas do przyjazdu, zapewniając „miękkie lądowanie”. Tak też się stało. Było to pod 

koniec 1981-go roku. W tym czasie w Polsce ogłoszono stan wojenny. Napisałem 

małą książkę „Psychiczne źródła komunizmu”, wydaną także po angielsku, i 

otrzymaliśmy azyl polityczny a potem obywatelstwo USA. Pozostaliśmy w 

Stanach na stałe. 
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Na zdjęciu (na statku) oprócz mnie, Grażyna z córką Jowitą. Ten brodacz to 

Jurek Stajszczyk, aktywista wspierający Solidarność. U niego 

zamieszkaliśmy na jakiś czas. Obiecał, że obetnie brodę gdy w Polsce 

upadnie komuna. Obietnicy dotrzymał, ale niestety, sam już nie żyje. W tle 

dolny Manhattan z dwoma wieżowcami, których już nie ma, zostały 

zniszczone w zamachu. 

 

W Stanach, w Nowym Jorku, założyłem małe przedsiębiorstwo budowlane, które 

prowadziłem przez 23 lata. Grażyna pracowała w Polsko-Słowiańskiej Unii 

Kredytowej. Teraz jesteśmy oboje na w miarę spokojnych emeryturach, we 

własnym domku poza Nowym Jorkiem. Jowita z mężem i dwójką dzieci mieszkają 

w pobliżu. Są u nas codziennie. Trochę podróżujemy, dużo czytam, a w internecie 

...  jakoś tam.  

 

 

 

 



85 

 

 

 

CZĘŚĆ DRUGA 

1.   Uwagi o egregorze 

We wczesnym okresie moich zainteresowań ezoteryką, czytając książki Józefa A. 

Schneiderfrankena  (Bo-Yin-Ra, wydał ponad 30 książek, mam je wszystkie) 

byłem niemile zaskoczony tym, że powtarza on pewne teksty. Sam próbował 

tłumaczyć się z tego. Dopiero po latach zrozumiałem go. Niektóre treści docierają 

do świadomości dopiero po kolejnych czytaniach. Na przykład tekst o egregorze, 

który właśnie ośmielam się tu powtórzyć.  

Egregor – Autonomiczny energetyczny obiekt psychiczny, zawierający 

wspólne treści dla wielu podmiotów. Najprostszym przykładem jest 

małżeństwo, zawarte z nieegoistycznej miłości lub długotrwałe. Ma ono 

swego egregora. Próba zerwania takiego związku wywołuje opór 

psychiczny, czasem niezrozumiały dla obojga. Każda grupa społeczna, 

hołdująca określonej idei, posiada swego egregora, np. organizacja 

społeczna, religijna, polityczna, itp. Każda idea posiadająca wyznawców jest 

egregorem, zawierającym często wielki ładunek energii psychicznej. 

Egregor jest bezosobowy, nie posiada ego, ale może być wykorzystywany 

do celów egoistycznych.  

Dziś można stwierdzić, że powtarzanie danej treści zasila ją coraz to większą 

energią. Na przykład każdy dogmat religijny jest egregorem, a powtarzanie w 

modlitwie utwierdza go energetycznie. Szczególnie zachodzi to w różańcu lub w 

mantrze. Egregorami są wszelkie czczone symbole narodowe jak flaga czy hymn 

(zarówno treść jak i melodia). 

Właściwości egregora są powszechnie wykorzystywane we wszelkiej reklamie, a 

szczególnie w propagandzie politycznej. Jest on także narzędziem służącym do 

„prania mózgów”. Umożliwia zaakceptowanie nawet najbardziej absurdalnych 

treści. Na przykład przed drugą wojną światową propaganda hitlerowska głosiła, 

że w polskich szkołach, za rozmowę po niemiecku, przybijano dzieciom języki do 

stołu. Wystarczy podstawić paru prowokatorów, jako naocznych świadków, aby 

niektórzy Niemcy, wychowani na hymnie „Niemcy, Niemcy – ponad wszystko w 
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świecie” i na różnych bredniach propagandowych – uznali to za fakt, a jakże nośny 

energetycznie. 

W polityce zwykle są tworzone „egregory taktyczne”, np. w polskiej prawicy 

„Układ” lub „Zamach”, a w Kościele „Gender”. Chodzi o zidentyfikowanie 

przeciwnika do walki z nim.  

Szczególnie perfidny jest egeregor „Zamach”. Wyraża on rozpaczliwą sytuację w 

jakiej znaleźli się niektórzy politycy po katastrofie smoleńskiej. Są w „ślepej 

uliczce” z  której nie ma racjonalnego odwrotu. Muszą „iść w zaparte”, aby nie 

stracić bytu politycznego i ludzkiej twarzy. Jest to, moim zdaniem cynizm, a 

czasem charakteropatia. A jednak egregor ten okazuje się skuteczny, gdy 

zwrócimy uwagę na to jak wielu Polaków mu ulega. 

Aktualnymi egregorami kreowanymi przez Włodimira Putina są:  „Ucisk Rosjan” 

w odniesieniu do Krymu i do wschodniej Ukrainy oraz „Faszyści” w stosunku do 

ukraińskiego Majdanu. 

 

2. O archetypie „Cień” 

Pzyszło mi na myśl, że w dyskusji nie podzieliłem się swoim poglądem na pewien 

ważny problem, który jest na starcie do bardziej intensywnego rozwoju 

duchowego. Chodzi o jungowski archetyp cienia. Wspomniałem jedynie, że 

"przejawia się on jako sny wskazujące na ambiwalentność własnej postawy 

życiowej", a więc jest procesem zachodzącym w nieświadomości, podświadomym.  

Przebija się jednak na jawę jako osiąganie dystansu do własnej osoby.  

 

Już pisałem, że na naszym forumowym podwórku ubawiła mnie zmiana nicka 

uczestnika WIEM WSZYSTKO na nick WSZYSTKO. Jestem zdania, że 

niezbędne jest utrwalenie takiej postawy w samoświadomości człowieka 

ziemskiego. Bez tego trudno ruszyć dalej. Powtórzę tu pewne anegdotyczne 

wydarzenie, które zamieściłem w książce Moja droga ku JaŦni:  

 

"Pewnego razu, gdy prezydent Ronald Reagan przemawiał publicznie, w obecności 

żony i różnych oficjeli, żona prezydenta nieostrożnie poruszyła się i o mało nie 

spadła z krzesła. Podtrzymał ją stojący w pobliżu goryl. Na to Reagan, nie 

wyłączając mikrofonu: 
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            - PrzecieŨ um·wiliŜmy siň, Ũe spadniesz z krzesğa dopiero wtedy gdy zacznň 

m·wiĺ gğupstwa!   I usłyszał odpowiedź:  

            - To prawda, ale wtedy mogğoby nie byĺ przy mnie tego przystojnego pana, 

który mnie podtrzymağ.  

 

Może to było wyreżyserowane, lecz z całą pewnością nie mogłoby się zdarzyć 

żadnemu sowieckiemu przywódcy lub innemu, totalitarnemu dyktatorowi. Żart z 

siebie jest tam nie do pomyślenia. Wesołość likwiduje bowiem lęk, który jest 

głównym narzędziem władzy totalitarnej.  

 

3.  Co to jest grzech? 

DYSKUSJA  POCHODZĄCA  Z  KAMERALNEGO  FORUM  „NIEBIAŃSKA 

POLANA”    

 

Napisano: 2007.02.22 8:46  

Marian Wasilewski 

 

Czytając ciekawe wypowiedzi w temacie Co to jest grzech? chciałbym podzielić 

się swoim poglądem. Nie będę się przy tym powoływał na żadne „nadzwyczajne 

źródła”, a jedynie na dociekania intelektualne, wsparte intuicją i wyobraźnią. Mogę 

jednak uczynić to w formie bardzo skróconej i dlatego może trochę 

„ciężkostrawnej”. Zacznę „od pieca”, czyli od początku. Studiując filozofię 

orientalną i ezoterykę, na których opierają się religie Dalekiego Wschodu, 

wyrobiłem taki oto obraz: 

 

Istnieje Jedyna Rzeczywistość, Absolut, który ma naturę pozaczasową i 

pozaprzestrzenną. Dlatego jest niepoznawalny przez człowieka ziemskiego. 

Człowiek może tylko przeczuwać i domyślać się, że Absolut jest Czystą Żywą 

Świadomością, Istnością (Rozumem?) o nieograniczonych potencjalnych 

możliwościach przejawienia, które (przejawienia) nie naruszają Jego rzeczywistej 

substancji.  

 

Przejawienie Absolutu dokonuje się poprzez pozorne ograniczenie Jego Czystej 

Świadomości (czyli poprzez zmianę stanu Jego świadomości). Aby nastąpiło owo 

ograniczenie – musi istnieć element ograniczający. Absolut „powołuje” więc do 
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istnienia ograniczaną Świadomość Kosmiczną (ŚK) oraz ograniczającą pramaterię-

energię (PE). Jest to akt stworzenia w którym zachodzi „lustrzane odbicie” Czystej 

Świadomości Absolutu jako ŚK, będące samoświadomością Boga Osobowego. 

Tym odbijającym „lustrem” jest PE.  

 

Akt przejawienia (stworzenia), widziany z naszej strony bytu, można sobie 

wyobrazić jako nieskończony, pozaczasowy ciąg astronomicznych Wielkich 

Wybuchów, dających początek czasu, przestrzeni i materii.  

 

ŚK zachowuje cechy Absolutu: pozaczasowość, pozaprzestrzenność i jedność, 

chociaż może przyjmować różne stopnie zagęszczenia, w których funkcjonuje jako 

Monady (Jaźnie, Istoty). Tego intelekt nie może objąć. PE ma cechy 

przeciwstawne do cech ŚK. Nosi znamię czasu, przestrzeni, mnogości i chaosu.  

 

Obie te kategorie istnienia, ŚK i PE, tworzą ze sobą tzw. związek 

komplementarny, tzn. że nie mogą istnieć oddzielnie. Monady, łącząc się z PE, 

organizują ją, tworząc formy materialne, obdarzone samoświadomością. Tak 

powstają cząstki elementarne, wiążące ze sobą samoświadomość o najniższym 

stopniu zagęszczenia. Podlegają one dalszej organizacji. Monady bowiem łączą się 

ze sobą. Pokonują własne ograniczenia dążąc do uzyskania pierwotnego stanu ŚK. 

Nazywamy to rozwojem duchowym. Najdoskonalsze ich zjednoczenie tworzy 

postać Boga Osobowego, którego ciałem materialnym jest Wszechświat. Tak więc 

jesteśmy czujnikami poprzez które Bóg Osobowy, a tym samym Absolut, poznają 

Siebie.  

 

Genialny myśliciel i psycholog szwajcarski Carl Gustav Jung zwrócił uwagę na 

bardzo ciekawy tekst zawarty w Biblii. Otóż w Księdze Rodzaju Stwórca Elohim 

(a nie Jahwe, jak w dalszej części Biblii) po każdym dniu stwarzania oceniał je, 

mówiąc że jest dobre. Nie ocenił tak jednak stworzenia po dniu drugim, w którym 

powstała dwójnia. Stała się ona bowiem przyczyną walki i cierpienia. Jest przeto 

owym Grzechem Pierworodnym, nie zawinionym przez Jego dzieło, a więc także 

przez człowieka. Jest nieodzownym zjawiskiem związanym z samopoznaniem 

Boga Osobowego (a przez Niego – również Absolutu).  

 

Chciałbym także zwrócić uwagę na innego, tym razem austriackiego geniusza i 

jasnowidza, Rudolfa Steinera. W swoich licznych dziełach, podobnie jak 

poprzedzający go myśliciele gnostyccy, omawia podstawowe zasady stwarzania. 
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Interesująca jest powszechna zasada procesów egregorycznych, której podlegają 

wszystkie formy życia na naszej planecie. W odniesieniu do człowieka polega ona 

na tym, że ludzie o podobnych poglądach kreują pozafizyczny (psychiczny?) 

obiekt autonomiczny, nazywany egregorem, który w pewien sposób wiąże ich ze 

sobą emocjonalnie i ideowo. Ma silne cechy jednoczące, ale pod względem 

etycznym nie reprezentuje wyższego poziomu od osób fizycznych, należących do 

tej grupy. Każda zdeklarowana grupa społeczna tworzy swego egregora. Może 

więc istnieć egregor danej religii, narodu, rasy, organizacji społecznej, politycznej, 

klubu sportowego, itd. Powszechnie mówi się także o duchu narodu, rasy, czy 

jakiegokolwiek zrzeszenia społecznego. Także Juliusz Słowacki coś takiego 

napisał o Polakach. Natomiast wspomniany już C.G. Jung, uznając biblijnego 

Jahwę za władcę egregora narodu żydowskiego, poddał go formalnej 

psychoanalizie jako jednostkę niemal zbrodniczą (Antwort auf Hiob. „Rascher”, 

Zurich 1952). Ciekawostką jest, że w religii buddyjskiej nakazuje się: "nie działaj 

w tłumie", czego trudno dopatrzyć się w chrześcijaństwie.  

 

Wracając do grzechu pierworodnego: jeśli Bóg, tworząc dwujnię, dał początek 

cierpieniu, to jakże człowiek może się go ustrzec? Jest tylko jedno „ale”. Stwórca, 

jak już pisałem w innym miejscu, obdarzył człowieka „kołem ratunkowym” – 

jednoczącą miłością. Cierpienie natomiast spotyka człowieka gdy tego „koła” nie 

dostrzega, lub wcale nie uświadamia sobie jego istnienia. Poza tym ileż to innych 

darów dostarcza człowiekowi Matka Ziemia. Chyba ta wieloinkarnacyjna szkoła 

prawdy jest niezbędną przepustką do świata pozafizycznego, gdzie nie musi istnieć 

cierpienie. Generalnie powinna obowiązywać zasada: nie ma krzywdy – nie ma 

grzechu. 

 

Nie wiem czy udało się dość jasno przedstawić mój pogląd na sprawę grzechu. Jest 

tu dużo skrótów myślowych, można by o tym długo pisać. Dlatego proszę zgłaszać 

niejasności na które, w miarę moich możliwości, postaram się odpowiedzieć.  

 

 

2007.02.23  12:15                                                                                                                                   

Mariusz S  

 

Marianie Wasilewski !!! Cholera. To jest tak dobre, że nawet tego skomentować 

nie mogę (lubię uzupełniać luki, które jestem w stanie wychwycić). Uznanie 
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Wielkie. Pokłony w pas takim przemyśleniom. Przy tym opisie nie mogę nic 

dodać, nic ująć. Chociaż czytałem i czekałem, ciekawość rosła - gdzie 

umiejscowisz Miłość. Doczekałem się. Miłość to koło ratunkowe - super !!! Nie 

zgłaszam żadnych niejasności. 

Pozdrawiam – proszę o więcej takich "ciężkostrawnych" tekstów.  

 

2007.02.23 3:30                                                                                                                                             

Mario 

OK, niemal wszystko mi się zgadza! Niemal, gdyż imię Boże Jahwe zostaje 

objawione dopiero w dalszej części Biblii. Tak więc, wyrażenie Adonaj = Bóg, 

Bóg, który dopiero po pewnym czasie objawia się ludziom jako JHWH (Jehowa, 

czy Jahwe) co jest wg mnie słuszne, gdyż przedstawiony jest w Biblii jako 

JEDYNY prawdziwy! A w czasie stwarzania i zaraz po - Adam z Ewą nie mogli 

znać innego. I tu pojawia się kwestia sporna, gdyż tuż przed i dopiero po złamaniu 

pierwszego prawa danego przez Boga - pojawia się niejako drugi opiekun, 

LUCYFER, który poddaje w wątpliwość prawdomówność Stwórcy. A w dalszym 

tekście Biblii dowiadujemy się, iż zostaje on “władcą tego systemu rzeczy”, czy 

inaczej - władcą naszego świata !!! (...) Oczywiście w tym momencie “kobieta” 

zawierza Lucyferowi (szatan, diabeł = przeciwnik Boży) i w ten oto sposób 

“POWSTAJE” grzech...  

Cóż, nie jest tak, ściśle patrząc z punktu widzenia filozofii, czy poglądów Carla 

Gustava Junga gdyż, jak wiadomo, BYŁ ON ZA ZNISZCZENIEM religii 

chrześcijańskiej – cóż, takie jest moje zdanie.  

 

2007.02.23 5:03 

Heru 

Strażnik Forum (Moderator) 

Drogi Marianie. Chciałbym się upewnić czy dobrze zozumiałem to co napisałeś. 

Czy poprzez ograniczenie masz na myśli coś w rodzaju rzutowania? (np. 

odzwierciedlenie przestrzeni 3D na 2D)? Wprowadzenie tego typu ograniczeń z 

samej swojej natury uniemożliwiałoby w pewien sposób poznanie całości 

ograniczonego „obiektu”. Stąd można wysnuć wniosek (słuszny zresztą), że 

Absolutu nie da się poznać z naszego „poziomu”, który jest ograniczony.  

Zdefiniowałeś również w pewien sposób rozwój duchowy i porównałeś nas 
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wszystkich do „czujników” poprzez które Absolut poznaje sam siebie. Czy takie 

spojrzenie przenosi się na kolejne ograniczenia? Tzn. czy np. my rozwijamy się na 

podobnej zasadzie (jakby pewien mikroabsolut w makroabsolucie)? Na taki trop 

myślowy pchnęło mnie to co napisałeś o religii buddyjskiej, że ludzie powinni 

unikać działania w tłumie czyli rozwijać się sami.  

Chociaż z tym aspektem religii buddyjskiej bym się nie zgodził jednak do końca. 

Jeśli bowiem my rozwijamy się tak samo jak Absolut, który rozwija się poprzez 

nas, to możliwe będzie, moim zdaniem, uogólnienie tego, dzięki czemu my się 

rozwijamy - społeczności (owe tłumy). Czyli, moim zdaniem, każdy poziom 

stojący wyżej w hierarchii rozwija się poprzez element stojący w niej niżej. 

Przynajmniej do takiego wniosku doszedłem.  

Nawet jeśli się mylę to Twoje spojrzenie wywołało i tak u mnie lawinę myśli, 

która w efekcie pozwoliła mi dostrzec niektóre rzeczy z innego punktu widzenia 

(bardziej ogólnego). W końcu powinno się dążyć do tego co najprostsze. 

 

2007.02.23 11:29                                                                                                                                        

Mario 

  

Ja to widzę, Heru, w ten sposób, że możemy wybierać. Rozwój poprzez własne 

postrzeganie lub rozwój poprzez postrzeganie “grupowe”. Ale uważam, że nie ma 

religii prawdziwej lub inaczej: wszystkie religie mówią PRAWDĘ! To jest ów 

dualizm – postrzeganie, które daje obraz prawdziwości poglądów. 

Ja uważam, że MY poprzez dzieło stwórcze staliśmy się tak samo stwórcami 

WŁASNYCH światów. My doświadczamy różnych wibracji. I uważam , że to 

może być zmienne - dziś możesz doświadczyć tej “największej” - a jutro możesz 

“spaść” i znów doświadczać tej “najmniejszej” (...)  

 

2007.02.23 12:47                                                                                                                                  

Heru 

 

 No właśnie, Mario. Coś podobnego miałem na myśli. My jesteśmy częścią czegoś 

“większego” i tworzymy coś “mniejszego” co być może będzie czymś “większym” 

dla czegoś jeszcze “mniejszego”, a tak naprawdę  wszystko jest jednym bo posiada 

nad sobą albo jeden Absolut, albo nieskończoną liczbę Absolutów. A może to co 

“na dole” jest tym co “na górze” i koło się w ten dziwny sposób zamyka.  
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2007.02.24 19:53                                                                                                                                  

Marian Wasilewski 

  

Mario, zwykle nie możemy podważać opinii korzystając z tego samego źródła z 

którego ona pochodzi. Poza tym pamiętajmy, że na Stary Testament złożyło się 

kilkanaście (a może więcej) podań, pisanych w różnym czasie. Nie znaczy to, że 

wszystkie te podania są „natchnione”, gdyż o ich doborze, niestety, decydował 

człowiek. Że człowiekiem kierował Duch Święty – to już jest sprawa wiary. 

Gdyby zawsze tak było - to Kościół, w przeszłości, nie popełniałby tylu błędów. 

Odnośnie do Junga – znam dość dobrze jego twórczość. Nic mi nie wiadomo, że 

był za zniszczeniem religii. Przeciwnie, uważał, że religie są niezbędne w rozwoju 

społecznym. Opinię o której mówisz głosiło chrześcijaństwo, a głównie niektórzy 

przedstawiciele Kościoła Katolickiego, gdyż swoją wiedzą badawczą „wybierał im 

ziemniaki z ogniska”. To nie były żarty, dawniej takich ludzi po prostu palono.  

 

Heru, zgadzam się z Tobą. W naszym rozumieniu ograniczanie może kojarzyć się 

z rzutowaniem w przestrzeń mniej wymiarową (lub z  bezprzestrzeni w 

jakąkolwiek przestrzeń). Podobnie związek ŚK z PE może kojarzyć się z fizyczną 

cechą lepkości. Natomiast nie mam poglądu co do rozwoju  mikrokosmosu w 

makrokosmos. Jeżeli chodzi o mierzalność to chyba nie można wykluczyć, że 

każdy atom jest gwiazdą w kosmosie (czy czymś w tym rodzaju). Ślady takich 

poglądów można znaleźć w wiedzy hermetycznej. Intuicja mi mówi jednak, że 

nawet Bóg Osobowy, z całą swoją wiedzą, jest wchłaniany przez Absolut w końcu 

tzw. Wielkiej Manwantary, a więc w czasie dematerializacji Wszechświata. 

Zagadnienie procesów egregorycznych poprzednio potraktowałem zbyt pobieżnie. 

Może to prowadzić do nieporozumień. Stanowczo nie można wysnuwać wniosku, 

że należy ograniczać wspólne działania ludzi. Człowiek jest istotą społeczną i 

inaczej być nie może. Egregor natomiast jest podstawowym elementem świata 

zorientowanego na przetrwanie. Wzmacnia postawę egotyczną u ludzi. 

Funkcjonuje zwykle w sferze emocji, a w mniejszym stopniu w sferze rozumu. 

Może tworzyć się i znikać. Na przykład egregor jakiejś manifestacji politycznej, 

nacechowanej pragnieniem przemocy, może „żyć” kilka dni lub nawet tylko kilka 

godzin (potem ludzie „przytomnieją”). Chyba głównie przed tego rodzaju 

aktywnością ostrzega religia buddyjska, używając słowa "tłum". Natomiast egregor 

komunizmu, zorganizowanego w postać państwa, „przeżył” już 100 lat i dopiero 

teraz „dogorywa” w niektórych krajach. Likwidacja fizycznych przedstawicieli 
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egregora zasila go i wzmacnia. Niektórzy jasnowidzowie utrzymują, że fizyczne 

zlikwidowanie prawie wszystkich członków Zakonu Templariuszy na tyle zasiliło 

jego egregora, że odrodził się jako Zakon Różokrzyżowców, wyznający te same 

idee. Zdarza się, że egregor zasila szczególną mocą niektórych swoich fizycznych 

przedstawicieli. Nazywamy to charyzmą, ale o tym może przy innej okazji. Tu 

można jeszcze tylko zauważyć, że procesy egregoryczne niewiele mają wspólnego 

z rozwojem duchowym. Społeczność może wskazać kierunek poszukiwań prawdy, 

ale znaleźć ją trzeba w sobie.  

 

Mario, w związku z Twoją ostatnią wypowiedzią chciałbym jeszcze wspomnieć, 

że w tzw. wiedzy teozoficznej mówi się o dw·ch ğukach przejawienia: ğuku 

wstňpujŃcym (ewolucyjnym) i ğuku zstňpujŃcym (inwolucyjnym). A więc Duch 

niejako „wciela się” w materię (zasypia, chyba w czasie Wielkiego Wybuchu) – i 

„wyzwala się” z materii (budzi siň). Iskra Boża, która jest na ğuku wstňpujŃcym, nie 

doznaje „hańby” zupełnego upadku. Nie może człowiek inkarnować się jako pies 

lub żaba. Natomiast na ğuku zstňpujŃcym powstają nawet kamienie. Nie mam 

jednak dokładniejszej “intuicji w tej sprawie”. Może kiedyś to przemedytuję. Uff, 

pozdrawiam.   

 

4.  Kim jesteśmy? 

Napisano: 2007.12.14 17:45                                                                                                                                                               

halley                                                                                                                                                                                                                              

Administrator forum Przebudzenie.pl        

Chciałbym napisać o moich doświadczeniach i przemyśleniach z zakresu - kim 

jesteśmy? 

Już dawno temu zrozumiałem, że wszystkie ścieżki tzw. rozwoju duchowego nie 

prowadzą do celu jaki obiecują. Każda z poznanych przeze mnie ścieżek opiera się 

na kreacji a więc nie ma nic wspólnego z wyzwoleniem, lecz z wykreowaniem 

sobie warunków jakie uznajemy za wolność a to przecież nie jest tym samym co 

wolność. Sprawa jest bardzo poważna gdy się bada jak działa umysł i czym jest? 

Jak działa świat i czym jest? Doszedłem do bardzo ciekawych wniosków a 

zarazem dość niepokojących a jednak potwierdzających dwa cytaty jakie bardzo 

mocno utkwiły mi w głowie. 

Pierwszy z nich to: Spalcie wszystko, co napisağem i zapomnijcie o wszystkim, co 
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m·wiğem, bo to nie jest tak. To cytat Buddy zdaje się, że przed jego śmiercią.  

Drugi to: Czğowiek nie moŨe tylko jednego, sam siň oŜwieciĺ, tylko B·g moŨe 

oŜwieciĺ istotň. Słowa Kriszny w Bhagawadgicie. 

Obydwa można uzasadnić w jeden sposób: istota nie może przestać kreować a 

więc nie może poznać prawdy sama z siebie gdyż wszystko, czego doświadcza, 

jest wynikiem kreacji!  

 

Teraz od innej strony. Nauczono mnie wierzyć, zresztą jak każdego z nas, że 

światem rządzi Bóg a sam świat jest podzielony na światy materialne i 

niematerialne przy czym te niematerialne są ważniejsze. Pragnę rzucić tej tezie 

rękawicę, nie zgadzam się z tym, że celem jest uwolnienie się od materii aby 

osiągnąć wolność. Dlaczego? Ponieważ każdy z tych światów jest tym samym 

tylko o innym poziomie zagęszczenia i różniącymi się prawami tam panującymi. 

Wszystko to nadal oparte jest o kreację. Jestem na 1000% (tysiąc) przekonany, że 

oświecenie jest czymś zupełnie odmiennym, jest momentem w którym 

“niemożliwe” staje się wcielenie i nie dlatego, że opuszczamy materię i stajemy się 

duchem ale dlatego, że opuszczamy wszystkie wibracje związane z tym światem 

zarówno materialnym jak i duchowym. To tak jakby ten wszechświat był 

zamknięty w balonie a oświecenie to udanie się poza ten balon. To oczywiście 

porównanie i nie mówię tutaj o żadnym zamknięciu gdyż z tego co wiem, to ten 

wszechświat może się nie kończyć, co nie wyklucza jego skończenia w czasie.  

 

Co więc może nas naprawdę wyzwolić i czym jest to, co zwiemy 

doświadczeniami duchowymi? 
 

Doświadczenia duchowe to nic innego jak poznawanie samego siebie w obrębie 

całego wszechświata. Już wiemy, że nie jesteśmy tylko ciałem, wiemy, że jesteśmy 

duchem mieszkającym w ciele i ożywiającym je. I tutaj również muszę rzucić 

rękawicę temu wyobrażeniu. Z moich badań wynika, że jest dokładnie odwrotnie, 

to wszech-istnienie i wszech-materia oraz wszech-przestrzeń jest w duchu a nie 

odwrotnie. Materia jest wyrazem ekspansji ducha tworzącego i doświadczającego. 

Trzeba tutaj nadmienić, że chodzi mi o całe przejawione i nieprzejawione istnienie 

a nie tylko o materię widzialną. Świadomość jest potrzebna do tego, aby w 

ogromie całego istnienia i wciąż rosnącej ekspansji i ilości doświadczenia pojawiło 

się zrozumienie tego czym jestem. Ponieważ nie o doświadczenia tu chodzi, one 

tylko mamią i sprawiają, że pragniemy wciąż więcej bez rozumienia co się z nami 

dzieje. Chodzi tutaj raczej o zrozumienie kim jestem tworząc nieograniczoność, 
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boskość, mrok oraz światłość, chodzi o zrozumienie istoty i przyczyny 

doświadczenia nie ważne jakim by ono nie było! Gdyż to nie doświadczenie się 

liczy ale wniosek. I tu nie chodzi o wnioski typu "aha więc tego robić nie wolno 

gdyż wtedy cierpię". NIE. Doświadczenie samo w sobie jest nieistotne jest tylko 

odebraniem zmysłami skrystalizowanej energii i niczym więcej. Myślenie 

kategoriami "tego nie wolno a to się powinno", jest tylko płytkim rozumieniem 

tego, co odbieramy zmysłami. Oczywiście przydatnym i nie mam zamiaru tutaj 

umniejszać tzw. mądrości życiowej. Celuję jednak w tym tekście do o wiele 

głębszych pokładów rozumienia istoty rzeczy. 

 

A więc wyzwolić nas może tylko Bóg. Pozwolę sobie i tę kwestię poruszyć gdyż i 

tutaj (jak widzę) jest spore zamieszanie w rozumieniu o czym w ogóle mówimy. 

Mówiąc Bóg mamy na ogół na myśli istotę władającą życiem i śmiercią, pana tego 

stworzenia i z najwyższą wibracją. Śmiem twierdzić, że to nie tak. Powiem więcej 

i stwierdzam, że w tym wszechświecie nie jest potrzebny Bóg bo nie ma kogo ani 

czego pilnować. Podzielona zbiorowa świadomość i obdarzona samoświadomością 

doskonale sobie z tym radzi ale nie może się wyzwolić sama gdyż jedyne co zna to 

kreacja (ekspansja). Dopiero samorozpoznanie istoty i uświadomienie sobie (nie 

mylić z wiedzą), że prócz kreacji i doświadczenia kreacji nie można tutaj osiągnąć 

niczego innego prowadzi do zrozumienia siebie i obudzenia w sobie impulsu jaki 

wysyłany na wszechistnienie powoduje, że coś/ktoś (tego nie wiem) umożliwia 

nam uwolnienie się z koła wiecznej kreacji. 

 

Wiem, że to, co napisałem ma wiele dziur ale to dlatego, że temat ów ma wiele 

wątków i chcąc poruszyć je w tekście musiałbym chyba książkę napisać i to dość 

pokaźnych rozmiarów, wiec podczas oceny tego tekstu proszę o branie tego pod 

uwagę iż tekst ten jest skrótem myślowym opisującym wyłącznie moje 

doświadczenie i rozumienie.  

 

Dodam tutaj jeszcze iż warto zastanowić się nad działaniem umysłu, ponieważ 

prócz naszego indywidualnego umysłu są umysły zbiorowe o coraz większym 

obszarze rozumowania a sumą jakości umysłu zbiorowego jest potencjał 

istot/istnień jakie go tworzą. Czyli im inteligentniejsi ludzie wchodzą w skład 

danego umysłu tym większą moc inteligencji ma zbiorowy umysł, np. planetarny 

jakiemu podlegamy. Czy później, gdy otworzymy się zbiorowo na istnienie życia 

w całej galaktyce będziemy mogli naszym zbiorowym umysłem naszej planety 

korzystać z wiedzy i doświadczenia o wiele większego zbiorowego umysłu 

galaktycznego, itd.  

 



96 

 

Pamiętajmy, że umysł to nie ego! Umysł to doskonały i absolutnie sprzężony z 

całością mechanizm kreacji. Ego to raczej zbiór myśli o naszej niepodważalnej 

autonomii wobec innego istnienia. A to, co na podstawie tego szablonu myślowego 

sobie wymyślimy to już rzecz indywidualna błędnie nazywana ego. To tak 

jakbyśmy nasze ubranie nazywali sobą a to przecież tylko ubranie, które można 

dowolnie przebierać i kształtować. Ego to właśnie system myśli zamykających nas 

w małym pudełku do którego potem wrzucamy kolejne wyobrażenia o sobie. 

 

2007.12.15 14:26                                                                                            

cinka 

Halley, fajny artykuł. Nie uczestniczyłeś w dyskusjach, ale przemyślenia na temat... 

przekazałeś w tym co  przeczytałam właśnie. 

 

2007.12.15 14:38                                                                                         

halley 

Jestem          Cinka, jestem w szoku. Już widząc, że odpwiedziałaś w temacie, spodziewałem 

sisię się co s się  co najmniej dwustronicowego eseju, pouczenia jak się mylę, a tu no proszę … 

 

 

 

 

2014.05.23 11:15                                                                                         

Marian 

 

Zbyszku (halley), jak widzę nasze poglądy znacznie się do siebie zbliżyły. Dziś, po 

latach, odwołując się do Twego inicjatywnego postu w tym temacie, chciałbym coś 

dopowiedzieć. 

Być może nasze poglądy wynurzyły się kiedyś z materializmu. Materialiści od 

dawna zaakceptowali wiele praw, jak np. Dialektyczne Prawo Jedności i Walki 

Przeciwieństw, a jednak w swojej filozofii uznają pierwotność materii.  
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Kiedyś, przy okazji urodzin znajomej Rosjanki, podziwialiśmy piękno kwiatów, 

które otrzymała solenizantka. Uradowana powiedziała: to Dzieğo Boskie. Obecny 

przy tym były rosyjski komunista uprzejmie zauważył: 

-  Boha niet, to dzieğo materii. Zapytałem 

-  A jakie jest Ŧr·dğo piňkna? Nazwijmy je Bogiem i juŨ bňdziemy 

prawie w domu. 

Po roku znów spotkaliśmy się przy podobnej okazji, ale poglądu nie 

zmienił. 

We wspomnianym poście wymieniłeś dwa cytaty, Buddy i Kriszny, z których ma 

wynikać, że człowiek nie może samodzielnie osiągnąć oŜwiecenia gdyż jest to 

szczególny Dar Boży. To prawda że chodzi o Dar, lecz nie jest on udzielany 

indywidualnie, wybranej osobie, lecz wynika z ustalonego przez Boga „systemu 

rozwoju”. Tym Darem jest Jaźń, która rzuca człowiekowi ziemskiemu „koło 

ratunkowe” w postaci osobowości (ego), i od człowieka zależy jak wykorzysta on 

to „koło”. 

Ogólnie chciałbym wspomnieć, że nasze poglądy mogą różnić się na skutek 

nieprecyzyjności języka. Na przykład zrozumiałe jest słowo „kreacja” ale zdanie 

„kreacja braku kreacji” już traci sens. Jest czymś takim jak w matematyce 

tożsamość 0 = 0 z której nic nie wynika (a może wynika wszystko). W języku 

polskim charakterystyczne są podwójne zaprzeczenia (np. nigdy tego nie robię), a 

przecież w logice podwójne przecznie oznacza twierdzenie. Nawet zwykłe słowo 

„dziękuję” w wielu sytuacjach nie roztrzyga, chodzi o „tak” czy o „nie”.  

A tak już dla żartu, Zbyszku. Byłbym ostrożny z 1000%-ową pewnością. Myślę że 

wielu muzułmańskich samobójczych terrorystów śmiertelnie się rozczaruje gdy 

zamiast raju dla bohaterów znajdą się w innym miejscu. 

Serdecznie pozdrawiam Ciebie i Wszystkich Forumowiczów.    

 

 

5. Polityka: „pranie mózgu” i wyzysk 

Nie od razu zdecydowałem się na zamieszczenie tego rozdziału w obawie, żeby nie 

zanudzać Czytelnika znanymi sprawami naszego życia codziennego. A jednak w 
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tym życiu toczy się roztrzygająca walka ego o zjednoczenie z Jaźnią. Chcę zwrócić 

uwagę na to jaki opór stawiają siły zachowawcze na różnych arenach życia. Nie da 

się tego przedstawić w zbyt wielkich skrótach. Na początek coś o demonstracjach 

politycznych w Polsce. 

PRANIE MÓZGÓW PRZEZ WIĘKSZOŚĆ POLITYKÓW 

PROTESTY ULICZNE W POLSCE 

Przedstawiam temat dyskusyjny na portalu Paranormalne.pl. Chcę pokazać jak 

owo pranie mózgów przejawia się także w internecie. 

Marian 

Grupa: Zasłużony 

Wiek: 83 lata 

Tematów: 9 

Postów: 217 

                                                             Rejestracja: 04.06.2009 

                                                             Płeć: mężczyzna 

                                                             Artykuły: 25 

                                                            Reputacja: bardzo dobra 

                                                            Napisano: 30.09.2012 14:26 

Oglądałem ostatnio w internecie i w telewizji wrześniową demonstrację pod 

hasłem „Obudź się Polsko”.  Ponownie naocznie utwierdziłem się w przekonaniu 

jak wielkie spustoszenie przynosi systematyczne „pranie mózgu”. Na przykład w 

przedwojennych Niemczech elementem takiego prania mózgu był hymn narodowy 

Niemcy, Niemcy ï ponad wszystko w Ŝwiecie. Dziś „każdy widzi” do czego to 

doprowadziło. 

Podczas wspomnianej demonstracji wystarczyło spojrzeć na plakaty i twarze 

uczestników. Jakże łatwo na taki proch rzucić iskrę ognia i podpalić Kraj, 

zdobywając przy tym wymarzoną władzę polityczną.  

Głównymi hasłami podczas tej demonstracji były: brak demokracji, kłamliwość 

mediów, zapaść gospodarcza Kraju, zmiana wieku emerytalnego, katastrofa 

smoleńska i, przede wszystkim, prześladowanie Kościoła. Nie liczą się przy tym 

fakty.  
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A przecież, możliwość zorganizowania takiej demonstracji istnieje właśnie w 

państwie demokratycznym. Niech ktoś spróbuje zorganizować coś takiego np. na 

Białorusi, nie mówiąc już o Korei Północnej. 

Kłamliwość mediów.  Wystarczy spojrzeć choćby na medialne relacje z tejże 

demonstracji.  Nie dostrzegłem specjalnego jej potępienia lub ukrywania 

szczegółów.  

Zapaść gospodarcza.  Tu ujawnia się kłamliwość hasła.  Na tle światowego 

kryzysu nasz Kraj nie wygląda wcale tak Ŧle, chociaż ponosi pewne skutki tego 

kryzysu.  

Zmiana wieku emerytalnego. Spójrzmy na bogate kraje zachodnie. Tam zmian 

tych dokonano już wcześniej. Nie są to zmiany populistyczne, lecz są niezbędne. 

Nie mogą podnosić „słupków” PO, a jednak premier Donald Tusk poczynił te 

zmiany. Przypomnijmy jak w swoim czasie premier Jarosław Kaczyński próbował 

ograniczyć przywileje górnicze i szybko się z tego wycofał w wyniku ostrego 

strajku górników. 

A teraz katastrofa smoleńska.  Tu dopiero można mówić o zakłamaniu, ale nie w 

takim znaczeniu jak głoszą to demonstranci. W obliczu tak wielkiej tragedii nawet 

władze rządzące nie odważyły się sięgnąć do prawdziwych bezpośrednich i, być 

może, banalnych przyczyn tej katastrofy. Dlaczego w śledztwie pominięto 

przyczyny spóźnionego startu z Warszawy?  Dlaczego nie wyjaśniono rzekomych 

przecieków, że w wieczór poprzedzający katastrofę odbyła się „zakrapiana” 

odprawa generalicji, zwołana przez Prezydenta? Dlaczego dopiero teraz jeden z 

prawników, reprezentujących rodziny ofiar katastrofy, publicznie oczekuje 

sprawdzenia przez prokuraturę zawartości alkoholu we krwi gen. Błasika? 

Dlaczego wobec tak złych warunków atmosferycznych nie zapadła decyzja o 

lądowaniu na lotnisku zastępczym? Być może związane z tym spóźnienie na 

uroczystość było nie do przyjęcia dla głównego decydenta.  W tej sytuacji 

mogłoby się okazać, że głoszona przez demonstrantów „hańba” leży po przeciwnej 

stronie barykady.  

Całkiem absurdalne wydaje mi się hasło o prześladowaniu Kościoła.  Polska 

przecież nie ma ustroju religijnego (na wzór muzułmański) i posiada konstytucyjne 

oddzielenie Państwa od Kościoła. Polska nieraz bardziej wspiera Kościół 

gospodarczo niż czynią to inne kraje europejskie. Dopuszcza także nauczanie i 

finansowanie religii w szkołach. Nawet toleruje (i zezwala na ulgi podatkowe) taką 

placówkę jak Radio Maryja, która oprócz chwalebnej działalności religijnej szerzy 

nienawiść społeczną poprzez swoją działalność polityczną. Żąda przy tym 

szczególnych przywilejów w dostępie do niektórych mediów.  
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Chciałbym, przy okazji, zwrócić uwagę na zachowawczą postawę części 

Episkopatu i kleru. Popierając działalność Radia Maryja usiłuje się „odciąć” od 

pewnych zmian rozwojowych. Na przykład decyzja o pochówku Prezydenta L. 

Kaczyńskiego na Wawelu jest, moim zdaniem, poważnym błędem. Był on przecież 

jednym z gorszych prezydentów po 1989-tym roku. Nie reprezentował wszystkich 

Polaków lecz interesy swojej partii i jej Prezesa, swego brata. Nie pominął żadnej 

okazji żeby „włożyć kij w szprychy” rządzącej później Platformy Obywatelskiej. 

Mam natomiast wielkie uznanie i szacunek dla Kościoła za podpisany ostatnio 

dokument WSPÓLNE PRZESŁANIE DO NARODÓW POLSKI I ROSJI. 

                                                                         

                                                                        Nacjonalista 

                                                                        Grupa: użytkownik 

                                                                        Tematów:  1 

                                                                        Postów:  48 

                                                                        Rejestracja:  14.06.2012 

                                                                        Płeć: ? 

                                                                        Reputacja: neutralna 

                                                                        Napisano:  30.09.2012 15:57 

Boli Cię ta ponad stutysięczna demonstracja?  I dobrze.  Ma boleć.  Wyjdź z 

kolegami ateistami „przecinać pępowinę”, może osiągniecie szczyt i będzie was 

150 desperatów.   

Nie daję żadnych kontrargumentów, bo jestem wychowany na jakiejś Biblii, która 

jest zbiorem bajek i nie potrafię samodzielnie myśleć.  Podczas chrztu zostałem 

smagnięty plugawym, czarnym palcem kleru (bez mojej zgody).  Pozdrawiam.  

                                                                          

                                                                          

                                                                        Tsu 

                                                                         Grupa: użytkownik+ 

                                                                         Tematów:  20 

                                                                         Postów:  366 
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                                                                         Rejestracja:  22.03.2007 

                                                                         Płeć: mężczyzna 

                                                                         Reputacja: bardzo dobra 

                                                                         Napisano:  30.09.2012 16:05 

Jak bym czytał towarzysza Nałęcza, identyczna retoryka – jest dobrze, po co robić 

cokolwiek, a jedyny argument to oczywiście porównanie do czasów hitlerowskich.  

Oj panie Marianie, radziłbym się nie zajmować polityką bo panu to nie wychodzi. 

                                                                       

                             D.B. Cooper 

                                                                       Grupa: użytkownik+ 

                                                                       Tematów:  75 

                                                                        Postów:  725 

                                                                        Rejestracja:  24.10.2008 

                                                                        Płeć: mężczyzna 

                                                                        Reputacja: znakomita 

                                                                        Napisano:  30.09.2012 16:20 

Panie Marianie, smutne, że w taki sposób pan to odbiera.  Ponieważ mam pana za 

inteligentnego człowieka, który niejedno w życiu przeszedł...  przyczynę  

zamieszczenia przez pana w/w wniosków zgonię na media, które widocznie dają 

za ocean nie do końca rzetelny przekaz...  (ludzie w kraju też wszystko przyjmują 

bez mrugnięcia okiem, więc rozumiem).  Fakty są niestety takie, że mamy 

największą zapaść i bezrobocie od kilkudziesięciu lat. Gdyby było tak dobrze jak 

pan pisze to, te kilkadziesiąt tysięcy, śmiem twierdzić, że zamiast protestować w 

stolicy – raczej wybrałoby na weekend góry, tudzież morze... 

                                                                         

                                                            

                                                           Marian 

                                                           Napisano:  30.09.2012 16:27 

Użytkownik Tsu dnia  30.09.2012 – 16:05  napisał: 
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Jak bym czytağ towarzysza Nağňcza, identyczna retoryka ï jest dobrze, po co 

robiĺ cokolwiek, a jedyny argument to oczywiŜcie por·wnanie do czas·w 

hitlerowskich.  Oj panie Marianie, radziğbym siň nie zajmowaĺ politykŃ  bo 
panu to nie wychodzi. 

No a konkretnie: co nie wychodzi i na czym polega to niewychodzenie?  Powiedz 

jednak lepiej od razu, że tego nie lubisz bo nasłuchałeś się i naczytałeś czegoś 

innego.  Przepraszam, że zwracam się w drugiej osobie, jak to na forum.  Radzę 

poczytać moje artykuły klikając na nie na pierwszej stronie.  Szczególnie chodzi o 

artykuł # II.  Pozdrawiam. 

                                                         Livin 

                                                                   Grupa: użytkownik 

                                                         Tematów:  13 

     Pos                                                                             Postów:  503 

                                                                   Rejestracja:  07.12.2008 

      Płe                                                                            Płeć: kobieta 

                                                         Reputacja: dobra 

                                                         Napisano:  30.09.2012 16:32 

Marian – właśnie rozpętałeś wojnę, nie zauważyłeś, że to forum w większej części 

składa się z narodowców?  Dyskusji to tutaj nie zaznasz, już dawno minęły te 

czasy – jedyna rzecz na  którą możesz liczyć zakładając ten temat to posty tego 

typu: 

Jak bym czytağ towarzysza Nağňcza, identyczna retoryka ï jest dobrze, po co 

robiĺ cokolwiek, a jedyny argument to oczywiŜcie por·wnanie do czas·w 

hitlerowskich.  Oj panie Marianie,   radziğbym siň nie zajmowaĺ politykŃ bo 
panu to nie wychodzi. 

po czym zapewne dowiesz się, że jesteś lewakiem, komuchem, żydem i generalnie 

powinieneś wypier*** z tego kraju, bo to kolaboranctwo, kiedy nie piejesz ze 

szczęścia i zachwytu na widok małego prezesa o ptasim nazwisku.  
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Tsu 

             Napisano:  30.09.2012 16:32             

Marsz oglądałem na żywo, uczestniczyła w nim również moja rodzina, nie wiem 

gdzie Pan się doszukuje tam nawiązań do marszów NSDAP. Takie porównania są 

trochę nie na miejscu.  Nie na miejscu jest również ocenianie stanu gospodarki i 

poziomu życia w Polsce nie mieszkając tutaj na stałe, a jedynie przez pryzmat 

polskojęzycznych mediów  które, jak wiadomo, nie są rzetelnym źródłem.  Mija 

się Pan z prawdą w każdej zawartej tezie.  Cytat: Powiedz jednak lepiej od razu, Ũe 
tego nie lubisz bo nasğuchağeŜ siň i naczytağeŜ czegoŜ innego. 

Po prostu widziałem marsz, słyszałem wypowiedzi i postulaty i w pełni się z nimi 

zgadzam.   

@Liv, ojej skąd tyle złości, na urodę szkodzi. Nie mam zamiaru rzucać 

inwektywami.  Ale tekst o małym prezesie jak najbardziej na poziomie, gratuluję. 

 

                                                                Marian                                                                                             

                                                                 Napisano:  30.09.2012 16:49 

OK  Livin. Kocham Cię. 

 

                                                                 Nerubis 

                                                                 Grupa: użytkownik 

                                                                 Tematów:  2 

                                                                 Postów:  154 

                                                                 Rejestracja:  9.11.2010 

                                                                 Płeć: mężczyzna 

                                                                 Reputacja: zadowalająca 

                                                                 Napisano:  30.09.2012 17:17 

 Co do kłamliwości mediów – te plakaty i twarze o  których wspomniano nie 

zostały wybrane „losowo”.  Ktoś przecież spędza czas nad materiałem i wybiera 

odpowiednie ujęcia.  Myślisz, że wszystkie plakaty były takie, a wszyscy ludzie 

tam, to była jedna wielka agresywna masa?  Bez obrazy,  ale to naiwne i 
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wyjątkowo wygodne pojęcie.  Widzisz obraz ludzi, jakieś grupy, i od razu 

wszystkich obecnych do jednego wora wrzucasz. 

Zorganizować możesz, ale musisz mieć pozwolenie od Państwa na daną godzinę, 

trasę i czas rozejścia się  (czyli do końca demonstracji).  To ostatnie jest 

wyjątkowo ważne, gdyż po czasie trwania demonstracji policja ma prawo pałować 

KAŻDEGO biorącego udział w demonstracji po upływie wyznaczonego czasu.  I 

nie ma znaczenia czy zachowujecie się agresywnie czy nie.  Pochód jest, 

przykładowo, legalny do godz. 17. Po tym czasie jest już zwykle nielegalnym 

zgromadzeniem.  Gdzie tu wolność?  

                                                                   Zak 

                                                                   Grupa: użytkownik+ 

                                                                   Tematów:  8 

                                                                   Postów:  1198 

                                                                   Rejestracja:  2.04.2006 

                                                                   Płeć: mężczyzna 

                                                                   Reputacja: zadawalająca 

                                                                   Napisano:  30.09.2012 17:26 

Jestem ateistą.  Popieram antyrządowy marsz. Szkoda, że to był nie zamach stanu, 

chętnie bym pomógł odsunąć od władzy niedemokratycznie wybranych zdrajców.  

A później bez sądu wsadzić całą tę bandę do samolotu pełnego jadowitych węży i 

wysłać nad ocean z paliwem wystarczającym na dolecenie nad sam jego środek. 

Dla pewności wypełniłbym resztę samolotu łatwopalnymi i wybuchowymi 

substancjami oraz zdalnym detonatorem.  No i tak, dla całkowitej pewności 

posmarowałbym ich krwią wieprzową i do samolotu zamknął też kilka 

wygłodniałych lwów. Myślę, że to pomogłoby Polsce wyjść z kryzysu  w  którym 

obecnie siedzimy. Oczywiście żartuję. Kula w łeb i do piachu dla zdrajców narodu. 

 

                                                                  

                                                                 Shinji77 

                                                                 Grupa: użytkownik+ 

                                                                 Tematów:  33 
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                                                                  Postów:  842 

                                                                  Rejestracja:  23.01.2007 

                                                                  Płeć : mężczyzna 

                                                                  Reputacja: znakomita 

                                                                  Napisano:  30.09.2012 17:31 

Autor postu nie podziela wszystkich teorii zawartych w/w artykule.  Informuje 

także o tym, że jest to grupa znacznie mniejsza (sic!).  Na pohybel zdrajcom 

narodu! 

 

                                                                Noxili 

                                                                Grupa: Zasłużony 

                                                                Tematów:  14 

                                                                Postów:  958 

                                                                Rejestracja:  5.04.2010 

                                                                Płeć: mężczyzna 

                                                                Reputacja: znakomita 

                                                                Napisano:  1.10.2012 02:08 

Użytkownik Zak, dnia 30.09.2012 – 17:26, napisał: 

No i tak, dla cağkowitej pewnoŜci, posmarowağbym ich krwiŃ wieprzowŃ i do 
samolotu zamknŃğ teŨ kilka wygğodniağych lw·w. 

Szkoda lwów, szkoda samolotu, odrobiny paliwa.  Szkoda łatwopalnych 

wybuchowych substancji oraz zdalnego sterowania. Jestem cywilizowanym 

człowiekiem i uważam  że jak ktoś ma już umrzeć za swe czyny to się go wiesza 

ewentualnie ścina, gazuje lub roztrzela.  Jestem za karą śmierci.  Zresztą uważam  

że akurat kara śmierci nie jest najcięższą karą.  Każdy kiedyś umrze, więc co to za  

szpas. Sztuką jest   komuś życie w piekło i zadbać by nie mógł w żaden sposób 

sobie tego zmienić (nie mógł ze sobą skończyć). 
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       Erebeuzet 

                                                          Grupa: użytkownik+ 

                                                          Tematów:  24 

                                                           Postów:  505 

                                                           Rejestracja:  24.03.2012 

                                                           Płeć: mężczyzna 

                                                           Reputacja: dobra 

                                                           Napisano:  1.10.2012 02:16 

Użytkownik  Noxili  dnia 1.10.2012 – 02:08  napisał: SztukŃ jest zmieniĺ komuŜ 

Ũycie w piekğo i zadbaĺ by nie m·gğ w Ũaden spos·b sobie tego zmieniĺ (nie m·gğ 

ze sobŃ skoŒczyĺ). 

Cela 2x2 m o wysokości 3 m z łóżkiem, wc i zlewem, okienkiem pod  sufitem  

20x20 cm.  Zero kontaktów ze światem  zewnętrznym.  Jedynym przywilejem 

posiłki.  Kropka. 

                                                              

                                                              Avenarius 

                                                              Grupa: użytkownik+ 

                                                              Tematów:  7 

                                                              Postów:  648 

                                                              Rejestracja:  27.06.2011 

                                                              Płeć: mężczyzna 

                                                              Reputacja: bardzo dobra 

                                                              Napisano:  1.10.2012 03:45 

Użytkownik Marian, dnia 30.09.2012 – 03:45,  napisał: A teraz katastrofa 
smoleŒska...   

No i co te rewelacje wnoszą do sprawy?  Że niby Błasik oparami gorzały z ust 

zamroczył pilotów czy jak? Bo ja tu widzę kolejną żałosną próbę wystrugania z 

gówna insynuacji obarczających winą ofiary, które już bronić się nie mogą. 

Użytkownik Nerubis, dnia 30.09.2012 – 17:17,  napisał: 
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Zorganizowaĺ moŨesz, ale musisz mieĺ pozwolenie od PaŒstwa na danŃ 
godzinň, trasň i czas rozejŜcia siňé Gdzie tu wolnoŜĺ?  

Nie zapominajmy o tym, że niedawno władza ustanowiła sprytną ustawę, w myśl  

której jak w okolicy demonstracji dojdzie do jakichś burd, to do odpowiedzialności 

zostanie pociągnięty jej organizator. Chyba nie trzeba wyjaśniać w jaki sposób ta 

ustawa będzie wykorzystywana. 

Użytkownik Livin, dnia 30.09.2012 – 16:32  napisała: 

Marian ï wğaŜnie rozpňtağeŜ wojnň, nie zauwaŨyğeŜ, Ũe to forum w wiňkszej 

czňŜci skğada siň z narodowc·w?  Dyskusji to tutaj nie zaznasz, juŨ dawno 

minňğy te czasy ï jedyna rzecz  na kt·rŃ moŨesz liczyĺ zakğadajŃc ten temat 
to posty tego typu: 

Jak bym czytağ towarzysza Nağňcza, identyczna retoryka ï jest dobrze, 

po co robiĺ cokolwiek, a jedyny argument to oczywiŜcie por·wnanie 

do czas·w hitlerowskich.  Oj panie Marianie, radziğ bym siň nie 
zajmowaĺ politykŃ  bo  panu to nie wychodzi. 

po czym zapewne dowiesz siň, Ũe jesteŜ lewakiem, komuchem, Ũydem i 

generalnie powinieneŜ wypier*** z tego kraju, bo to kolaboranctwo, kiedy 

nie piejesz ze szczňŜcia i zachwytu na widok mağego prezesa o ptasim 

nazwisku. 

Całe szczęście, że mamy takich zajebistych  antynarodowców jak ty, którzy 

wytrwale dbają o utrzymanie najwyższego poziomu merytorycznego w swoich 

wypowiedziach. 

 

 

ADMIN 

Dział Polityka służy do omawiania bieżących wydarzeń w sferze politycznej, a 

nie do prowadzenia sporów ideologicznych. 

Zabronione jest prowadzenie agitacji politycznej na Forum, czyli 

zamieszczanie wypowiedzi mających na celu wyłącznie zaprezentowanie 

własnych i/lub ośmieszenie innych poglądów politycznych. 

Zabronione jest tworzenie tematów i publikowanie tekstów promujących lub 

popierających konkretny ustrój, formację polityczną lub ideologię, ze 
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szczególnym uwzględnieniem komunizmu, faszyzmu, nacjonalizmu oraz 

innych radykalnych opcji.  

Wypowiedzi łamiące powyższe zasady będą usuwane a wobec autorów zostaną 

wysunięte regulaminowe konsekwencje.  Ocena stopnia zgodności danego 

postu z zasadami Działu oraz Regulaminu Forum należy do moderatorów 

oraz administratora, od ich decyzji nie przysługuje odwołanie.  Na tym Forum 
ŦǳƴƪŎƧŀ ƻŎŜƴȅ Ǉƻǎǘƽǿ όǊŜǇǳǘŀŎƧŀύ ƧŜǎǘ ƴƛŜŘƻǎǘťǇƴŀΦ    

                                                                     

                                                                     

 

                                                                   Marian 

                                                                    Napisano:  1.10.2012 06:13 

No cóż Livin, masz rację, ale nie żałuję tego prysznica. Już raz zdarzyło mi się 

trafić kiedyś do grona wyznawców „Bezlitosnej Prawdy”, gdzie emocje 

uniemożliwiły dyskusję.  Podobnie jest np. z partią „Polska Jest Najważniejsza”.  

Nawet wyrzucenie z PiS-u nie zmieniło ich poglądów (z wyjątkiem jednej osoby).  

Wierzę w dobre intencje założycieli PJN, ale po nich przyjdą inni, którzy mogą 

traktować to hasło podobnie jak przedwojenni Niemcy traktowali treść swojego 

hymnu.  Zawsze cierpnie mi skóra  gdy widzę taki brak ochrony patriotyzmu przed 

nacjonalizmem, który prowadzi do podziału, niezgody i w ogóle prezentuje stary 

model myśli politycznej.  

 

                                                                    Mylo 

                                                                    Grupa: Moderator 

                                                                    Tematów:  93 

                                                                    Postów:  3729 

                                                                    Rejestracja:  29.05.2007 

                                                                    Płeć: mężczyzna 

                                                                    Reputacja: znakomita 

                                                                    Napisano:  1.10.2012 12:39 
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Szanuję słowa Mariana.  Czemu?  Bo jest człowiekiem z pokolenia które pamięta 

do czego prowadzi    ekstreminizm  i  prowadzenie  tłumu  emocją  przez  

zręcznych  liderów.  Wy tylko uważacie, że wiecie i z całym przekonaniem dajecie 

się wieść namiętnościom  które naszych pradziadów i prapradziadów doprowadziły 

do największej destrukcji jaką widział świat.  

Z całym szacunkiem, ale zauważcie że nacjonalistyczny ekstremizm w Europie 

obudził się właśnie gdy zaczęli  odchodzić  ludzie  którzy pamiętają  zło które on 

wywołuje.  Teraz za rządy chce się wziąć pokolenie które o historii tylko słyszało  

i  jak widać  chce znowu  popełnić błędy przodków.  Europa niczego się nie 

nauczyła – znowu  będziemy się z radością bić po hełmach bo komuś w głowie 

marzenia o supremacji jego narodu. 

Historia lubi się powtarzać, trzeba umieć odrzucić tę butę i pewność siebie – 

przyznać się do swojej niedoskonałości i możliwości powtórzenia błędów 

przeszłości.  Potraficie powiedzieć sobie „mogę popełnić ten sam błąd  co nasi 

przodkowie i stworzyć potwora który mnie pożre”. 

                                                                        

            Tsu 

                                                                       Napisano:  1.10.2012 15:15 

A jakaż to niebezpieczna ideologia stoi za ową manifestacją?  No bo wcześniej 

pisałeś o nacjonalistycznym ekstremizmie mając pewnie na myśli historie 

europejskich totalitaryzmów, które wyłoniły się głównie z szowinizmu i 

proletariackiej naiwności  (internacjonalizmu i konformizmu), a nie nacjonalizmu 

czy ruchów stricte  narodowych.  Pisząc o supremacji danego narodu poważnie 

mylisz szowinizm z nacjonalizmem.  Tyle osób już  Ci próbowało wyjaśnić na 

czym polega  różnica i że nacjonalizm jest akurat  najmniejszym zagrożeniem 

jeżeli chodzi o nasz kraj i ogólnie stary kontynent.  Ech.  

                                                                                                                                           

                                                                      Mylo 

                                                                      Napisano:  1.10.2012 15:27    

Komentuję bardziej wpis Mariana niż te manifestacje, bo są one tylko pewnym 

omenem.  To jest wasze zdanie, ja mam inne i  nic mi nie  zrobisz.  Moje nie musi 

być prawdziwe, ale wasze też nie jest z automatu tym właściwym.   

Ja tylko biorę przeszłość, przykładam do teraźniejszości i widzę że ludzkość 

zbytnio się nie zmieniła przez 100 lat.  Widać te same mechanizmy oddziaływania 
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na tłum, te same namiętności i te same instynkty, które mogą być wykorzystane 

przez silne jednostki. 

Zapewne prawda leży pośrodku, ale wolę dmuchać na zimne.  

                                                                

         Marian 

                                                                      Napisano:  2.10.2012 08:34 

Dziękuję za dotychczasowy udział w tym temacie.  Mam nadzieję że 

zamieszczenie go było potrzebne pomimo opinii Livin, że udział biorą tu głównie 

narodowcy.  Chociaż Tsu  zarzuca  Livin złość, ale jakoś nie przeszkadzają mu 

„łagodne” wypowiedzi, które zaprezentowali  Zak,  Noxili  i  Erebeuzet.  Nie 

zatroszczył się także o „urodę” autorów tych wypowiedzi. Więc jak to jest z tą 

różnicą między nacjonalizmem a szowinizmem? 

Wprawdzie na 23 wypowiedzi (wliczając w to moje) 14 oceniło temat 

zdecydowanie negatywnie, ale za to otwarć  było  aż  1070. Przypuszczalnie 

zapoznano się także z tymi  negatywnymi wypowiedziami  i  oceniono  je  na  swój  

sposób,  nie chcąc wchodzić  do  tej  mętnej  wody.  Ponownie zachęcam do 

przeczytania artykułów przez kliknięcie liczby 25 pod moim nickiem.   

  

                                                                       Robakatorianin 

                                                                       Grupa: użytkownik+ 

                                                                       Tematów:  4 

                                                                       Postów:  577 

                                                                       Rejestracja:  21.07.2011 

                                                                       Płeć: mężczyzna 

                                                                       Reputacja: bardzo dobra 

                                                                       Napisano:  2.10.2012 09:34 

Moje zdanie w kwestii polityki i polityków jest niezmienne: jeżeli nie zostanie 

wprowadzona i egzekwowana  odpowiedzialność  karna  za złe  działania/ 

zaniechania – nic się nie zmieni.  Bez znaczenia kto będzie u koryta. 
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                                                                          Imb 

                                                                          Grupa: użytkownik+ 

                                                                          Tematów:  10 

                                                                          Postów:  347 

                                                                          Rejestracja:  2.07.2006 

                                                                          Płeć: mężczyzna 

                                                                          Reputacja: bardzo dobra 

                                                                          Napisano:  18.10.2012 14:57 

Użytkownik Nerubis, dnia  30.09.2012 17:17, napisał: 

Zorganizowaĺ moŨesz,  ale musisz mieĺ pozwolenie od PaŒstwa na danŃ 

godzinň, trasň i czas rozejŜcia siň (czyli do koŒca demonstracji).  To ostatnie 
jest wyjŃtkowo waŨne... 

Nie zgodzę się.  Zorganizowanie zgromadzenia  publicznego  nie  wymaga  (a  

przynajmniej  dotąd  nie  wymagało,  nie  jestem  pewien  czy  nowe  przepisy  coś  

w  tej  kwestii  zmienią,  ale chyba nie bardzo)  jako  takiego  pozwolenia.  

Wystarczy  jedynie iść  do urzędu  i  zgłosić,  że dnia takiego a takiego  o godzinie  

takiej  a takiej,  tu a tu odbędzie  się  zgromadzenie.  Podać  cel  i  trochę  

szczegółów organizacyjnych,  oni przyjmują  i gitara.  Nie zgodzą się tylko wtedy, 

gdy będzie to jawnie łamało prawo (czyli jeśli jesteś łosiem i napiszesz, że celem 

demonstracji jest niszczyć sklepy,   tępić  ludność wiadomego pochodzenia  i  w 

ogóle „podnieść  białą pięść,  chaos zmienić w ład, pogromów obrać cel”,  to 

raczej się nie uda).                                                         

                                                                 Marian                                                                    

                                                                 Napisano 18.10.2012 15:05 

Model patriotyczny jest oparty na przywiązaniu do kultury, sztuki, języka, 

zwyczajów i tradycji.  Obejmuje pozytywne doświadczenia narodu od czasu gdy 

została obudzona świadomość narodowa.  Model nacjonalistyczny natomiast jest 

objawem szczególnego egoizmu narodowego.  Prowadzi, jak powiedziałem  

wcześniej, do podziału i  niezgody.  Wynika to  zwykle  z  doświadczeń  

historycznych,  ale także z pychy,  zarozumiałości  i  braku ufności  do obcych,  

nieznanych  ludzi.  
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Pomijając  opis przyczyn  i skutków  drugiej  wojny  światowej  przypomnijmy,  

jak  ówczesny  Zachód  pomagał  naprawiać  te  dramatyczne skutki.  Był  to plan  

Marshalla  na  odrodzenie  zniszczonej gospodarki  światowej.  Wiele krajów 

europejskich  (także Niemcy) bardzo  skorzystało  z  tej  pomocy.  Niestety  władze  

bolszewickie nie pozwoliły Polsce na  włączenie się  do tego planu.   

Pamiętam  jednak  charakterystyczny  przypadek  jak,  zgodnie  z  umową  USA  i  

ZSRR  o dostarczeniu sprzętu  wojskowego,  sowieci  po  wojnie  odremontowali  

ten  pożyczony  sprzęt  i  dostarczyli  do któregoś  ze  swoich  portów na Dalekim 

Wschodzie.  Statki amerykańskie,  wyposażone  w dźwigi  i  zgniatarki,  ku 

zdumieniu  sowietów,  zniszczyły  to  wszystko  i  potraktowano  jak  wartościowy  

złom. Tu zadziałały  prawa  ekonomiczne,  a  może niedomówienia  w  kontrakcie.  

Złom  się przydał,  a tworzenie nowego  wyposażenia  wojskowego  dało miejsca  

pracy  dla wielu ludzi w Stanach.  Na  tym  przykładzie widać  jak pozornie  

irracjonalne skutki  powodują  czasem  prawa ekonomiczne.  

Zwróćmy  jednak  uwagę  na  inną stronę  tego  medalu.  Niezależnie  od planu  

Marshalla  działała na szeroką  skalę  organizacja UNRRA,  która  bezpłatnie  

dostarczała wielkie ilości żywności  dla zubożonych  przez  wojnę  krajów,  także  

dla  ZSRR  (słynna „swinnaja tuszonka”, trwało to  dopóki  nie nastąpiła  zimna 

wojna,  spowodowana  zaborczą  polityką  sowietów).  

Tu  mamy chyba do  czynienia z  niezbędną  opieką  nad  człowiekiem  ziemskim,  

roztoczoną  przez  człowieka  wyzwolonego.  Jakże nazwać  obecne tworzenie się  

Unii  Europejskiej?  Przecież  to  jest  kolejny  plan  Marshalla.  Jak opisać 

dobrowolną  bezpłatną  pomoc  krajów  zamożnych  krajom bardziej  zacofanym,  

także  Polsce?  To jest  właśnie przejaw  nowoczesnej  szkoły  politycznej.  

Prowadzi  ona  do zjednoczenia  i  zgody.  Oczywiście  kraje  zamożne  widzą  w 

tym także swój  interes.  Przekazywane  środki  mają służyć  głównie na budowę 

infrastruktury i  obiektów  użyteczności  publicznej (w przypadku Grecji  

pieniądze te w dużej części zostały „przejedzone”, stąd problem).  Pozwala  to 

zwiększyć  zatrudnienie  i  zarobki,  ale takich obiektów  nie kupi  przeciętny  

pracownik.  Zarobione pieniądze  może on  w większym  stopniu przeznaczyć  na 

zakup  towarów  z  importu.  W ten  sposób stajemy  się  lepszym  rynkiem  zbytu  

dla naszych darczyńców.  W każdym  razie powinno to prowadzić do  podniesienia  

i  wyrównania  poziomu  życia.  

Jakiż  więc  zaćmiony  umysł  może  nie tylko  żądać  zwiększonych  

dobrowolnych  dotacji  twierdząc,  że nam  się one  należą,  ale  także  grożąc  

wetem  na  uchwalone  przez  Unię  plany gospodarcze  do  2020-go roku.  Tylko 
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zaślepienie  postrzega  dzisiejsze  Niemcy,  które  najmocniej  uczestniczą  w  tej  

pomocy,  jako  kraj  dla  nas wrogi,  pragnący naszego  zniewolenia. 

Oczywiście  szczytne plany  globalistyczne muszą  przebiegać  zgodnie  ze zmianą  

świadomości,  zwróconej  na  pozbycie  się  atawistycznego  egoizmu,  czyli na 

przebudzenie.    

 

                                                                ARC 

                                                                Grupa:  użytkownik 

                                                                Tematów:  7 

                                                                Postów:  218 

                                                                Rejestracja:  27.06.2012 

                                                                Płeć:  mężczyzna 

                                                                Reputacja:  dobra 

                                                                Napisano:  3.12.2012 04:46 

Nie chodzi  tylko o składki,  ale o podwójne standardy.  W  Polsce są wyższe ceny  

niż w Niemczech,  ale dopłaty do rolnictwa  to tylko ułamek,  bodaj  ¼.  Niemcy  

dofinansowali  swoje  stocznie,  było super.  Polacy  dofinansowali  swoje stocznie  

to  dostali nakaz zamknięcia. Proponuję  zostać  w  USA  bo tu jest  inny świat.  Tu 

uczciwi ludzie nie  mają szans dojścia do władzy,  więc nikt władzy nie ufa.   

                                                             

                                                             Marian 

                                                             Napisano:  5.12.2012 21:28 

ARC  napisał  w  dniu  3.12.2012 04:46 :  Nie chodzi  tylko o skğadki ( é )  

Proponujň  zostaĺ  w  USA  bo tu jest  inny Ŝwiat.  Tu uczciwi ludzie nie majŃ szans 
dojŜcia do wğadzy, wiňc nikt wğadzy nie ufa.  

Nie zamierzam  włączać się do dalszej dyskusji,  którą zresztą obserwuję z 

zainteresowaniem.  Odnośnie jednak do dopłat na rolnictwo – nie możemy żądać 

od Niemców, żeby pomagając nam obniżali swój standard  życiowy.  Problemy te 

rozwiązuje się nie skokowo lecz w sposób ciągły w czasie.  

W  sprawie dofinansowania  stoczni.  Te decyzje zapadają raczej nie w oparciu o 

przesłanki  polityczne lecz  ekonomiczne. 
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 Co do mego pozostania w  USA.  Przypuszczenia  Livin okazały się niezwykle 

trafne.  Nie jestem   jednak  lewuchem,  komuchem  lub  Żydem.  Opuściłem  mój  

Kraj  przewidując zamknięcie mi  ust przez reżym  bolszewicki.  Otrzymałem tu 

azyl polityczny.  Potem sprawy życia codziennego (rodzina,  dzieci, szkoła) 

przesądziły o pozostaniu w USA.  Uczuciowo jednak jestem stale mocno związany 

z Polską.  Dlatego nie są mi obojętne losy mego Kraju.   

Piszesz:  Tu uczciwi ludzie nie majŃ szans dojŜcia do wğadzy, wiňc nikt wğadzy nie 

ufa. Jak  można  mówić że nikt władzy nie ufa?  Owszem, nacjonalistyczna władza 

braci Kaczyńskich straciła zaufanie  społeczne i wybory w 2007. roku  

przedterminowo  pozbawiły ich władzy.  Dziś, w moim przekonaniu,  ich poglądy 

powodują właśnie „pranie mózgów”.  Jest to zresztą zjawisko dość  naturalne.  

Mylo,  cenię Twój wkład w dyskusję w tym  temacie,  ale obawiam się, że nie da 

on spodziewanych wyników. Myśl z natury nie może pokonać rozbujanych emocji, 

a zwykle są one narzędziem władzy i politycznych manipulacji.  W gruncie rzeczy 

nie chodzi tu tyle o wymianę argumentów co o opinię czytelników, a nie 

uczestników tej dyskusji.  Tsu zamierzał wprawdzie podjąć dyskusję poza Forum.  

Przekazałem mu mój adres mailowy, ale potem nie odezwał się.  Szkoda.  

Tak  więc nie chodzi tu o żonglerkę „faktami”,  które najczęściej są wyssane z 

palca, ale o siłę  emocji. Myśl, w starciu z emocją,  ma znikome szanse.  Świadczą 

o tym choćby emocje związane z tragedią smoleńską  –  a jednak w ten absurdalny 

zamach wierzy tak wielu Polaków. 

                                                                   

                                                                  ARC 

                                                                  Napisano:  6.12.2012 03:56 

Użytkownik  Marian,  dnia 5.12.2012 – 21:28, napisał: 

Jak  moŨna  m·wiĺ  Ũe nikt wğadzy  nie ufa?  Owszem,  nacjonalistyczna  

wğadza  braci KaczyŒskich  straciğa  zaufanie  spoğeczne  i  wybory  w  2007-

mym  roku  pozbawiğy  ich tej  wğadzy.  DziŜ,  w moim przekonaniu,  ich  

poglŃdy  sŃ  wğaŜnie  wynikiem  Ăprania m·zg·wò.  Jest  to zresztŃ  
zjawiskiem  doŜĺ naturalnym. 

To  ja  jeszcze  proponuję wpisać na youtubie „Nigel  Farage”.  Jest to brytyjski 

polityk, który bez przerwy od wielu lat mówi o tym jak w krajach Unii wprowadza 

się niedemokratyczny zamordyzm pod pięknymi słowami „zjednoczenia”, 

„tolerancji” i „równości”. 
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                                                               Marian 

                                                               Napisano:  6.12.2012 04:50 

ARC. To jest właśnie propaganda nacjonalistyczna.  Ładny zamordyzm,  który 

daje pieniądze mniej  rozwiniętym  krajom.  O tym drobnym  fakcie Farage raczej 

nie wspomina.  Być może jego zdaniem  to nie służy interesom  Anglii  (jako 

darczyńcy).  Nie pamięta też o takich powojennych czynach  humanitarnych jak 

Plan Marshalla i UNRRA. 

Mylo. Przepraszam  że jeszcze raz się wtrącę, jednak czasem trudno wytrzymać. 

Emocje też mają swoje prawa. Radzę zaprzestać dalszych wyjaśnień, bo się 

odbiega od meritum. Może lepiej niech to rozważają w sobie inni, którzy czytają 

ale, jak już wspomniałem, nie chcą wchodzić do tej mętnej wody. Może wystarczy 

pokazać tę mętność. To jest trochę tak jakbyś przekonywał J. Kaczyńskiego  że w 

katastrofie smoleńskiej nie było zamachu, chociaż w jego przypadku sprawa jest 

głębsza i nie brak mu „rzeczowych argumentów”. Kaczyński chyba psychicznie 

nie mógłby udźwignąć prawdy o bezpośredniej przyczynie tej potwornej 

katastrofy, dlatego rozpaczliwie szuka dalszych przyczyn. Ja go staram się 

zrozumieć. Sam jednak musiałem czasem się wycofać, gdy emocje uniemożliwiały 

porozumienie. Szkoda zdrowia, którego Wszystkim serdecznie życzę, łącznie z 

Kaczyńskim.  

                                               

 

Mefistofeles                                                                               

Użytkownik +                                                                                                                                                   

Postów: 751                                                                                                                                                                                   

Tematów: 13                                                                                                                                                                

Płeć: Mężczyzna                                                                                                                                  

Reputacja: Znakomita                                                                                                                            

Napisano:  08.12.2012 11:04 

Marian napisał:  Mylo. Przepraszam Ũe jaszcze raz siň wtrŃcň... 

Drogi Panie Marianie tematy się podejmuje aby wyjaśniać poruszane w nich 

kwestie. Jeżeli ktoś coś stwierdza to warto aby swoją tezę poparł argumentami i 

potrafił ją obronić. Jeżeli mowa o „mętności” to z pewnością nic tak nie zamętnia 

dyskusji jak obelgi w odpowiedzi na rzeczowe, konkretne i merytoryczne pytania. 
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Chyba, że ma Pan w tej kwestii inne zdanie? Ja uważam, że teza o tym, iż 

kilkudziesięcioletni pokój w Europie zawdzięczamy UE jest nieuprawniona i 

podałem argumenty obalające tę tezę. Rad byłbym gdyby adwersarze zrobili 

podobnie zamiast obelg i wyzwisk, w przeciwnym przypadku to właśnie tam 

należałoby szukać „mętności” i „trochę jak przekonywania Kaczyńskiego”.  

Miłujmy się.                                                                                                             

                                                            

                                                           Marian                                                  

                                                           Napisano 08.12.2012 16:27                                                    

Witaj Mefistofelesie. Nie musisz mi pisać Panie Marianie, wszak jesteśmy na 

Forum. Ale za „Drogi” dziękuję. Piszesz: 

Drogi Panie Marianie tematy siň podejmuje aby wyjaŜniaĺ poruszane w nich 

kwestie ...  

Myślę, że wiem coś o tym jak się podejmuje tematy. Moją intencją w poście 

inicjatywnym było (i jest) wskazanie na podatność umysłów sugerowanych 

propagandowo, wywołując napięcia emocjonalne i na wykorzystywanie tych 

napięć w celu zdobycia władzy politycznej. Swój pogląd zilustrowałem oceną 

haseł głoszonych podczas owej demonstracji, którą (ocenę) uważam za słuszną. 

Staram się unikać ostrych sformułowań, ale słowo „mętność” w odniesieniu do 

głoszonych haseł, i częściowo dyskusji na tym Forum, uważam za stosunkowo 

łagodne. 

 

Dlaczego nie zwróciły Twojej uwagi wypowiedzi zaka, noxili i erebeuzeta, które 

sieją nie tylko zamęt  lecz nieokiełznaną nienawiść, której przecież nie da się 

tolerować? Przypuszczam jednak, że te „trzy kwiatki” warto chwilowo zachować 

ku przestrodze, dla publicznych oględzin. Są one po prostu groźne, jak trujące 

grzyby. Ich autorzy sami są skrajnie zmanipulowani i myślę że prędzej czy później 

to zrozumieją. 

 

Ze swojej strony starałem się ustosunkować do niektórych komentarzy, ale gdy 

dyskusja ominęła zasadniczy problem i zamiast argumentów pojawiły się emocje - 

to wtedy już niczego nie da się obronić. Taka dyskusja nigdy się nie kończy. 

Uznałem więc, że powinienem ograniczyć swój udział. Nie uchylam się jednak 

całkowicie od dyskusji i dlatego parokrotnie zachęcałem i nadal zachęcam do 
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zapoznania się z moimi artykułami, gdzie obszernie przedstawiam swoje poglądy. 

Zapewniam – nie  wzięte z sufitu. Pozdrawiam.  

                                                                           

                                                              Guard Angel   
                                                               Użytkownik+  

                                                               Postów: 373  

                                                                         Tematów: 37  

                                                     Płeć: Mężczyzna  

                                                               Reputacja neutralna  

                                                               Napisano 10.12.2012 02:35  

 

Marian, kolejny AGITATOR ... nic więcej jak postkomunistyczny odpad. Czy 

warto z nim dyskutować i tracić czas?? Sami musicie ocenić. 

A!!aaax!1O!! 

! Obraza, ostrzeżenie [regulamin &7.8] 

/Connor 

 

Marian                                                                                                                                                                                

Napisano 22.03.2013 15:53  

List do Mefistofelesa, wysłany na PW 12.12.2012: 

Witam Mefistofelesie. Wygląda na to że temat sam się zamknął, to chyba dobrze. 

Z ciekawości chciałbym się jednak dowiedzieć  co Pana skłoniło do przyjęcia 

takiego pseudonimu na Forum. Wyczuwam w tym akcent humorystyczny. Czy ma 

to jakiś związek z Lucyferem? Osobiście mam zrozumienie dla Lucyfera gdyż 

pełni on niewdzięczne zadanie zmierzające do przebudzenia człowieka 

ziemskiego, pomniejszając nasz atawistyczny egoizm. 

Religie miały problem z osłonięciem Boga przed zarzutem, że dopuścił istnienie 

zła i cierpienia. Potrzebny był kozioł ofiarny. Padło na Lucyfera. Nazwano go 

szatanem i sprawa z głowy. 

 

Życzę Wesołych Świąt oraz pomyślności w Nowym Roku. Końca świata jeszcze 

nie będzie. 

__________________________________________________________________ 

http://www.paranormalne.pl/user/24677-guardangel/
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REFLEKSJE PO KOLEJNEJ WARSZAWSKIEJ  DEMONSTRACJI PRAWICY 

POLITYCZNEJ 

Marian                                                                                           

Napisano: 4.04.2013 06:21 

Ze zrozumieniem czytam wypowiedzi na tym Forum gdyż sam przeżyłem 

patriotyczne i religijne emocje, towarzyszące mi od dziecka. Takie hasła jak „Bóg, 

Honor, Ojczyzna” nie podlegały dyskusji. Oczywiście Bóg, którego darzy się 

bezwarunkową miłością, honor  jako poczucie godności osobistej, oraz Ojczyzna, 

dla której z honorem poświęca się życie. 

 

Dziś, po przejściu wielu doświadczeń życiowych, patrzę na takie hasła inaczej, 

chociaż nadal je rozumiem. Nie odpowiada mi jednak biblijny Bóg, który każe 

Abrahamowi uśmiercić własnego syna lub zadaje potworne cierpienia Hiobowi, 

aby upewnić się o ich wierności. Nie hołduję honorowi, który wzywa do 

śmiertelnej walki w przypadku naruszenia ego. Nie uznaję „patriotyzmu” 

skażonego egoizmem narodowym lub rasowym, prowadzącym do podziału i 

niezgody. Tak rozumiane hasła nie chronią przed eskalacją złych emocji, 

powodujących cierpienie.  

 

Odnośnie do spraw współczesnych zastanówmy się  zatem, do czego prowadzi 

nacjonalizm, rasizm czy też dogmaty lub postawy religijne, nakazujące zwalczanie 

niewiernych. Przypuszczam, że przebudzenie z hipnozy świata fizycznego 

prowadzi do wyzwolenia, otwierającego drogę do dalszego rozwoju w kierunku 

zjednoczenia z Duchem. 

 

Tsu                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                        

Napisano: 4.04. 2013 03:41 

 

Cytat: DziŜ, po przejŜciu wielu doŜwiadczeŒ Ũyciowych, patrzň na takie hasğa 

inaczej ... 

Drogi Marianie, czytając Twoje tematy naprawdę chcę zrozumieć dlaczego aż tak 

bardzo zależy Ci na mieszaniu polityki z czymś totalnie odrębnym, czyli sprawami 

subtelnymi - duchowością. I dlaczego Twoje rozumowanie i Twoja droga jest tak 
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bardzo odległa od czegoś, co jest dla nas - przyziemnych ludzi - czymś 

normalnym.  

 

Jest to naprawdę niebywała rzecz, bo nie spotkałem się z nią nigdzie indziej. 

Kierowanie zdecydowanej niechęci przeciw jakiejś postawie, czy ideologii + 

mieszanie do tego jakiejś transcendencji. Po prostu wow. Wydaje mi się, że łatwiej 

byłoby dyskutować na tematy czysto polityczne czy społeczne (z domieszką 

eteryczną czy też nie) gdyby Pan określił jakoś, albo przybliżył swoje ideały. 

Pomogłoby to na pewno wielu użytkownikom rozgryźć Pańskie założenia. Zdaję 

sobie sprawę, że Polska scena polityczna nie jest zbyt ciekawa, a wyboru nie ma 

zbyt wielkiego ale, gdyby można, chętnie poczytałbym o jakimś szczególnym 

przykładzie, na którym Pan mógłby się oprzeć i który byłby wg. Pana 

zadowalający. Mogłoby to zbudować jakąś podstawę do dalszej rozmowy.  

 

                                                          

Marian                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                               

Napisano: 06.04.2013 07:47 

Tsu. Witam Cię bardzo serdecznie. Nawet trochę czekałem tu na Ciebie. Chciałeś 

porozmawiać ze mną poza Forum, ale nie wyszło. Cieszę się, że teraz zabrałeś 

głos. Piszesz:  

Drogi Marianie, czytajŃc Twoje tematy...  

Czytając to chyba zgodziłbym się z Tobą gdybym był młodszy o 60 lat. Wtedy 

morze sięgało mi tylko do kolan. Sugestie środowiska na ogół przyjmowałem i w 

tym głównie kierunku starałem się kształcić.  

 

Mniej więcej koło trzydziestki, dostrzegając zjawiska paranormalne  na które nie 

było racjonalnych wyjaśnień, zacząłem szukać celu naszego życia ziemskiego. 

Opisuję to dokładniej w pracy „Moja droga ku Jaźni”.  

 

Dziś wiem, że nasz rozwój duchowy jest ściśle związany z życiem codziennym. 

Technika, psychologia, polityka, religia i inne domeny są ze sobą w pewnym 

sensie połączone. Jak całe życie ziemskie - służą jednemu celowi. Chodzi o to, aby 

pomniejszyć ów „atawistyczny egoizm” i ograniczyć negatywne emocje, wszelki 

gniew i nienawiść.  
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Tyle na razie. Chętnie podzielę się swoim zdaniem w innych, może bardziej 

szczegółowych sprawach. Pozdrawiam.  

 

Marian                                                                                                                                                                         

Napisano 06.06.2013 15:24  

Śledząc aktualne wydarzenia w Polsce warto chyba zwrócić uwagę na wypowiedzi 

niektórych hierarchów Kościoła o prymacie Prawa Bożego nad prawami 

ustalonymi przez człowieka. Idea ta jest niewątpliwie słuszna i, moim zdaniem, 

oczywista. 

 

Bóg przekazuje charyzmę Prawdy wybranym, oświeconym osobom. Przekazy te są 

jednak niewerbalne. Pochodzą z wyższych rejestrów świadomości. Ich głoszenie 

wymaga przystosowania do społecznej zdolności odbiorczej, głównie w postaci 

mitów i przypowieści, które stanowią źródło i podstawę wierzeń religijnych. Jest to 

niezbędne w danym miejscu i czasie. 

 

Dlatego właśnie istnieją różne religie na świecie. Są przystosowane do warunków i 

poziomu samoświadomości społecznej. Różnice między kanonami poszczególnych 

religii są, w dobrej wierze, ustanawiane przez różnych ludzi.  

 

A więc trzeba odróżnić Prawa Boże od praw kościelnych, ustanowionych przez 

człowieka. Nie muszą być one identyczne z Prawami Bożymi i są oparte na 

dogmatach. Dlatego oceniając prawa polityczne zasadne jest ich odnoszenie do 

praw kościelnych, a nie Bożych. Niestety, często się tego nie przestrzega.  

 

Moim zdaniem jest to ewidentnym nadużyciem zarówno przez kler jak i skrajnych 

polityków prawicowych. Stąd padają absurdalne żądania ekskomuniki, nawet dla 

Prezydenta RP. Przecież nawet Kościół Katolicki sam odróżnia Przykazania Boże 

od Kościelnych.  

 

Witkaacy Witkacy                                                                                                                                   

Postów: 883                                                                                                                                       

Tematów: 81                                                                                                                                   

Płeć: Mężczyzna                                                                                                                                     

Artykułów: 10                                                                                                                                      

Reputacja znakomita                                                                                                                           
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Napisano: 06.06.2013 06:19 

 

Panie Marianie - nie śmiem przejść na „ty” przy takiej różnicy wieku i 

doświadczenia - pisze Pan: 

Cytat: Moim zdaniem jest to ewidentnym naduŨyciem zar·wno przez kler jak 

i skrajnych polityków prawicowych. 

Tak, jednakże co gorsza, jest to nadużycie w pełni świadome. Ta wykreowana 

przez polskie media prawica, określmy ją dokładnie jako PiS, od katastrofy 

smoleńskiej przestała prezentować jakiekolwiek postulaty, które z polityką 

miałyby cokolwiek wspólnego. Mamy mowę nienawiści i świadome podżeganie 

do „rozliczenia się” z zamachowcami, gdy nie potrafi się udowodnić ich rzekomej 

winy.  

 

Czasami oglądam telewizję - czasami właśnie w rocznicę - ażeby spojrzeć jak ma 

się sytuacja, czy może choć trochę wytraca na impecie. Aczkolwiek, dzieje się coś 

zupełnie innego. Sytuacja się zaognia, stale podżega się do pogłębiania różnic, 

animozji i nienawiści. To dzieli i to w bardzo niezdrowy sposób, pozwala bowiem 

wierzyć ludziom - nierzadko naiwnym - że ich ksenofobia i nienawiść są oznakami 

prawdziwego patriotyzmu. To co robi PiS jest rzeczą okrutną, bazuje bowiem na 

emocjach ważnych dla starszego pokolenia i poniekąd nakierowuje ich tak, jak 

tego pragnie partia.  

Cytat: StŃd padajŃ absurdalne ŨŃdania ekskomuniki, nawet dla Prezydenta 

RP. 

Powiedzmy sobie szczerze, Lech Kaczyński zrobił z fotelem prezydenckim 

straszną rzecz. Przecież po A. Kwaśniewskim - niezależnie od tego jaką ten 

człowiek miał przeszłość i jakie krążyły o nim informacje - fotel prezydencki był 

czymś majestatycznym, o co warto było toczyć polityczne spory. Fotel 

prezydencki rzeczywiście utożsamiany był z głową państwa, jako rzeczywistym 

przewodnikiem nie zaś jedynie z reprezentatywnością.  Lech Kaczyński poprzez 

swoją kadencję uczynił posługę prezydenta śmieszną, mało ważną, drugorzędną... 

poprzez swoją ułomność i zaparcie wystawił na kpinę nie tylko siebie, ale i sam 

urząd. Na drodze dwóch ostatnich prezydentów RP fotel prezydencki stał się 

niczym. Prezydentowi można teraz zarzucić wszystko i wyśmiać go za wszystko i 

zrobić z nim co się chce.  
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Marian                                                                                                                                                      

                                        Napisano: 09.08.2013. 

Nie od dziś wiadomo jak bardzo radość życia przeciętnego człowieka jest 

niszczona przez nieliczną grupę żądnych władzy tyranów i oszustów. Dzieje się to 

zwykle na całym świecie. Dawniej stosowano głównie gwałt bezpośredni. Do dziś 

przetrwały wojny z użyciem coraz to groźniejszych rodzajów broni. Formalnie 

przestał istnieć wyzysk kolonialny, rozwinęły się jednak inne środki zniewolenia, 

dokonywane „w białych rękawiczkach”, np. przez wielkie koncerny, w różnych 

dziedzinach życia.  

Handluje się bronią, są zakazy importu ważnych lekarstw lub nakłada się na nie 

wysokie cło. Wymyśla się zagrożenie pandemią zmuszając rządy do 

obowiązkowego zakupu niepotrzebnych szczepionek. Ogranicza się stosowanie 

leków ziołowych i innych sprawdzonych środków niekonwencjonalnych. 

Szczególnie groźna jest propaganda globalnego ocieplenia, zmuszająca kraje do 

redukcji dwutlenku węgla w atmosferze, podczas gdy są to procesy kosmiczne, a 

wpływ człowieka nie przekracza paru procent. Najlepszy dowód: najwięksi 

„truciciele”, USA i Chiny, nie stosują żadnych ograniczeń.  

 

Wydawało mi się, że mam dość dobrą wiedzę ogólną z ekonomii. Okazało się 

jednak że wcale tak nie jest. Zaszokował mnie wywiad z wybitną ekonomistką 

prof. Leokadią Oręziak, przeprowadzony niedawno przez Grzegorza Miecugowa w 

programie TVN24 (Link: www.plusnetwork.com/?sp=blatbc&q=Leokadia 

Oreziak).  

 

Otóż autorce niedawno otworzyły się oczy, po zapoznaniu się z pracą 

amerykańskiego profesora Mittchela A. Orensteina (z John Hopkins University). 

W grę wchodzi rabunek dokonywany na krajach, głównie o mało rozwiniętej 

gospodarce. Dotyczy to także Polski. Sprawa jest dość prosta, a jednak dzięki 

wielkim nakładom na propagandę potrafiono zaciemnić umysły nie tylko 

przeciętnemu człowiekowi, ale także wielu specjalistom w dziedzinie ekonomii. 

 

Chodzi o powołanie Otwartych Funduszów Emerytalnych (OFE). Do tych 

funduszów przymusowo przekazuje się co najmniej znaczną część składek 

emerytalnych, zabierając je od Zakładu Ubezpieczeń Społecznych (ZUS).  

Klientów zapewnia się, że OFE jest instytucją niezależną, a w ZUS-ie pieniądze te 

mogą być wykorzystane na różne inne cele, ze stratą dla ubezpieczonych. Poza 

http://www.plusnetwork.com/?sp=blatbc&q=Leokadia
http://www.plusnetwork.com/?sp=blatbc&q=Leokadia
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tym nęci się klientów tym, że OFE gwarantuje dziedziczenie nagromadzonych 

środków. 

 

W Polsce jest 5 milionów emerytów. Skoro zabrano dla OFE 40 % składek, w 

ZUS powstała ogromna dziura, której OFE jeszcze nie musi wypełniać. Od 14-tu 

lat Rząd musi więc pożyczać pieniądze, aby refundować ten ubytek. Pożycza je 

także od OFE, co musi spłacać, wraz z odsetkami. Resztę pieniędzy OFE lokuje na 

giełdach, kupując mniej lub bardziej ryzykowne akcje. Ponoć ostatnio, w jednym 

dniu, stracono 2 mld zł. Straty takie, na dłuższą metę, są nieuniknione wobec 

różnych manipulacji giełdowych. Co więcej, OFE już teraz zgłasza, że każdą 

emeryturę będzie wypłacać tylko przez 10 lat. Potem, oczywiście, będzie ją 

wypłacać Państwo, chyba według najniższych stawek. 

 

Dług publiczny, który narósł od 1999 r. z powodu OFE, według Ministerstwa 

Finansów, wynosi już 300 mld zł, albo więcej (wraz z odsetkami). Polska nie miała 

i nadal nie ma nadwyżek budżetowych by je odkładać na przyszłe emerytury. Te 

300 mld zł to najwyższa pozycja w długu Polski, wynoszącym 835 mld zł. Przed 

wprowadzeniem OFE (w 1999 r.) wynosił on 270 mld zł. 

 

Wśród innych krajów oporne na wprowadzenie przymusowych funduszów 

emerytalnych są np.: Wenezuela, Słowenia, Korea Południowa i Węgry. Na ogół 

jednak kraje bogate nie wprowadzają u siebie takich funduszów, a kraje całkiem 

biedne nie są łakomym kąskiem do wyzysku. 

 

W Chile, po niemal 30-tu latach funkcjonowania funduszów emerytalnych okazało 

się, że dwie trzecie członków nie dostanie żadnej emerytury. W Argentynie 

jednym z warunków udzielenia w 1992. roku pożyczki 40 mld $ przez 

Międzynarodowy Fundusz Walutowy było sfinalizowanie prywatyzacji emerytur 

w tym kraju. 

 

W Polsce ponoć jest rozważana możliwość by na 10 lat przed emeryturą pieniądze 

przyszłego emeryta przeszły z OFE do ZUS. Oznaczałoby to koniec OFE. Może 

jednak pójdzie się w ślady Węgier? 

 

Ciekawe że USA, jako potentat gospodarczy, zabezpieczyły się przed tego rodzaju 

kłopotami. Od dawna wprowadziły minimalne środki utrzymania dla 

najbiedniejszych. Natomiast klasę średnią bez większych problemów „wrzuca się 
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do wyżymaczki”. 

 

A przecież sprawa jest przerażająco prosta. Na skutek świadomego i 

wyrafinowanego prania mózgów na szeroką skalę - dobrowolnie powołano 

wampira, pozbawiającego nas środków finansowych. Przecież OFE nie jest niczym 

innym jak prywatną instytucją której, pod pretekstem usprawnienia systemu 

emerytalnego, przekazano olbrzymie środki finansowe. Początkowo było to 40 % 

składek emerytalnych. Z tej kwoty 10 % przeznaczono na obsługę działalności. 

Nie wiem czy Najwyższa Izba Kontroli ma dostęp do OFE. Chyba nie są także 

ujawniane zarobki zatrudnionych tam osób. Ponadto prywatne przedsiębiorstwo 

nie ponosi pełnej prawnej odpowiedzialności za swoje działania. Może 

zbankrutować, nie ponosząc nawet takich dla siebie skutków jak w przypadku 

golden-afery. Główny jednak cel, jakim jest przekazanie na giełdę kolosalnych 

środków, został osiągnięty. Pieniądze zostały zamienione na akcje czy obligacje, 

których wartość giełda potrafi odpowiednio dla siebie zmieniać. 

 

Myślę, że obecne władze polskie zrozumiały ten problem i próbują coś z tym 

zrobić. Obniżyły wielkość przekazywanych przez ZUS środków oraz koszty 

obsługi OFE z 10 % do 3,5 %. Wobec zaistniałej sytuacji demograficznej 

wprowadziły także zmianę wieku emerytalnego. Niestety mają związane ręce przez 

inne demony, które opętały prawicę polityczną, a szczególnie PiS i ostatnio 

związki zawodowe. Muszą opędzać się przed ich drapieżną propagandą. Nie mogą 

podjąć radykalnych środków jak natychmiastowa likwidacja OFE, objęcie 

rolnictwa reformą emerytalną, zmiana przesadnych przywilejów emerytalnych dla 

niektórych grup zawodowych, itp. 

 

Opisane tu sprawy stanowią tylko jedną stronę medalu. Drugą stroną są wrodzone 

człowiekowi tendencje humanitarne, które przejawiły się np. po drugiej wojnie 

światowej jako Plan Marshalla lub UNRRA, a obecnie Unia Europejska, która 

przekazuje pieniądze krajom opóźnionym w rozwoju. W Polsce paradoksem jest 

fakt, że do niezbędnego korzystania z tych środków potrzebna jest przedpłata do 

każdej inwestycji, co dodatkowo znacznie powiększa dług państwowy. 

 

Chciałbym, w dużym uproszczeniu, dorzucić kilka uwag które mogą ułatwić 

zrozumienie sytuacji kryzysowych nie tylko w sferze finansowej, ale także w ogóle 

w dziedzinie gospodarki. Być może nie zawsze zastanawiamy się nad tym czym 
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jest naprawdę pieniądz. Stanowi on fikcyjne medium, szczególny rodzaj energii 

psychicznej, której fizycznymi nośnikami są monety, banknoty lub wreszcie 

uprawnione zapisy, także komputerowe.  

 

Pieniądz jest „krwią” organizmu ekonomicznego. Żywy organizm potrzebuje 

określonej, optymalnej ilości krwi. Jej brak lub nadmiar wywołuje stan chorobowy, 

czasem krytyczny. Krew musi pracować. Organizm nie może jej zmagazynować, 

trzymać w bezczynności „na czarną godzinę”. Podobnie jest z pieniądzem. 

Chowanie go „do skarpety” powoduje straty. 

 

W procesie rozwoju gospodarczego rośnie ilość wytwarzanych dóbr i ich wartość. 

Skutkiem tego jest wzrost optymalnej ilości pieniądza (poprzez tzw. wartość 

dodatkową, ograniczaną jednak przez konkurencję). Powstają banki, które 

gromadzą pieniądze i wypożyczają je naliczając odsetki. Niepokojąco rośnie więc 

globalna ilość pieniędzy. Wreszcie tworzy się giełda, która wiąże zgromadzone 

pieniądze z dobrami materialnymi, którymi handluje. I tu, w aktywności banków i 

giełdy, nieuchronnie pojawia się subiektywny czynnik chciwości. Prowadzi on do 

nadmiaru i inflacji pieniądza, czasem karkołomnej. Następuje niekontrolowany 

kryzys gospodarczy. 

 

Wracając do emerytur uważam, że pewne konflikty polegają na nieporozumieniu i 

błędnym nazewnictwie. Odpisy emerytalne nie są prywatną własnością. Nie mogą 

być traktowane jak pieniądze związane personalnie ze składką uiszczoną przez 

daną osobę. Państwo nie jest w stanie ich „zamrozić” lecz wykorzystuje do 

bieżących wypłat emerytur. Wielkość emerytur zależy głównie od demografii, np. 

ile osób pracuje na utrzymanie jednego emeryta. Natomiast sprawiedliwy rozdział 

emerytur zależy od prawidłowego działania władz w państwie demokratycznym. 

Odpis emerytalny w istocie jest podatkiem. To trzeba sobie jasno powiedzieć.  
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6.  O godności człowieka 
 

Napisano: 2007.12.01 18:50                                                    

Marian 

Chciałbym teraz nawiązać do tajemniczego tekstu o godności człowieka. Fragment 

tego tekstu zamieściłem na forum Przebudzenie.pl w temacie „W poszukiwaniu 

Jaźni”. Tekst ogłosił, w XV-tym wieku, znany włoski filozof i tłumacz Pico della 

Mirandola. Jak już pisałem, za swoje poglądy i działalność społeczną, w wieku 31 

lat, został otruty. Po latach wykryto w jego szkielecie dużą ilość arsenu. 

Przypomnę wspomniany fragment: 

Nie dağem ci ani okreŜlonego miejsca, ani wğasnego oblicza, ani Ũadnego daru, 

kt·ry byğby tobie wğaŜciwy, o Adamie, aŨebyŜ sam zapragnŃwszy swojego oblicza, 

swojego miejsca i swoich dar·w, zdobyğ je i posiadağ. OkreŜlona granicami 

natura posğuszna jest prawom przeze mnie ustanowionym. Ale ciebie nie zamyka 

Ũadna inna granica jak tylko tw·j wğasny sŃd, w kt·rego moc ciň oddağem, ty sam 

naturň okreŜlasz. Postawiğem ciň poŜrodku Ŝwiata, aŨebyŜ lepiej m·gğ widzieĺ, co 

siň na nim znajduje. Nie uczyniğem ciň ani niebiaŒskim, ani ziemskim, ani 

Ŝmiertelnym, ani nieŜmiertelnym, abyŜ ty podğug wğasnej woli i godnoŜci, niby 

dobry malarz albo zrňczny rzeŦbiarz, sam ksztağt sw·j uczyniğ ...  

 

Zwróćmy uwagę na słowa: OkreŜlona granicami natura posğuszna jest prawom 

przeze mnie ustanowionym. Niezależnie od tego czyje to są słowa - mówią o 

obiektywności praw natury. I dalej: Ale ciebie nie zamyka Ũadna inna granica jak 

tylko tw·j wğasny sŃd, w kt·rego moc ciň oddağem, ty sam naturň okreŜlasz. A 

więc człowiek jedynie „określa”, nie ustanawia praw natury. Prawa natury nie są  

więc subiektywnym tworem człowieka, obojętnie na jakim szczeblu świadomości 

człowiek przebywa.  

2007.12.01 22:52 

cinka 

Wygląda na to że ten tekst to fragment Oratio de Hominis Dignitate Giovani Pico 
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della Mirandola (1463-1494) 

http://64.233.183.104/search?q=cache:b918a...t=clnk&cd=4 

 

Znalazłam całość tekstu: Wielkim cudem jest człowiek  (Homo miraculum 

magnum est). Zdanie to, przypisywane Hermesowi, twórcy Corpus hermeticum, 

cytuje Pico w Mowie o godnoŜci czğowieka:  

 

Ot·Ũ wydaje mi siň, Ũe teraz wreszcie zrozumiağem, dlaczego najbardziej szczňŜliwŃ 

i najbardziej godnŃ wszelkiej czci istotŃ jest czğowiek i czemu zawdziňcza on swŃ 

niezwykğŃ sytuacjň i wybrany los we wszechŜwiecie, kt·rego zazdroszczŃ mu nie 

tylko zwierzňta, ale nawet gwiazdy i duchy ponadŜwiatowe. Rzecz ponad wiarň i 

podziw. CzyŨ nie? Dlaczeg·Ũ to bowiem m·wi siň o czğowieku, iŨ to cud wielki, i 

uwaŨa siň go za istotň naprawdň godnŃ podziwu? Jakie sŃ tego powody, 

posğuchajcie, ojcowie, i zgodnie z waszŃ wiedzŃ dzieğo moje oceŒcie.  

 

Byğo tak. JuŨ najwyŨszy ojciec i architekt Bóg, zgodnie z tajemniczymi prawami 

mŃdroŜci, zbudowağ ten, kt·ry widzimy, dom Ŝwiata, najwspanialszŃ ŜwiŃtyniň 

boskoŜci. Region podniebiaŒski przyozdobiğ inteligencjami, znajdujŃce siň w eterze 

globy oŨywiğ, a szpetne i cuchnŃce czňŜci niŨszego Ŝwiata wypeğniğ mn·stwem istot 

wszelkiego rodzaju. 

Po dokonaniu tego dzieğa artysta zapragnŃğ, aby znalazğ siň ktoŜ, kto by potrafiğ 

wniknŃĺ w sens tak potňŨnego dzieğa, kochaĺ jego piňkno i podziwiaĺ jego 

wielkoŜĺ. Przeto po stworzeniu juŨ wszystkiego rozmyŜlağ (jak o tym ŜwiadczŃ 

MojŨesz i Timajos) nad powoğaniem do Ũycia czğowieka.  

 

Ale nie byğo Ũadnego archetypu (wzoru), kt·rego nowy tw·r m·gğby byĺ 

naŜladownictwem, ani nie istniağo w skarbcu nic, co by powiňkszyĺ mogğo 

dziedzictwo nowego syna, ani teŨ nie byğo miejsca w niŨszych partiach Ŝwiata, 

gdzie siň m·gğby osiedliĺ ten przyszğy kontemplator wszechŜwiata. Wszystko zostağo 

rozdzielone pomiňdzy istoty najwyŨszych, Ŝrednich i najniŨszych szczebli. I mogğo 

siň wydawaĺ, Ũe zabrakğo czegoŜ w koŒcowym akcie ojcowskiej potňgi, jakiŜ 

niedomiar dobroci i planu pojawiğ siň w rzeczy bardzo istotnej, a ten, kt·ry 

chwalony jest przez innych za swŃ boskŃ hojnoŜĺ w dobrodziejstwie miğoŜci, zostağ 

przez niŃ sam w sobie ograniczony.  

Postanowiğ przeto tw·rca najwyŨszy, aby ten, kt·remu nie m·gğ daĺ nic wğasnego, 

miağ wesp·ğ z innymi to wszystko, co kaŨdy z nich dostağ z osobna. PrzyjŃğ wiňc 

czğowieka jako dzieğo o nieokreŜlonym ksztağcie, a po wyznaczeniu mu miejsca w 
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samym Ŝrodku Ŝwiata, tak siň do niego odezwağ: 

ĂNie wyznaczam ci, Adamie, ani okreŜlonej siedziby, ani wğasnego oblicza, ani 

teŨ nie dajň ci Ũadnej swoistej funkcji, aŨebyŜ jeŜli jakiejkolwiek funkcji 

zapragniesz, wszystko to posiadğ zgodnie ze swoim Ũyczeniem i swojŃ wolŃ. 

Natura wszystkich istot zostağa okreŜlona i zawiera siň w granicach przez nas 

ustanowionych. Ciebie zaŜ, nieskrňpowanego Ũadnymi ograniczeniami, oddajň w 

twoje wğasne rňce, abyŜ swŃ naturň sam sobie okreŜliğ, zgodnie z twojŃ wolŃ. 

UmieŜciğem ciň poŜrodku Ŝwiata, abyŜ tym ğatwiej m·gğ obserwowaĺ wszystko, co 

siň w Ŝwiecie dzieje. Nie uczyniğem ciň ani istotŃ niebiaŒskŃ, ani ziemskŃ, ani 

ŜmiertelnŃ, ani nieŜmiertelnŃ, abyŜ jako swobodny i godny siebie tw·rca i 

rzeŦbiarz sam sobie nadağ taki ksztağt, jaki zechcesz. Bňdziesz m·gğ siň 

degenerowaĺ i staczaĺ do rzňdu zwierzŃt; i bňdziesz m·gğ odradzaĺ siň i mocŃ 

swego ducha wznosiĺ siň do rzňdu istot boskichò.  

O jakŨe to wielka hojnoŜĺ Boga Ojca, jakŨe wielkie i godne podziwu jest szczňŜcie 

czğowieka! Dano mu mieĺ to, czego zapragnie, i byĺ tym, czym zechce. Zwierzňta 

r·wnoczeŜnie ze swym przyjŜciem na Ŝwiat wynoszŃ ze sobŃ [...] z ğona matki to, 

czym majŃ byĺ. Duchy najwyŨsze albo od samego poczŃtku, albo nieco p·Ŧniej 

stağy siň tym, czym sŃ i pozostanŃ przez cağŃ wiecznoŜĺ. RodzŃcemu siň natomiast 

czğowiekowi dağ ojciec wszelkiego rodzaju nasiona i zarodki wszelkiego rodzaju 

Ũycia, kt·re zaŜ z nich uprawiaĺ bňdzie, te dojrzejŃ i owoc w nim wydadzŃ. JeŜli 

zarodki wegetatywne, stanie siň roŜlinŃ, jeŜli zmysğowe - zwierzňciem bňdzie, jeŜli 

racjonalne - stanie siň istotŃ niebiaŒskŃ. A jeŜli intelektualne - w·wczas anioğem 

bňdzie i synem boŨym; jeŜli zaŜ z losu Ũadnego ze stworzeŒ niezadowolony zwr·ci 

siň ku centrum swej jednoŜci, stanie siň jednym duchem wraz z duchem boŨym i w 

samotnej niedostňpnoŜci Ojca, kt·ry jest nad wszystkim, wszystkich przewyŨszy.  

 

Tylko czy to cytat, bo faktycznie jest w cudzysłowie. Jeszcze znalazłam coś Pico, 

może wyjaśni skąd te treści: 

Swoje poglŃdy na temat bytu Pico uksztağtowağ m.in. pod wpğywem Marsilia Ficina 

i stworzonej przez niego Akademii PlatoŒskiej. W okresie tzw. schizmy papieskiej 

(koniec XIV- poczŃtek XV wieku) uniwersytety jako oŜrodki rozwoju 

intelektualnego przeŨywağy gğňboki kryzys, m.in. na skutek uprawianej tam 

scholastyki, kt·ra zawňŨağa horyzonty poznawcze. Ich miejsce w rozwoju nauk 

przyrodniczych i filozofii zajňğy powstajŃce akademie, czyli towarzystwa naukowe, 

skupiajŃce myŜlicieli i miğoŜnik·w wiedzy. JednŃ z nich byğa Akademia PlatoŒska 

(1459-94), ufundowana przez Cosimo Medici (1389 - 1464). Okoğo 1460 roku 

zdobyğ on prawie wszystkie dzieğa Platona w oryginale i skğoniğ syna swego 
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lekarza, Ficina, do ich przetğumaczenia, zapewniajŃc mu utrzymanie. Nakğoniğ 

go r·wnieŨ do przetğumaczenia rňkopisu ĂCorpus hermeticumò, prawdziwej 

encyklopedii wiedzy tajemnej, czyli okultyzmu. Po jego Ŝmierci opiekň nad 

Ficinem sprawowağ Wawrzyniec (Lorenzo) Medyceusz (1449 - 1492). Gdy Pico w 

1488 roku przybyğ do Florencji, znalazğ siň w orbicie wpğyw·w m.in. platonizmu i 

hermetyzmu. Dla renesansowych filozofów ten ostatni okazağ siň bardzo ponňtny. 

OdnaleŦli w nim pitagorejskŃ wizjň harmonijnego, jednorodnego kosmosu, kt·rego 

zjawiska byğy poznawalne poprzez muzykň i matematykň. Dla Pica, tworzŃcego 

system metafizyczny, to odwoğanie do pitagoreizmu byğo bardzo waŨne, pozwoliğo 

mu ono traktowaĺ Ŝwiat jako makrokosmos i osadzonego w nim czğowieka jako 

mikrokosmos. KomentujŃc pierwszy rozdziağ Ksiňgi Rodzaju, Pico wyr·Ũniğ trzy 

odrňbne Ŝwiaty: Ũywioğ·w, niebiaŒski i niewidzialny. Stanowiğy one strukturň 

zhierarchizowanego uniwersum, w którym centralne miejsce zajmuje - 

rozpatrywany jako czwarty - czğowiek: poğŃczenie i zwornik cağego bytu. 

 

Ten cytat pochodzi ze strony: http://www.edukator.pl/index.php?page=5325 

 

Link do Corpus hermeticum w jęz. angielskim: http://www.sacred-

texts.com/chr/herm/ 

 

 

2007.12.02 00:02                                                                  

Marian 

Dziękuję cinka za wskazane teksty. Nie jestem jednak pewien czy na podstawie 

informacji, które można znaleźć w internecie i w innych źródłach pod hasłem Pico 

della Mirandola można twierdzić, że jest on autorem tekstu „O godności 

człowieka”. Wygląda raczej na to, że jest tylko tłumaczem. Zastanawiałem się nad 

tym już dawniej, choć może nie do końca dociekłem tej sprawy. Nie jest to aż tak 

bardzo istotne. Moim zdaniem wygląda na jakąś głębszą inspirację. W każdym 

razie tekst jest zdumiewający i godzien najwyższej uwagi. 

          2007.12.02 00:21 

          cinka 

Oratio de hominis dignitate, (O godnoŜci czğowieka) napisał w 1486 r. czyli 

zapewne mógł oprzeć się na przetłumaczonym materiale. 

 

http://www.edukator.pl/index.php?page=5325
http://www.sacred-texts.com/chr/herm/
http://www.sacred-texts.com/chr/herm/
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O Oratio de hominis dignitate wspomina się także w książce Romana Bugaja 

Nauki tajemne w Polsce w dobie odrodzenia , Wydawnictwo: Ossolineum, Rok 

wydania: 1976, 

 

                                                                  2007.12.02 18:08                                                                                                                                                                                                             

yulia                                                         yulian                                                                                                                                                                                        

Kilka lat temu zdawałem egzamin z filozofii włosko-francuskiej. W materiale był 

także Pico della Mirandola. Również miałem skojarzenia ezoteryczne podczas 

jego czytania. Niestety pożyczyłem komuś podręcznik do tego przedmiotu, więc 

nie mogę teraz dodać o nim, ani o wspomnianym tekście więcej informacji niż tu 

przytoczyliście. Mogę tylko uzupełnić ogólnie temat z pamięci kilkoma uwagami. 

 

Renesans włoski (XIV-XV w., w płn. Europie do XVI) charakteryzował się 

kilkoma cechami w sztuce, filozofii i całej kulturze: 

1. Antropocentryzm - Restaurowano antyczną zasadę iż to: "Czğowiek jest miarŃ 

wszystkich rzeczy" (człowiek-miara, łac. homo-mensura Protagorasa). 

2. Powrót do antyku i kultury starożytnej. Oprócz tego ponowna fascynacja 

tradycją hermetyczną, alchemiczną i okultystyczną naszej kultury. Wielu 

ówczesnych ludzi fascynowało się magią. Paracelsus i Nostradamus żyli właśnie 

w tej epoce. 

3. Filologizm. Uczono się na nowo języków (łacina oczywiście nadal była 

powszechnie znana). Wszyscy ludzie renesansu znali grekę, wielu znało także 

hebrajski i arabski. Przetłumaczono ogromną ilość zapomnianych i odnalezionych 

tekstów z antyku. 

4. W wielu kręgach odrzucano Arystotelesa (kojarzonego często niesłusznie z 

materializmem) na rzecz Platona – „króla filozofów”. Owocowało to często 

postawą wobec rzeczywistości bardziej spirytualistyczną, szukano tego co ukryte i 

tajemne. Mirandola należał do platoników. W renesansie uwielbiano geometrię, 

która u Platona była koniecznym wstępem do nauki filozofii ezoterycznej. U 

Platona najwyższą częścią metafizyki była Jednia i Diada (Wielość) - podstawowe 

zasady wszechrzeczy. Demiurg (z greki - demiurgos-rzemieślnik) był tylko 
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kreatorem naszego świata, o ograniczonej mocy. 

5. Mroczniejszą stroną tych czasów były wzrastające prześladowania religijne - 

apogeum palenia czarownic było właśnie w renesansie (nie w średniowieczu, 

inkwizycja powstała dopiero w XIII stuleciu), prześladowania wolnomyślicieli i 

intelektualistów (spalenie Bruna, Vaniniego), stosowano cenzurę wobec wielu 

dzieł, więziono wiele osób. Wzrastała ilość herezji i zbuntowanych zakonników 

(spalenie Savonaroli i Husa, bunt Lutra). Włochy Mirandoli w tym czasie były 

niespokojnym krajem, najeżdżanym i okupowanym przez Hiszpanię, Francję i 

państwa niemieckie. Państwo kościelne wtedy właśnie było u szczytu przepychu i 

dekadencji - chociaż przyznać także trzeba, że dzięki bogactwu papieży, bardzo 

wielu z nich sponsorowało artystów i pokorniejszych intelektualistów.  

 

Marianie, inspirujący temat.  

 

  

7.  Struktura Przejawienia 

 

Kończąc przegląd forumowych wypowiedzi zatrzymam się na moim 

sztandarowym temacie, który uzyskał oficjalną nazwę „Imponujący”. Niestety nie 

jest to ocena jego wartości merytorycznej lecz ilości wypowiedzi.  Dlatego 

ograniczę się do kilku ostatnich postów, nieco uzupełnionych. Resztę można 

obejrzeć  pod linkiem: www.paranormalne.pl/topic/20615-struktura-przejawienia/ . 

 

Napisano 26.08.2012 19:32                                                                                                                 

Marian 

Właśnie przeczytałem przed chwilą na „interia.pl” o wyroku sądu norweskiego na 

Andreasa Breivika za zabójstwo 77-miu i okaleczenie ponad 200 osób. Obejrzałem 

też kilkadziesiąt zdjęć luksusowego ośrodka penitencjarnego, w którym będzie 

przebywał przez 21 lat, z możliwością ubiegania się o zwolnienie po 10-ciu latach, 

a także przedłużenia kary, gdyby w dalszym ciągu stanowił zagrożenie społeczne. 

 

Przyznaję, że kolana mi się ugięły nad zdolnością wybaczania przez Norwegów. 

Widocznie do tego jeszcze nie dorosłem. Zastanowił mnie także fakt, że Breivika 

http://www.paranormalne.pl/topic/20615-struktura-przejawienia/
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uznano za zdrowego i poczytalnego. A przecież to jest klasyczny przypadek 

charakteropatii o społecznym nastawieniu destrukcyjnym. Widocznie nie 

dorośliśmy jeszcze do leczenia takich przypadków. Jeżeli jednak uznano go za 

zdrowego - to i tak, moim zdaniem, powinien przejść kurację edukacyjną.  

 

Nie mam zastrzeżeń do luksusowych warunków w których będzie odbywał karę 

(komputer, biblioteka, siłownia, boisko sportowe, sklep, opieka lekarska, itp). Ale 

powinien wykonywać produkcyjną pracę, która pokrywałaby co najmniej część 

kosztów jego więziennego utrzymania. W razie odmowy wykonywania tej pracy - 

mógłby być stopniowo pozbawiany więziennych „przywilejów”. W każdym razie 

powinien być pozbawiony dostępu do internetu, aby nie mógł oddziaływać 

społecznie. Natomiast ewentualne więzienne pisarstwo mogłoby służyć ocenie 

jego stanu edukacji (lub zdrowia psychicznego).  

 

Ciekawe są internetowe opinie Norwegów. Niektórzy uważają, że kara śmierci 

byłaby dla niego zbyt łagodna. On powinien za życia zrozumieć potworność swego 

czynu. Z tym mógłbym się zgodzić. W przypadku śmierci zasilałby jedynie swego 

destrukcyjnego egregora. 

 

Ubawiły mnie natomiast niektóre opinie polskich użytkowników internetu, np.: 

mógłby być przekazany do polskiego więziennictwa z przekazaniem połowy 

kosztów jego utrzymania w więzieniu norweskim, lub: jakie przestępstwo można 

by popełnić, aby trafić na rok do więzienia norweskiego i odpocząć od trosk życia 

codziennego? 

 

27.11.2012 20:37                                                                                                                   

Marian 

Kilka dni temu biskupi polscy kolejny raz domagali się, aby w szkołach religia 

była przedmiotem maturalnym. „Egzamin maturalny z religii pozwoli w większym 

stopniu na kształtowanie w absolwentach szkół ponadgimnazjalnych integralnej 

wizji świata” – napisali duchowni w ostatnim spotkaniu Komisji Wspólnej Rządu i 

Episkopatu. 

 

„Religia jest elementem cywilizacji i kultury. Pismo święte jest podstawą 

literatury” – uważa Paweł Wroński z Gazety Wyborczej, który popiera pomysł 

biskupów, żeby maturzyści zdawali egzamin z religii. „Religia jako przedmiot 
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maturalny zmieni się w szczebelek drabinki kariery” – odpowiada w swoim 

„Myślniku” filozof  Halina Bartnowska. Pojawiają się też głosy duchownych, że 

religia zawiera element wiedzy, tak jak każdy przedmiot szkolny. 

 

Czytając i słuchając tego nie wiem śmiać się czy płakać. Jak można zdawać 

egzamin z wiary? Bo przecież nie chodzi tu o religioznawstwo, czy coś w tym 

rodzaju, tylko o konkretną religię katolicką. A jednak aktualny sondaż internetowy 

wykazuje, że 90% uczestników nie zgadza się z tym pomysłem. Uważam że, nie 

mówiąc w ogóle o nauczaniu religii w szkołach, pomysł ten jest wyrazem lęku 

przed zawężeniem przestrzeni społecznej dla katolickiej monokultury. 

 

Zauważmy, że religie świata przez tysiąclecia ugruntowują ład społeczny. Poprzez 

systemy dogmatów wiary zaspokajają głód wiedzy duchowej, niepoznawalnej 

społecznie. Dogmaty stanowią namiastkę tej wiedzy (zastępują ją). Nie chronią 

jednak przed cierpieniem i przejawami atawistycznego egoizmu, gdy celem 

człowieka ziemskiego jest właśnie przezwyciężanie tego egoizmu. 

 

Nie byłbym zaskoczony uznaniem wiary za wiedzę (a w każdym razie za 

„poznawanie”), gdyby nastąpiło światowe zjednoczenie kościołów. Wymagałoby 

to jednak „weryfikacji” lub odrzucenia dogmatów, co się nie zdarzy gdyż kościoły 

rozpadłyby się. Chodzi  więc jednak o zbliżenie się do prawdy duchowej, a więc o 

nową, uniwersalną teologię, jednakową dla wszystkich kościołów. Uważam  że jest 

to nieuniknione, choć może nie na globalną skalę. Do tego właśnie prowadzi 

przebudzenie. 

 

28.07.2013 23:47                                                                                                                  

Marian 

Z wielkim przejęciem oglądałem telewizyjny przekaz obchodów Światowych Dni 

Młodzieży w Rio de Janeiro. Radość i uduchowienie. A wszystko dzięki inwencji 

Jana Pawła II-go, który chyba 27 lat temu zainicjował te obchody. Papież 

Franciszek dobrze odczuł Jego intencję, jako przekaz radości Ducha i miłości 

Boga, postrzegając Go w każdym stworzeniu i w każdym człowieku.  

 

Zapowiedź obchodów ŚDM w 2016-tym roku w Krakowie jest szczególnym 

wyróżnieniem i zobowiązaniem. Chodzi też o naszych bliźnich na Wschodzie i o 

podtrzymanie niedawnego wspólnego przesłania przyjaźni kościołów oraz 
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narodów Polski i Rosji. Jakże dużo mamy do odrobienia, szczególnie w sferze 

polityki, gdzie kwitnie gniew i nienawiść. Bez przezwyciężenia takiej postawy w 

skali światowej trudno jest marzyć o pokoju na Ziemi.  

 

Jak trudne jest zadanie świadczy np. sytuacja w krajach islamskich, gdzie deptana 

jest godność ludzka. Ile trzeba miłości i mocy, aby „przebiegunować” taką 

zatwardziałość serc, która przez dziesiątki stuleci, lub jeszcze dłużej, była wpajana 

przez postawy społeczne i religijne. Czytałem, że ostatnio zajął się tą sprawą rząd 

australijski. Oby skutecznie i z zachowaniem godności ludzkiej. Wierzę, że nawet 

taki przełom nastąpi poprzez przebudzenie. 

 

17.11.2013 15:48                                                                                                                          

Marian 

Dziś chciałbym powiedzieć słów kilka związanych z wydarzeniem politycznym 

pomimo, że subforum „Polityka” zostało zamknięte na tym Forum. Uważam 

jednak że niektóre aspekty polityki, jako przejaw życia codziennego, są ściśle 

związane z naszym rozwojem duchowym.  

 

Chodzi o ostatni listopadowy pochód narodowców w Warszawie. Mam na myśli 

wywiad telewizyjny na kanale TVN24, przeprowadzony przez świetną 

dziennikarkę Monikę Olejnik z posłami Ryszardem Kaliszem (wywodzącym się z 

SLD) i Stefanem Niesiołowskim (PO). Zwracam się głównie do Osób które 

oglądały ten wywiad gdyż nie chcę zanudzać streszczaniem.  

 

Cała trójka była zgodna co do oceny nacjonalizmu jako egoizmu narodowego, 

wynikłego głównie z doświadczeń historycznych. Od siebie chciałbym zauważyć, 

że ponoć z wczesnych prac Romana Dmowskiego wynikało, że dla polskiej racji 

stanu byłoby korzystne, aby nieprzyjazne nam państwa dotknął jakiś kataklizm, 

zaraza czy głód. To były inne czasy. Nikt nie dawał nam wtedy pieniędzy na 

rozwój polskiej gospodarki. Dziś wiadomo do czego prowadzi taka postawa. A 

jednak nie mogą tego pojąć skądinąd inteligentni ludzie.  

 

Pięknie napisał na swoim blogu Ryszard Kalisz: „Szacunek dla wszystkich, 

zarówno tych z którymi się zgadzam, jak i tych, których poglądów nie podzielam. 

Szacunek dla osób, które mają inną kulturę, inne wyznanie czy inną orientację 

seksualną - jest to bardzo ważne, abyśmy mogli wszyscy się porozumieć.”  Jest to 
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zresztą zgodne z postawą papieża Franciszka. 

 

Najostrzej i bardzo sugestywnie wypowiadał się profesor Stefan Niesiołowski, a 

jednak, w końcowej części wspomnianego wywiadu, potępił mieszkańców 

squatów. Odsłonił „rdzawy gwóźdź”, który jest korzeniem egoizmu na wszystkich 

jego szczeblach: „święte prawo własności”. Niestety, to prawo nie powinno być 

święte, choć porządkuje wiele spraw życiowych. Z trudem się w nim mieści miłość 

bliźniego.  

 

Zastanówmy się  zatem do czego prowadzi nacjonalizm, rasizm czy też postawy 

religijne, nakazujące zwalczanie niewiernych? Jak już pisałem gdzie indziej, 

uważam, że przebudzenie z hipnozy świata fizycznego otwiera drogę do dalszego 

rozwoju w kierunku zjednoczenia z Duchem.  

 

Duch zamieszkuje jakby „częścią Siebie” w całym przejawieniu i, jako Jaźń, w 

każdym człowieku ziemskim. Przyswojenie sobie tej wiedzy radykalnie ograniczy 

nienawiść i wojny. Nie da się już ukryć przed nikim własnych destrukcyjnych 

pragnień i emocji. Będzie to po prostu niemożliwe.  

 

17.01.2014 21:32                                                                                                                  

Marian 

Seks jako Dar Boży i narzędzie władzy. 

W moim wieku seks już nie może zaciemniać umysłu, nie na tyle jednak żebym 

nie dostrzegał piękna ludzkiego ciała. Dlatego z przyjemnością zamieściłem na 

tym forum temat „Taniec na stole” z filmikami tańca akrobatycznego. 

 Odnośnie do seksu to dostrzegam podobieństwo ciała, jako nośnika energii 

rozrodczej, do piękna kwiatów. Z jaką „bezczelnością” przyroda oprawia organa 

rozrodcze w barwne płatki i zapachy, żeby upiększyć świat i zachęcić owady do 

zapylania. Czym więc jest seks? Jak już wspomniałem na tym forum, seks stanowi 

psychiczne medium, którego nośnikiem jest ciało. Jest źródłem rozkoszy i piękna. 

Służy do podtrzymania gatunku w przyrodzie. 

W świecie roślinnym rozrodczość jest utrzymywana głównie przez wielki 

ilościowy nadmiar nasienia. Elementy seksu przejawiają się na pograniczu ze 

światem zwierzęcym, w ramach symbiozy, także w postaci kwiatów. W świecie 

zwierzęcym, szczególnie u ssaków, energia rozrodcza jest ograniczana poprzez 
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periodyczne cykle. Pojawia się także instynkt opiekuńczy nad potomstwem oraz 

element życia społecznego. To wszystko wiadomo, nic w tym nowego, ale warto 

zwrócić uwagę na opiekę rodzinną u zwierząt. 

Dopiero człowiek ziemski otrzymał nadmiar seksu jako Dar Boży. Niestety dar ten 

jest nie tylko źródłem rozkoszy, ale i cierpienia. Stał się przedmiotem pożądania, 

ale i narzędziem władzy. Wykorzystanie seksu jako narzędzia władzy przejęły 

głównie organizacje religijne. Przypuszczam, że było to potrzebne przede 

wszystkim do zachowania ładu społecznego, rodziny i opieki nad potomstwem. 

Organizacje religijne zwykle akceptują seks w małżeństwie, a inne przejawy seksu 

potępiają  jako grzech, za który czeka kara. Są jednak sytuacje  gdy zostaje 

naruszona równowaga ilościowa płci (np. gdy są częste wojny w których giną 

mężczyźni). Prowadzi to do wielożeństwa, jak w islamie. Ale i tam Mahomet 

ustanowił pewne prawa rodzinne. 

Ciekawe, że niektóre społeczności jakoś radzą sobie z nadmiarem seksu, 

pozbawiając go tajemności (tabu). Przeczytałem kiedyś ciekawą pracę antropologa 

Bronisława Malinowskiego „Życie seksualne dzikich”. Badał on prymitywną 

społeczność mieszkańców Wysp Trobiandzkich (Północno-Zachodnia Melanezja). 

Otóż we wczesnym dzieciństwie, do pewnego wieku, pozwalano bawić się seksem. 

Natomiast kilkonastoletnia młodzież była przygotowywana do życia rodzinnego w 

specjalnych „obozach”, prowadzonych przez starsze kobiety. W „obozach” tych 

dobierały się „próbne małżeństwa”. Ciekawe, że dziewczęta nie zachodziły w 

ciążę, chyba stosowano jakieś ziołowe środki. Po takim doborze opuszczano 

„obóz”, a dobraną parę obowiązywała wierność małżeńska. 

W wielu krajach nadmiar seksu „topi się” w oficjalnych domach publicznych (w 

Polsce w „agencjach towarzyskich”). W Holandii tabu seksowe ogranicza się w 

publicznych demonstracjach nagości, nie mówiąc już o plażach dla nudystów. 

Natomiast w Japonii, w mieście Komaki, (Prefektura Aichi) do dziś zachował się 

kult fallusa jako święto płodności i urodzaju. Celebruje się uroczyste obchody. 

Uważam wszakże, że celem naszego życia ziemskiego jest sublimacja wartości. 

Seks, poprzez związek miłosny człowieka, jest jego drogą. Sublimuje się w miłość 

rodzinną, miłość narodu i wreszcie w miłość wszystkich ludzi (brak tego 

ostatniego aspektu sublimacji jest głównym hamulcem naszego rozwoju). Nie 

dostrzega się godności człowieka i Całego Stworzenia jako godność Boga, Ducha. 

1 
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8.01.2014 12:32                                                                                                                      

Aidil 

Marian, nośnikiem seksu nie jest ciało osoby która Ciebie „uwiodła” (a właściwie 

to Ty sam się uwiodłeś) lecz Twoje pragnienie. W naszym kraju przecież nadal 

istnieje kult fallusa. 

19.01.2014 14:01                                                                                                                     

Marian 

Witam Lidio.  Rozumiem. Myślę jednak, że z uwodzeniem bywa różnie. W 

powszechnym mniemaniu obie płcie uwodzą się wzajemnie, gdyż tego pragną. 

Natomiast kwiaty są dwupłciowe, mają słupki i pręciki. Kuszą owady nie tylko 

wyglądem i zapachem, ale głównie pożywieniem (już tu „droga do serca prowadzi 

przez żołądek”). 

Jak już pisałem, seks jest medium psychicznym podobnym do pieniądza, z tym że 

seks jest zjawiskiem pierwotnym, boskim, a pieniądz ustanowił człowiek. Czym 

innym jest nośnik energii psychicznej. Nie może ona przejawić się w świecie 

fizycznym bez nośnika materialnego. Nośnikiem seksu jest ciało, a nośnikiem 

pieniądza jest bilon, banknoty lub uprawniony zapis (także komputerowy). 

Pragnienie jest też energią psychiczną, która rządzi mediami psychicznymi. 

 

02.02.2014 07:36                                                                                         
Zbeeanger  
Użytkownik+  

Postów: 504  

Tematów: 67                                                                                                  

Płeć: Mężczyzna                                                                                    

Artykułów: 9                                                                                                 

Reputacja bardzo dobra  

Cytat:  W naszym kraju przecieŨ nadal istnieje kult fallusa. 

W jakim naszym... bo na pewno nie w tym w którym ja żyję. Może kilka 

przykładów... jakaś świątynia, wyznawcy... 



138 

 

 

 

 

07.02.2014 02:36                                                                                                                                          

Aidil  

Emblematem fallicznym było berło królewskie, które teraz dzierży marszałek 

Sejmu. Ograniczniki przy wjeździe do bram w kamienicach są w kształcie 

penisów. Wszelkie obeliski ku czci czegokolwiek są symbolami fallicznymi. 

A nawet stwierdzenie że ktoś jest zuchem, dzielny, kawał chłopa, zaradny 

wówczas używa się określenia publicznie że „ma jaja”.  Niekiedy takie 

sformułowanie kieruje się również w stosunku do kobiet. Przecież fallus występuje 

z gonadami więc te „jaja” są eufemizmem słowa fallus. 

 

 

09.02.2014 18:54                                                                                                                

Marian 

Mnie nie bardzo to przekonuje. Lidio, bardzo Ciebie szanuję za zdecydowane 

poglądy, których bronisz. W tym co napisałaś Zbeeangerowi „jest coś na rzeczy”, 

ale nie mogę oprzeć się przed przypomnieniem starej żołnierskiej anegdoty: 

Pewien rekrut nękał otoczenie jakąś dewiacją seksualną. Został więc wysłany do 

lekarza pułkowego, który postanowił go przetestować. 

Narysował wydłużony prostokąd i zapytał: 

- Co to jest? 

- To jest, przecieŨ, fallus (użył jednak innego słowa). 

Narysował kreskę 

- To teŨ fallus, ale cieŒszy. 

Narysował wreszcie kółko 

- A to vagina (też nazwał inaczej). 

Lekarzowi to wystarczyło: 

- Widzň, Ũe sprawa jest powaŨna. Muszň skierowaĺ ciebie do 
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specjalisty. 

- Ale... to pan doktor rysowağ te ŜwiŒstwa! 

12.02.2014 21:53                                                                                                       

Aidil 

We wszystkich kulturach przed chrześcijańskich dominującymi Bogami w tamtych 

wierzeniach byli Bogowie płodności. Bogowie ziemi, roślin, zwierząt oraz ludzi, 

byli Bogami odpowiedzialnymi za wzrost, kiełkowanie i narodziny. 

Najważniejszym działaniem religijnym było pobudzenie płodności. 

Temu służyło np. u Słowian topienie na wiosnę Bogini śmierci Marzanny, gdyż 

topiąc ją śmierć odchodziła a wracało życie. 

Kultem otoczona była uprawa zbóż, składano ofiary Ziemi aby była płodna i 

rodziła jak najwięcej ziarna. Dotyczyło to również innych roślin. Drzewa miały 

owocować. Zwierzęta i ludzie rodzić potomstwo. Temu służyły emblematy 

falliczne, które powszechnie noszono by zapewnić płodność oraz urodzaj. 

Nie miało to nic wspólnego z rozpustą czy wyuzdaniem.  Nawet rytuały, które z 

dzisiejszego punktu widzenia były orgiami miały na celu wywołanie płodności. 

Nazywało się to magią sympatyczną  ponieważ jeśli coś chcemy osiągnąć w 

naturze to musimy to zrobić symbolicznie, sprowokować poprzez rytuał. Pisze o 

tym Frejzer w „Złotej gałęzi”. 

Wierzenia nasze i religia się zmieniły ale wiele z nich jednak zachowało się w 

formie szczątkowej jako symbole, zapomniane zwyczaje lub zwyczajny folklor. 

Rogale i przecięte bułki to też relikty dawnych czasów i wierzeń fallicznych. 

http://www.paranorma...drugich-grzech/ 

 

14.02.2014 20:15                                                                                                                         

Marian 

Osobiście cieszę się światem. Podziwiam jego piękno, ale czuję się trochę tak, 

jakbym przez wiele lat zwiedzał monstrualne muzeum historii naturalnej. Pod 

koniec, trochę czując zmęczenie nóg, chciałbym wrócić do domu. Tam, według 

najlepszych ziemskich wyobrażeń, wziąć prysznic i zasiąść do pysznej kolacji, 

zakropionej doborowym winem, w gronie życzliwych i szczerych przyjaciół. 

A oto co napisał Juliusz Słowacki w drugiej i ostatniej zwrotce utworu „Testament 

mój”, liczącym dziesięć zwrotek: 

http://www.paranormalne.pl/topic/31186-dla-jednych-swieto-dla-drugich-grzech/
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Nie zostawiğem tutaj Ũadnego dziedzica 

Ani dla mojej lutni, ani dla imienia: - 

Imiň moje tak przeszğo jak bğyskawica 

I bňdzie jak dŦwiňk pusty trwaĺ przez pokolenia. 

Jednak zostanie po mnie ta siğa fatalna,  

Co mi Ũywemu na nic... tylko czoğo zdobi: 

Lecz po Ŝmierci bňdzie was gniotğa niewidzialna, 

AŨ  was, zjadaczy chleba - w anioğ·w przerobi. 

 

 

29.03.2014 22:33                                                                                                                   

Marian 

Przypuszczam, że czas już żebym zakończył swój udział w tym Temacie. Na 

zakończenie chcę przedstawić krótką bibliotekarską opinię (sprzed dwóch lat) 

książki „My Way to the Higher Self” (Moja droga ku JaŦni). Recenzja jest 

napisana po angielsku, może ktoś przetłumaczy? Sam nie chcę tłumaczyć, żeby nie 

przekręcić niektórych niuansów: 

 

My Way to the Higher Self (edition 2009) by Marian Wasilewski  

Popularity 3,670,417 

Avertage rating ***** (5) 

Add to your library 

Add to wishlist 

templi.stellarum's review 

 

I have to say this book is a great account from a man who is a great mind. The 

route to his path of the Higher Self is not an instruction manual like the Book of 
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Abramelin or the 21st Century Mage; but this man takes a more intellectual path, 

but with regards he speaks of the limitations of intelligence many of time. I really 

like how he is open and accepts the intuition as well, Mr. Wasilewski has done a 

tremendous job with using modern sciences like psychology, math, computer 

sciences, physics, and other studies to make a very strong case to explain that idea 

of the “One Thing” or Holy Guardian Angel or Higher Self. I am glad Marian 

wrote this book when he was in his 80's it left a tremendous view on another's 

individual path to the route of the Higher Self. I truly respect how he jumps around 

using modern terminology, common sense, psychology, and parts of mysticism to 

make his point. I feel when Dorrance Publishing published “My Way to the Higher 

Self” they truly hit gold. I read this book in one day and I am rereading it because I 

like how it reads like a personal biography and a science book with the mystical 

goal many Magicians work their whole lives to achieve. I recommend this book for 

anyone who is looking to feel enlightened or wondering how this Higher Self if 

linked to the Oneness. I can say this is most unique account I have read on the 

journey of the Higher Self. Good Job Marian. 

templi.stellarum | Mar 5, 2012 | 

All member reviews. 

 

Wracając do tematu chciałbym ponownie zachęcić do bliższego zapoznania się z 

materiałami Wing Makers, szczególnie w zakresie medytacji nad czakrą serca: 

http://www.wingmakers.pl. 

W USA (w Denwer, stan Colorado) aktywna jest działalność ośrodka „Szkarłatne 

Koło” 

http://www.crimsoncircle.com 

Jest tam także strona polska i można nawiązać kontakt z grupą działającą w Polsce, 

np. w Zielonej Górze. Bardzo interesuje mnie poruszany tam wątek Droga ku 

JednoŜci. Natomiast w moich oczach, zabawne wydaje się powoływanie 

uczestników tego „Koła” na ich kontakty z aniołami jako z Wysokimi Istotami 

Duchowymi.  

Moja intuicja mówi, że anioł nie jest człowiekiem wyzwolonym. Jest wysokiej 

klasy robotem psychicznym, opartym na oprogramowaniu o jakim nam się nie śni. 

Nie posiada „Iskry Bożej”, zdolności do podejmowania samodzielnych decyzji, 

zgodnych z własną wolą, której zresztą nie posiada. Służy jako narzędzie 

http://www.wingmakers.pl/
http://www.crimsoncircle.com/
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człowieka wyzwolonego, na różnych  szczeblach jego rozwoju. Być może aniołem 

był wspomniany na tym forum Mirian Dajo. 

Pamiętam zabawną rozmowę z katechetą na  lekcji religii (w przedmaturalnej 

klasie). Jeden z uczniów zapytał jaka jest różnica między aniołem i archaniołem. 

Otrzymał odpowiedź że taka jak między biskupem i arcybiskupem. Wtedy ja 

zapytałem czym się różni cherubin od serafina? W odpowiedzi dowiedziałem się 

że jestem osłem. Potem nie miałem już odwagi zapytać czym się różnią moce od 

tronów. O istnieniu takich szczebli samoświadomości człowieka wyzwolonego nie 

dowiedziałem się bowiem z Biblii lecz ze źródeł ezoterycznych.  

Za szczególnie bogate źródło wiedzy ezoterycznej uważam twórczość Rudolfa 

Steinera. Zajmował się nie tylko duchowością lecz także problematyką 

filozoficzną, ustrojem Państwa, pedagogiką, rolnictwem, a nawet architekturą. 

Szkoły zorganizowane według jego wskazówek dotychczas istnieją w niektórych 

krajach. W swoich wcześniejszych pracach filozoficznych (rok 1919) wyraźnie 

wskazywał, że człowiek poznaje prawdę jedynie przez filtr swego umysłu. Nigdy 

nie zaprzeczał istnieniu osobowości człowieka i nie odrzucał myślenia. W 

późniejszych swoich pracach, np. Jak uzyskaĺ poznanie wyŨszych Ŝwiat·w? (rok 

1921; wydanie polskie przez  „Wileńskie Koło Antropozoficzne” z 1926 r.; zmarł 

w 1925 r.) naucza, jako człowiek jasnowidzący, nie tylko medytacji, ale np. 

wskazuje jakie cechy umysłu rozwija każdy płatek danego czakramu, nie mówiąc 

już o wiedzy duchowej zawartej w jego Kronice Akaszy. 

Widziałem także salę poświęconą Nikołajowi Rerychowi i Rudolfowi Steinerowi 

w Moskiewskim Muzeum Narodowym. W Nowym Jorku, na Górnym Manhattanie 

(319 West 107th Street) widziałem małe „Nicholas Roerich Museum” z 

prezentacją także dorobku Steinera. Zwiedziłem je w 1981. roku, nie wiem czy 

jeszcze istnieje. Dyrektorem była Pani w podeszłym wieku Zinaida Froseniuk.  

Na intrnecie, jak już wspomniałem gdzie indziej, widziałem pięćset prac Rudolfa 

Steinera lub z jego autorskim udziałem.      

 

W zakończeniu chciałbym odwołać się do tematu Ojkofobia, zamieszczonego na 

tym Forum przez uczestnika Shi 26.06.2013. OJKOFOBIA (z gr. oókos - dom, 

środowisko + phóbos - strach, wstręt) - zaburzenie osobowości przejawiające się 

jako niechęć, odraza, a częstokroć i nienawiść do własnej, rdzennej wspólnoty 

osób, zwłaszcza rodzinnej, narodowej i cywilizacyjnej. Jest to wypowiedź Jacka 

Bartyzela http://haggard.w.int.../ojkofobia.html   

http://haggard.w.int.../ojkofobia.html
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Nie bez trudu przebrnąłem przez tę intelektualną ekwilibrystykę i dotarłem do 

konkluzji z którą mogę się zgodzić. Cytat: Lekarstwem na ojkofobiň moŨe byĺ tylko 

to, co w kaŨdej innej dziedzinie Ũycia, umysğowo splŃdrowanej przez racjonalizm 

oŜwiecenia i irracjonalizm postmodernizmu: powrót do cywilizacji klasyczno-

chrzeŜcijaŒskiej, do realistycznej metafizyki i antropologii, oŜwieconej 

nadprzyrodzonym Ŝwiatğem wiary, jak r·wnieŨ do patriotyzmu moderowanego 

chrzeŜcijaŒskim uniwersalizmem; ponowne oparcie edukacji na nieskaŨonych 

relatywizmem i niezafağszowanych ideologiŃ Ăwielkich tekstachò religijnych, 

filozoficznych i literackich. 

 

Mam na myśli powołanie Uniewersalnej Teologii, stanowiącej podstawę dla 

Zjednoczonych Kościołów. Do tego prowadzi proces przebudzenia  z  hipnozy 

świata fizycznego. Takie przebudzenie wyzwala człowieka ziemskiego od 

atawistycznego egoizmu, jak wielokrotnie pisano - aby religia, nauka i sztuka 

mówiły jednym głosem. 

 

 


